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Xię/ny JMGi 


ZOFII 


z Korwinow Krafińfkich 


LUBOMIRSKI 


Woiewodziny Lubelfkiey 
Pani у Dobrodzicyki. 


Akążkolwiek ta praca moią 
podięta w przetłomaczeniu 
Rozmow o Wielości Swiatow, y 
do infzych Filozoficznych cieką- 
wości w wielu mieyfcach rozścią- 
gaiących fię, nikomu fprawiedli- 
місу należeć niepowinna, tylko 
ХМС, ktora falkawym na тис 


wey» 


weyrzawfzy okiem, y ufiłowanie 
moie pochwalić, y kofzt zftrony 
druku na Siebie przyiąć dobro- 


tliwie raczyłaś. Więcey niero-, 


wnie to. fzczupfe dzieło nąbędzie 
ceny od Wielkiego Imienia W. 
X. МСі, ktorym w Qyczyftym 
ięzyky nafzym zafzczycać fię po- 
сауда, niżeli z сые przez do- 
wcipne wynalazki może. bydź 
warte. ‘Вос to prawda ieft, że 
tym okazaley kazda rzecz wyda- 
ie йе, im fię więkfzy blafk świa- 
tla o nię obiia. Ozdoby te, kto- 
rę z Nieśmiertelnych Przodkow 
W. X. MCi, na Olobe ley fzczę- 
śliwym Dziedzićtwem fpadły, 
powiękfzone Kolligacyą z nay- 

ierwfzemi w OQyczyżnie Doma- 
mi, nawet związkiem Krwi z 


Krolami Polfkiemi na naywięk- 
| {zy 


{гу Stopień okazałości wy niefio- 
ne, nadtoby były do zalecenia 
tey nie wielkiey Tłomacza robo- 
ty, ale ofobifte W. X. МС: przy- 
mioty, niewżrulzoną ka BOGU 
Religia, gruntowna Cńota, Bu- 
duiących wielce obyczaiow przy- 
ieminość, mądrość, ludzkość, ku 
Naukom у rozkrzewieniu rodo- 
witego ięzyka przychylność , y 
rozliczne inne umyfłu y ciała da- 
ry, ktoremi W. X. MC przedzi- 
упут Płci $woicy wżorem y 
przykładem рггуЃ ут wiekom 
pamiętnym ftaiefz fię, daleko cel- 
nieyfzy tey pracy moicy zafzczyt 
czynią. Niewątpię zatym, że 

.Х.МС zadatek ten упо mo- 
ich y głębokiego ufzanowania 
z takim przyimiefz umyfem, 2 
iakim ia go obowiązany z wielu 


miar 


miar fuga ofiaruię, a tym famym 
upewniony o Łafce y Protekcyi 
Pańfkiey ftawfzy (16, iak rożkazy 
W. X. MCi tym ochotnicy pel- 
піс, tak za Iey pomyślne we 
wfzelkich zamyflach powodze- 
nia, czerftwośc zdrowia, y dfu- 
goletnie życie, айерсе nieudol- 
ności тоісу BOGA błagać, do 
moiey powinności należącą rzecz 
uzriawać zawize będę. 


W.X.MGi Dobrodzieyki 


nayuniżeńfzy Sługa 


X. Euftachi Dębieki 5. P 
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go niegdyś doznał. Cycero, prze 1їе- 

<A wziąwfy w fiwoim iężzyku o rzeczach 
kilozojicznych pijac, o ktorych'do iegoczafu po 
Grecku tylko pijano. Powiada on, że pospoli- 
cie mowiono, iż pifma iego w tey mierze wcale 
niepożyteczne będą, ztey przyczyny; Ze zato- 
pieni w Filozofii ludzie, wiele pracy podiąwiy 
na wyfiukaniu iey w Autorach Greckich, mniey 
dbać będą o „Autorow Łacińfkich tako nie w 


шут originale będących, żadnego zaś do Filo- 


zofii niemaiący przywiązania, czy w Greckich 
czy w Łacińfkich Autorach zamykaiącą fig ro- 
wnie zaniedbają. Nato tenże jam Cycero od- 


А po- 


PRZEMOWA 


powiada, że rzecz ta cale przeciwnie fe fias 
nie, gdy y nieznaiący fię na rzeczach Filozofi= 
cznych przez fame wyczytania ich z Xiąg Ła- 
cińfkich tatwość do uczenia Де onychże zachę- 
сопеті zofianą, y ci ktorzy ieiuż z Greckich 
originałow wyczerpali, tym bardziey będą cie- 
kawi widzieć iakim Jpofobe: ny zdatnością w 
Łacińfkim wyrażono ie ięzyku. Sako š Лија 
ża Cycerona była odpowiedź ; wyfoki iego ro- 
жит y wziętość ktorą miaf, upewniała Go o po- 
myślnym fkutku tego nowego dzieła ktore wyda- 
wat. Lecz mnie co fie bycze, Ładnego dla mnie 
mieupatruię fundamentu , czemubym w przed- 
fięwzięciw nic prawie od przeć dfięw zięcia аўедо 
nie rożniącym, fie, rowne mogł mieć o Dziele mo- 
im rozumienie. Pr. zedfięwz ¿qfem Folozofią pi~ 
Гас foofobem takim, ktoryby zupełnie niebył Fi 
lozoficzn у, fłaranie moie bylo tak ią wyłoż yć, 
Żeby ani nazbyt czcza у bez rozrywki dla cie- 
kawych, ani lekkomyślna dla uczonych ludzi 

niebyła. leżelizaś podobnie kto o mnie mowi, 
tak niegdyś o 'Cyceronie, że takowe dzieło nie- 
przyda fi ani mądrym ktorzy fię z niego nic nie- 
nauczą, ani ciekawym, ktorzy nie będą chcieli 
z tego profitować, tym tak odpowiedzieć nie- 
śmiem, iak niegdyś Сусего odpowiedział. Mo- 
że to być, де ia „Aukaiąc /pofobu abym Filozo- 
fia wfytkim pożyteczną uczynił, na takibym 
їг ај, przez ktoryby niekażdy mogł z niey od- 
mieść pożytek. Pogodzić to 1 y fr. zodek w tey 
mierze trzymać arcy trudna. Dlaczego nigdy 


AUTORA. 


fie drugi raz na taką nieoilważę trudność. Przee 
firzegam zaś tych, ktorzy czytać zechcą tę 
X гае 1 y ktorzy maią iakążkolwiek wiadomość 
Fizyk ti, ¿Z janiemyślę z gruntu ich uczyć, ale 
tylko uczynić zabawkę, pokazniąc im to Jpolo- 
бет iakimfi niezwyczaynym y ciekawym, co ont 
tuż zupełnie rozumieią. Przefir zegam у tych 
dla ktorych ta materya іеђ nowa, iż koniec тоу 
był z ukontentowaniem urny fin złączi yć pożytek. 
Ci więc co Jamego pożytku upatrywać zechcą, 
tako усі ktorzy famego ukontentowania, niezgo” 
dzą Је x intencyą dzieła mego. Niefczycę Jig, 
zem wybrał materyą z сагу Filozofii naycie- 
като, bo rozumiem Że nas: nic bari lziey inte- 
ғејошаё nie powinno, iako žeby: ‘my wiedzieli, 
2ай ten świat fiworzony iefł, czyli inne podobne 
Ją światy na ktorychby znaydowali fie miefikań- 
cy. Ale złym whytki im, kto chce, niech fie tym 
zatrudnia, "ci, ktorzy czas tožą na rozerwanie 
umyflu, tym. /pofobem zabawić іе mogą, ale ni- 
kogo nieprzymifiam. Zażyłem do tych Ro- 
ZMOW Tamu, ktorey Filozofii UCZĘ niemaiącey 
o niey Żadney wiadomości. Rozumiem že ten 
Аа rozporządzenia materyi uczyni dæiefo 
moie przytemnieyjie y inne zachęci Damy, ktore 
w poymowaniu rzeczy Filozoficznych y na krok 
nieufłąpią tmaginowancy odemnie Margrabiny. 
Ае niechciatem Syftema zaktai lać na powietr. 2и 
у bez Żadnego fundamentu, zaż yem do tego 
tyle Fizyki, tle wyciągała potr. zeba, Szcze- 
Sciem iednak znayduią fię w tey materyi rzeczy 


Aa Fizyczne 


— ——.] мыл ==— 
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Fizyczne fame z fi ebie ukontentowamie przyna- 
fące, tak dalece, iż tegoż famego czafu, kto- 
rego rozum konteninią. przedziwny razem ima 
ginacyt wyfiawuią widok, Kiedy mi przypadły, 
iakowe trudnosci, dodałem im obcey ozdoby. 
Tak Wirgiliufi w Xięgach о Go/podarftwie, tak 
Owidiuff w Xięgach de Arte &c. -lubo iego ma- 
terya &таѓиг у byta wefota czefto w inne mate- 
sye wyboczali gdzie czczość rzeczy zachodzi 
д. ўз! АЖ z tego maiąc.potrzebę, przeciez 
w tym iefiem oficzędny u nawet y to та ur alng 
przeplottem konwerjacyą у tam „tylko «ау! ‘Фат 
izi vo. bez-preyjaty može amiet mi 
ch odftępoww więklią część ро ozżyłem w 
ich aziełą, bo na tenczas итүй шее 
6ске przyzwyczaiony do tych poymowania 
rzeczy; ktor emu tbyflaapic przedfięwziąłem, Nieu 
chciałem zaś żadney рав їе ие Кайс gt ni 
Płanetach pr. zypujiczać imaginacyć, kitoruby 
w całe niepodobna byta y chimeryczna,'0 tyms 
tylkó mowilem, о czym. fięrrozumiinie pomysli 
može y со fię na obfer wacyach fftronomiczsiych 
gruntnie. Znaydgie. е tu y prawda, znaydzie 
у ff, lecz ie zawjie łatwo rozeznać można, 
upornie tednak iakoby ficzer ey prawdy tego Sy- 


Лета иг YMYWAC nie ieft-moie prze: бее zięc іе." 


„Na końcu tey Pr zemowy rozmowić mi fig iefcze 

trzeba ж z fkrtupulatami, ktorzy mogą rozumieć, 
że ztąd iakie niebejpieczeńftwo dla Wiary wy- 
nika, gdy miefikańcow oprocz ziemi wa innych 


ofadzatm 
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ofadzam Płanstach. Przeto oświadczam fię ia- 
wnie, Ze naymnieyfiego w tym dziele Wierze 
uficzerbku uczynić niechce, teżeli zaś co nie- 
zwyczaynego kto w nim upatruie, to fig wjiytko 
do tego ściąga, że wfiytkim ogolnie Płanetom 
oh ушыр naznaczam, w czym mały imagina- 
yi błąd poprawić potrzeba. Bo kiedy kto mo- 
R ze Aiężyc та mieJtkañcote, ty fobie zarg: 
takich wyfław: iaf w imąginatyi ludzi, iacy my 
żefteśnty, apożym ieżeliś Teolog wiele upati ruie 
trudnos. ci, to iel; Potomkowie Adama niemogli 
Ле dofiać do Хуса, ani ofad fwych założyć, 
a zatym ludzie będący na nim, niefą Adama Sy- 
nami. Nienqmieniam innych trudności, wfytkie 
do,tęgaż, jamego zmierzaią końca, ktorych uta- 
twienie wcale nieieft potrzebne. MW fytka tru- 
dność natym zawiłą, ¿ako fię na Xiężycu mogą 
znaydować ludzie? ig zaś mieęfikańcow tylko na 
Xiężycu, mieficzę, ale fię nieupieram aby ci 
miej kańty nie inne były fiworzenia, ty lko lu- 
dzie. Jakież to więc fiworzenia? iam ich 
niewidział y nie dlatego o nich pifię, iakobym 
ich widział. Nie rozumiey zaś żeby to był тоу 
wybieg, ktorym fie chcę z zarzutu twego wy- 
wikiać, Јат uzna, że niepodobna rzecz, aby 
ludzie na „Kiężycu byli, gdy uważyfi niefkoń- 
czoną rożność ktora fię koniecznie w natury 
dziełach wydawać powinna. To wyobrażenie 
w natury dziefach r ozmaitości w całey tey Хїг#- 
ce w/pomina fię, o ktorey żaden Filozof wątpić 
niemoże. Dlaczego od tych tylko Jpodziewam 


fie za- 
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fie zarzutow, ktorzy zgruntu Rozmow tych niea 


czytawfy mowić o nich będą, Ale nawet y tego. 


fobie nieobiecnię, owfiem z wielu miar fpodzie= 
wam jig zarzwtow. 
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О Wclości Swiatom. 
Do Kieaniefa Samiufa. 


pełnie opifaf iakim (pofobem zfzedł 

mi czas na Wfi u JMci P. Margrabiny, 
Wierzy!z że? iżby. o tym trzeba Xięgi pifać, 
a iefzcze Filozoficzne? Pewnie rozumiefz 
żem (16 zabawiał grą, albo polowaniem, а 
zamiaft tego doczytafz fię Planet, Swiatow 
y Wirow, bo o niczym więcey- mowić nie- 
przylzło,tylko o takowych rzeczach. Szczę- 
ście dla mnie żeś Filozof, niebędziefz więc 


AŻ fobie Kleantefie, abym ci zu- 


_śmiaf йе ztego, tak, iakoby infzy czynił. 


Омет będziefz z tego kontent,. żem wcią- 
gnəl Margrabinę do Filozofii, bo rozumiem, 
Ze uróda у młodość zawfze maig (woy fza- 
cunek. Wierzyfz że? że nawet gdyby (ama 
mądrość chciała fię prezentować pomyślnie 
ludziom, niezleby uczyniła, pokazuiąc fię 
pod poftacią Ofoby Margrabiny, mianowi- 
cie; gdyby miała w Konwerfacyach tęż famę 
przyiemność, pewny ieftem że wizylcy lu- 
dzie bieżeliby za mądrością. Іейпак2е nie- 
fpodzieway Пе odemnie fyfzeć ofobliwych 
iakich 


o Wielości Swiatow. 
iakich rzeczy, kiedy ci opilzę materyą dy- 
fkurlu, ktory miałem z tą Damą, t:zeba 
wcale tyle mieć dowcipu, ile Ona, aby to 
wfzytko wyrazić, co w tey mierze y iakim 
fpoiobem тожа. Obaczy[z tylko'w tych 
Rozimowach tę ley żywość w poymow niu, 
ktora ci dobrze wiadoma, ia zaś mam lą za 
uczoną dla famey niewyrownaney poiętności 
w nauce tak wylokiey; Bo с2еро2 Icy nie» 
doftaie? tylko tego, że nieświadoma będąc 
Xiąg, nieczytała ich, ale to bagatel, wfzakże 
„wielu ielt takich, co całe fwe życie na czy. 
tanie Xiąg łożyli, iednakże uczonemi zu- 
pelnie nczwać бе niemogą. Słowem mo- 
wiąc będzielz mi zato obligowany. Wiem 
dobrze, żeby należało wprzod, niżeli wni- 
де 2 ofobna w opilanie Konwerfacyi , ktorą 
miałem z Margrabiną., opifać Ci Zamek 
dokąd fię była przeniofła na iefień, wfzak 
czętto w mnieyfzych okazyach opifano Zam- 
ki, ale ia ci w tym nie będę przykry. Dołyć 
dla Ciebie wiedzieć, iż przyiechawfzy db 
Niey, niezaftafem żadney kompanii z cze- 
gom byf bardzo kontent. Pierwize dwa dni 
niemiały nic w fobie ciekawego, ftrawiliśmy 
ie na relacyi nowin Paryfkich, 2 kąd przy« 
iechałem, ale potym nattąpiły te Rozmowy, 
ktorych ci kommunikuię podzielęć ie na 
*wieczory, bośmy ie prawdziwie co wieczor 
micwali. 
WIE- 


-0303-1303 


WIECZOR PIERWSZY 


Ze Zi.mia ich Pianeta ktory ma obrot około 
fm.y О у о.о 5їойса. 


v TYfzliśmy więc pewnego wieczora do 
Zwierzyńca, chłod był bardzo miły, 
flodzący te rozrywki, ktorych nam dzienne 
bronify up-ły. .Xiężyc zlzedł był przed go- 
dziną у promienie iego przemykziąc fię z 
pomiędzy gałęzi drzew, fprawow.ły bardzo 
wefołą mixture kolorow ielno białego, z 
ciemno zielonym. Маутпісу2°у niebyło 
chmury ktoraby zafuniała lub cmiła iaką 
gwi zdę.  Wfzytkie (zczerego zfota iaśni ły 
kolorem, żywicy Пе wydaiącym iefzcze przy 
gruncie błękitnym, na ktorym zawieizone 
bydźfię zdaią. То dziwowiiko fprawifo wes 
mnie wfzełkich inZzych myśli z wiz zenie, 
y gdyby nie Margr:bina ufużey w tym za- 
pędzie myśli moich zoftw.łbym. Ale przy- 
tomność Godney pofzanowania Damy nie- 
pozwoliła mi wiać Пе w Ipokoyn= Xiężyca 
у gwiazd rozważanie. Rze Tem. tedy do 
niey, moim zdaniem пос ieft przyiemniey= 
{са niżeli dzień? a WMCPani iakie ieft zda- 
nie? Tak ieft w famey rzeczy (odpowie ола) 
piękność dnia z tworzą bisłą, a piękność 
nocy 2 twarzą brunatną porowi ina być mo- 
że, zstorych pierwiza więcey ma okaz:fo- 
ŚCI > druga Więcey wdzięku y przymilenia, 
Dowod 


o Wielości Swiałow 
Dowod to ieft (rzekiem Icy) wfpaniałości 
ferca WMCPani, iż więcey przyznaiefz:pię 
knych włalności urodzie brunatney, niżeli 
tey, ktorą inne celuiefz, 2 tym wizytkim to 
іе prawda, iż nad dzień niemafz nic w rze- 
czach ftworzonych pięknieylżego y że Heroi- 
nom ktorych пат w roman(ach nad zamiar 
prawie imaginacyi ludzkiey pięknieyfze ma- 
luig Portrety za nayozdobnieyiay ptzymiot 
biafość przypiluią. Uroda (odpowie) nic 
niewarta bez wdzięku y przyiemności, fam 
przyznafz że przy naypięknieyfzym dniu ni- 
gdybyś tak rozlicznemi nieuwodził Пе my- 
ślami, iako w tę śliczną wpatruiąc fię noc, 
iuż czynić zaczynafz, prawda ieit (odpo- 
wiem ley) bo noc daleko fpokoynieyfza, ni- 
żeli dzień, ato dla tego, że gwiazdy bieg 
fwoy w więkfzym nieiako odprawiaią ucifze- 
niu, niżeli Sfońce, Obiekta pokazuiące fię 
na Niebie przyiemnieyfze Йе wydaią, 1а- 
twiey Пе na nie zapatruiemy, prędzey z ta- 
kowego widoku w rozmaite wpadamy myśli, 
bo fobie podchlebiamy, że iedna tylko na 
tenczas na świecie ofoba w takowym uwo- 
dzeniu йе myśli zoftaie. Potym, że obiektum: 
dzienne zarowno nam wfzytkie reprezentuie 
rzeczy, niewidziemy w dzień tylko iedno 
Słońce y iednę błękitną rozciągłość Nieba, 
poglądaiąc zaś na gwiazdy rożnycit figur fu 
y owdzie po Niebie przypadkiem niby rozrzu- 
cone y między fobą pomiefzane, rożne nie- 
bez ukontentowania przychodzą myśli y tey 
miley 


Wieczor Pierm fy 

mifey fprzyjaią zabawie. Y ia byłam zawfze 

(cze:ła Margrabina) tego zdania, lubię 

gwiazdy, у bardzom żałofna na Słońce , że 

nam ich widzieć niepozwala. Ach (zuwo» 

łełem) niemogę y ia darować mu tey krzy», 
wdy, że mi tak wiele niedopufzcza widzieć 

Swiatow. Coż to znowu (rzeka obrociwizy 

бе do mnie Margrabina) gwiazdy nezywalz 

Swi.tami? Wybacz mi (odpowiem ley) tyś 

mi Pani przyczyną ieft takowey imaginacyi, 

lakaż to ( pyta mnie ) imaginacya суол» 
Martwi mnie to mocno (odpowiem Icy) żeć 
fig mulze do niey przyznać, oto iam fobie 

głowę nabif, że każda gwiazda może bydź 
Swiatem, alebym nato nieprzyfiggł, y dla 
tego ielynie mam to za prawdę, że tak ro- 
zumieiąc, mam ztąd uciechę. Rozumiem 
zas że у (оте prawdy iakieyfi dla fiebie po- 
trzebuią przyiemności. Kiedy więc (rzekła 
znowu) twola imaginacya iprawuie ukonten- 
towanie, chcieyże mi iey kommunikować, 
a na wfzytko przyftanę, co бє ftofuie do 
gwiazd, bylem w tym tylko miała ukonten- 

towanie. Ah Pani (odpowiem ley) nietaka 
tu uciecha, iakąbyś z Komedyi Moliera mia- 
ła, wfzytka w tey mierze zabawa na ukon- 
tentowaniu штуќи zawifła, rozum fam tyl- 
ko, ztąd ma uciechę. To mnie więc fądzifz 

(rzekła Margr:) za niefpofobną do takowey 

uciechy? otoć przeciwnie pokażę, mow Ze- 

miig o gwiazdach, 

Wyma 
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Wymawielem (iç długo, ale niemogąe 
nic dokazać obowiązawfzy 1з na honor moy 
do fekretu, chciałem zacząć rozmowę, lecz, 
zkąlbym zaczął, niewiedziałem, bo z оЃо- 
ba зака Ona byfa, ktora nieumiafa nic z ma- 
teryi Filozoficzney, rozmawiając , trzeba 
było zdaleka brać rzeczy, do pokazania Ісу, 
że Ziemia może bydź Ріапега, że ile Płanet 
tyle. okręgow: ziemfkich. ile gwiazd tyle 
Słońcow: oświecaiących Swiaty. Һай ет 
Іеу żzby rozmawiała o.frafzkach, iak pofpo- 
licie czynią niektore rozumne oloby. Tednak 


nakoniec, abym. жу generalną Filozofii dat. 


wiadomość w ten. fpofob zacząfem. 

Wizytka Filozofia (rzekłem) na dwoch za. 
fadza Пе rzeczach, ze шту ludzki іей cie. 
kawy, że wzrok oczu: bardzo faby, bo gdy- 
byś Pani; byftrzeyfze miała oczy. poftrze- 
głabyś, czyli: liczność: gwiazd, tyleż repre- 
zentuie Sfońcow, ktore tyleż oświecaią Swia- 
tow, czyli nie, z drugiey ftrony, gdybyś nie- 
byfa ciekawa, mnieybyś trofkliwa była 
chcieć to wiedzieć, coby natoż famo wyfzło, 


tylko że więcty chcemy: wiedzieć nad to, 


co widzieiny, ato rzecz trudna. Iefzcze 
gdyby бе to dobrze widziało, :со йе widzi, 
iakieżkolwiek byfoby poznanie, ale fię prze- 
ciwnie w'zytko dzieje. Dla czego prawdzi- 
wi Filozofowie całe nato fożą życie, iż ni- 
gdy temu niewierzą, co widzą, a chcą tego 
dociec czego niewidzą, a tego, niewidzę 
przyczyny żeby im mial kto zazdrościć. Na 
tym 


Wieczor Pierwfży 
tym fundamencie zafadzony imaginuię fobie 
zawlze, że Świat ieft to iakieś widowifko 
we wizytkim prawie podobne do Opery. 
Na Operze będąc, z mieyfca na ktorym fie- 
dzifz niewidziłz zupełnie teatralney dyfpo» 
zycyi, 'ozdoby y machiny, Izdalekã konten- 
tuia oczy; ale niewidziiż kolek, fprężyn, 
gwichtow, ktore, wi zytkie te czynią odmi а- 
ny, a tak mniey iefteś trofkliwy wiedzieć 
iak fię to wiżytko dziecie. A tam może Пе 
znayduie iaki Machinifta, ukryty pomiędzy 
innemi ludzmi w parte ze , ktory mocno 
myśli iakby mogł doyść fztuki latania, ty 
225 widzifz że ten -Machinifta we wiżytkim 
ieft podobny innym Filozofom. Lubo wzglę- 
dem Filozoófow w tym zachodzi trudność, 
że w dziełach ktore nam natura prezentuie, 
tak fa dobrze ukryte fztuki, że do tych czas 


"doyść niemożna со 'generalnie w caiym 


Swiecie f(prawuie obroty. Во wyft;w fobie 
w imaginacyi wfzytkich Mędrcow na Operze 
przytomnych, owych Pitagorefow:Plstonow, 
Ariltotelefow у tych wfzytkich ktorych ffawa 
do dziś dnia o nalze obiia йе лізу. Daymy 
to, że widzą lot Faetona uniefionego od 
wiatrow, ale niemogą doftrzec fznurow y , 
dylpozycyi tyłu teatralnego, iedenby znich 
mowił, iakaś niewiadoma moc unofi Fae- 
tona, drugi zaś: Faeton złożony ieft z pe- 
wney liczby, ktora go unofi, inny: Faeton 
ma fympatyą do wyżizego powietrza, a ie- 
żeli 
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żeli бе tam nieznavduie, nie ieft u(pokoio- 
ny, inny: Faeton nie ieft uformowany do 
latania, woli iednak latać, niżeli prożne po- 
wietrze zoftawić , у (етпе inne dziwaczne 
imaginacye, iż/dziwić 16 potrzeba, że c. Ta 
ftarożytność dla nich nieutracifa Й iwy. Na- 
koniec przyizedł Kartezyu(z у inni ter zmeyfi 
Filozofowie, ktorzy mowili, Faeton podnofi 
йе w gorę bo go ciągną fznury, у waga cięż- 
{га nad niego nadof pada. А tak iuż terz 
nikt temu wiary nieda, aby ciało iakie mo- 
gło йе rufzać, gdy go nikt nie ciągnie, albo 
od innego ciała wzrufzone niebędzie, albo 
żeby бе unofiło w gorę, albo fpadało nadof, 
gdyby w to nie wchodziły iprężyny у wagi 
rowno nadof ciągnące. Przeto widząc kto 
Swiat, tak, iak те! їп w fobie, tożby wfzy- 
tko uyrzsł co w tyle teatralnym na Operze. 
Taką rzeczą (rzekfa Margr:) iuż бе proftym 
kunfztem Filozofia ftała, jeżeli (rzekłem) 
kunfżtem, bardzo йе boig żeby w krotce 
niepofzła w ochydę. Gdyż nięktorzy (9 tego 
zdania, że ten Świat, tym ieft prawie w ob- 
fzerności iwoiey, co naprzykład w 12 zu- 
płości бугу Zegarek, у że Пе nim wizytko 
porządnie dzieie dla porządney części dyipo- 
zycyi. Wyznay prawdę Pani, zes wipanialey 
podobno (ёдга o Swiecie, niżeliby nleża- 
ło. Iam znał ludzi, ktorzy poznawlzy fię na 
nim, mniey go potym ważyli, y i : (odpowie 
Margrabina) nie więcey go odtąd г 
cug» 
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będę, gdy wiem, że podobieńftwo zegarka 
na (obie wyraża, dziwna rzecz, że porządek 
natury tak wyborny, proftych rzeczy idzie 
trybem. 

Nader piękne maíz myśli Pani (odpowie,) 
przyznam йс, że nie każdemu udżielone, 
Wielu jeft ludzi ktorzy, imaginowane cuda 
otoczone ciemnością w głowie fwey ukla: 
daig fobie y one (гасиіа, dlatego zaś wfpa- 
niale о naturze trzymaią, bo rozumieją, że 
ieft czarnoxięftwem, w ktorym nic niemo- 
2па poiąć, a u takowych ludzi każda rzecz, 
dlatego że ieft fatwa do poięcia, nie ma 
fwego fzacunku, ty zaś Pani tak dofkonale 
to przenikafz, o czym mam z tobą mowić, 
12 niebawiąc йе dłużey, тибе zacząć Ro- 
zmowę o Świecie. 

Od ziemi nafzey niemafz nic bardziey od- 
dalonego, јако Niebo*bfękitne, na ktorym 
gwiazdy niby wbite cwieki wydaią бе. Te 
gwiazdy nazywaią fię mieyfcowe, bo zdaią 
йе niemićć fwego w fzczegulności, obrotu, 
ale ie 2 fobą z wfchodu na zachod unofi Nie- 
bo. Między ziemią y tym oftatnim fklepem 
Niebios zawiefzone (з rożnemi wyfokości 
ftopniami, Słońce, Xiężyc, y innych pięć 
Planet, Merkuryufz, Wenus, Mars, Jowilz 
y Saturnus, Te Płanety niebędąc do tegoż 
famego Nieba przybite y maiąc nieiednako- 
we fwe obroty, rożne do fiebie maią afpekty 
czyli względy, y co raz rożne w pewney 

propor- 
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proporcyi odlegfości formuią figury. Gwias 
zdy 2:5 mieyfcowe, zawize na ie inym 20- 
ftaią mieyfcu, ielne ku drugim obrocone. 
Tak пару} tad Woz Niebiefki. ktory < tých 
fiedmiu gwiazd uformowany widziiż, y 20- 
ftaie, y zoftawać będzie w iednymże pofoże- 
niu, lecz Xiężyc raz blifki, drugi заг dalizy 
od Słońca, toż бе femo rozumie o inny-h 
Płanetach. Tych :zeczy doftizegli owi da- 
wni Pafterze Chaldeyfcy, ktorzy bardza 
wieje maiąc czafu, pierw ze uczynili obfer- 
wacye, ktore byty fundamentem Alt ronomii, 
bo Aftronomia wfz'zęła бе w Ch lei, iako 
Geometria w Egypcie gdzie wylewy N lu 
miefzaiące granice przyczyną były. że keżdy 
obywatel ftarał їе dofkonażą wynaleść mia- 
rę do rozeznania pola twego od pola afiada, 
a tak Aftronomia z prożnowani. , Geometria 
z interefu powit. 11. 

Bardzo kontenta ieftem (rzesła Margr:) 
żem бе dowiedział: o początkach tych nauk, 

jako uważam, mufzę бе ud é do Altrono- 
mii, bo Geometri: potrzebuje O'cby inte- 
reffowaney, ia zaś tyle mam czefu, ile пац- 
ka Aftronomii potrzebuie. leizczę do tego 
fzczęściem właśnie iefteśmy па Wfi, prowa- 
dziemy: życie Pafterfkie, wizytko to zgadzą 
бе z Aftronomią, zaczniy prolzę cię mowić 
со o niey. Gdy więc uznane byfo od wfzy- 
tkich to rozporządzenie Niebios, o ktorym 
zemną mowiles, czegoż potym dochodzono? 

Docho- 
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Dochodzono rzekľem iak (а wfzytkie te 
części wiata rozporządząne, co Filozofo- 
wie nazywaią ułożyć Syftema. Wprzod ie- 
dnak niżeli Ci pierwfze przełożę Sytema, 
imaginuy fobie, ieżeli chcefz, że do owego 
nierozumnego Ateńczyka nielako podobni 
iefteśmy , ktory fobie uroił w głowie , że 
wfzytkie okręty do portu Pireyfkiego przy 
biiaigce do niego należały, bo rownie nafz 
nierozum w tym йе wydaie, 12 mniemamy; 
że cały Świat dla nafzych fzczegulnie ftwo- 
rzony wygod, у gdy fi pytamy Filozofow, 
na co fię przyda tak wiele gwiazd mieyfco- 
wych, ktorych iedna część teżby czyniła 
fkutki, ktore wfzytkie razem czynią, odpo- 
wiadaią ozięble iż do ukontentowania oczu 
ich иа. 2034 pofzło, iż zaraz uftanowili, 
aby ziemia w pośrzod Swiata była nieporu- 
fzona, ciała zaś Niebiefkie , ktore dla niey 
{з ftworzone, dla ofwiecenia iey około niey 
krążyły. Przeto nad ziemią dali mieyfce 
Xiężycowi, nad Xiężycem Merkuryufza, We- 
пиа, Słońce, María, Jowilza, Saturna pomie- 
ścili, nad tym zaś wfzytkim, Niebo gwiazd 
mieyfcowych naznaczyli. А tak fłufznie zie- 
mia miała mieyfce w pośrzod Cyrkułów, kto+ 
re pomienione Płanety formuią, te zaś tym 
obizernieyfze były, im dalize od ziemi, а za- 
tym Płanety bardziey oddalone, więcey ło- 
żyły стаи na odprawienie biegu (wego: co 
w rzeczy famey prawda. Dla czegoż Ci fi; 

(przer- 
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(przerwała dyfkurs Margrabina) ten porzą- 
dek Swiata niepodoba? mnie fię zdaie dofyć 
dobry у do zrozumienia łatwy, wielcem z 
niego kontenta. Pochwalić fi; mogę (o 1ро- 
wiedziałem ley) żem Ci Pani cafe to Sytema 
ułatwił, bo gdybym Ci go tak opowiedział, 
iak ieft od Ptolomeulza Autora (wego wy- 
myślone, albo od tych, ktorzy po Iego śmier- 
ci, kolo niego pracowali, zdumiałabyś fię. 
Ponieważ Planety nie Їз regularne, у raz prę- 
dzey, drugi raz pożniey obroty (ме odpra- 
wią, iuż w ten, iuż w inny unofzą йе fpo- 
fob, iuż bliżize, iuż dalíze od ziemi zdaią 
fię, przeto dawni Filozofowie wymyślili wie- 
le Cyrkufow rozmaicie iednych między dru- 
gich pomiefzanych; а tym fpofobem ,.te 
wizytkie nieiednoftayności poprawili. Za- 
wiśfanie tych Cyrkułow tak było wielkie, 
Ze na ow czas, kiedy iefzcze Іерѓге niebyło 
Sytema, Krol Kaftylii wielki Matematyk, ale 
niezbożny dał бе fłyfzeć ztym, iż gdyby fig 
go Bog był ftwarzaiąc Swiat poradził, lepfzą 
by mu daf był radę. Fa myśl bardzo zuchwa- 
1а, ale Ptolomeuiza Syftema było przyczyną 
tego. grzechu, dla wielkiego Cyrkułow za- 
miefzania. Rada, ktorą lekkomyślny ow 
Krol chciał daćBogu nie do czego innego bez 
wątpienia ściągała fi, tylko aby te wfzytkie 
Cyrkuły, ktore (prawowafy zawikłanie-w o- 
brotach Niebietkich, у dwa albo trzy Nieba 
nad gwiazdami mizyfcowemi uftanowions, 
były 
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były fkafowane. Сі więc dawni Filozofo- 
wie, aby wyexplikowali obroty ciał Niebie- 
fkich , naznaczyli nad tym Niebem , które 
widziemy, Niebo krzylztafowe, ktore nada- 
wało obroty niz(zym Niebioiom, to zaś Nie- 
bo od drugiego znowu krzylztałowego Nie- 
ba ruch [woy mialo, bo ich nakoniec te 
krzyfztałowe Nieba nic nie kolztowafy. Nie- 
mogłyż być z innsy materyi Niebt tak do- 
bre iak ztrzylztału (pytala mnie Marzrabi- 
na? nie mogfy być (оіром:) bo nayprzod 
trzeba, aby $wiatio przez nie przechodziło, 
a potym żeby pelne były y twardz, to Zaś хо- 
niecznie bydź mufiafo, boAriiłoteles dofzgdł; 
że pełność y twardość byla уго ]2опа za- 
cności ich natury, gdy zaś On tak twierdził, 
nieśmial nikt o tyn powątpiwać. 

Ale teraznieyfi Filozofowie poitrzzgli ko- 
mety ktore zostając w муут polążeniu, 
niżeli przedtym rozumiano, przecho lząc, 
potfukłyby te wizytkie krzyfztalow: Niebą 
y całyby Swiat ikrufzyľy. Trzeba więc było 
odważyć fi ułożyć Nieba z materyi płynney, 
czyli ciekłey, iakie naprzykład powietrze. 
Naoftatek pewna iet rzecz z obierwacyi 
Aftronomicznych teraznieylzych wiekow u- 
czynionych, że Wenus у Merkuryufz krążą 
okolo Słońca, nie około ziemi; przeto dla 
famey tey przyczyny przy dawnym Sytema 
utrzymać fię niemożna. Przeľożę Ci więc 
inne ktore wfzytkiemu uczyni zadolyć y na- 

B2 wet 
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wet Krola Kafłylii-od dania rady uwolni, 
bo ieft y mife у do poięcia łatwe, co тате 
fprawuie mu fzacunek. Twoia Filozofia iak 
uważam (przerwała dyfkurs Margrabina ) 
ieft nakfztaft przedaży, gdzie Ci ktorzy tą- 
niey przedaą, innych w przedaży uprzedza- 
ią. W famey rzeczy (екет) сак тей, тут 
iednym tylko fpofobem można doyść рго- 
iektu, według ktorego natura fwoie czyni 
dzieła , wielkiey ona zażywa ofzczędności , 
wfzytko cokolwiek może czynić ipofobem 
ktoryby ią mniey kofztował, gdyby to nawet 
mniey niczym prawie niebjło, bądź pewna, 
że takowego tylko fpofobu zażyie. Ofzczę- 
dność iey iednak z przedziwną zgadza Йе 
wipaniałością, ktora fię wydaie w tym wizy- 
tkim, co uczyniła, to zaś dlatego, iż wfpa: 
niałości w zamyfłach, ofzczędności zaś w 
przyprowadzeniu rzeczy do fkutku zażywa, 
Niemafz bowiem піс piękniey(zego + iako 
wielki proiekt małym wykonany kofztem. 
Wierz mi Pani, fami częftokroć рішету rze- 
czy, kiedy w proiektach zażywamy ofzczę- 
dności, a w wykonaniu onychże wfpania- 
łości. Mały podaiemy abrys naturze, у chce- 
my, aby go z dziefiąciorakim kofztem wy- 
Жамна, niżeliby przynależało, co śmiechu 
rzecz godna. Wielkie mieć będę ukontento- 
wanie (rzekła Margra:) ieżeli Syftema o kto- 
rym namieniłeś, poydzie trybem natury; bo 
ten wielki тела2 będzie z pożytkiem ima- 

gina- 
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ginacyi moley, gdy niebędę mieć tyle tru- 
dności w poięciu, ileś mi obiecywał. Nie- 
maíz (rzekfem) w tym S$yftemacie, o ktorym 
mowić:z Tobą będę, żadnych zawiłości, 0- 
wfżem bardzo ieft łatwe do. poięcia. Wyftaw 
fobie przez imaginacyą przed oczy Mikołaia 
Kopernika Kanonika Warmińfkiego wfzytkie 
owe rozmaite Cyrkuły, a ofobliwie Nieba 
pełne y twarde do fzczętu znofzącego. Ten 
mądry Prałat duchem wzrufzony 'Aftronomi- 
cznym, bierze w ręce ziemię, wyimuie ią 
z centrum Świata, gdzie przed tym zoftawa- 
ła, na iey mieyfcu kładzie Słońce, ktoremu 
уз Кут) prawem ten. honor przynależał , 
aby w śrzodku Swiata zoltawało. Już wię- 
сеу. Płanety nie krążą około ziemi, у (меті 
iey nie otaczają Cyrkufami, ieżeli nam przy- 
Świecaią, to nieiako przypadkiem у że z 
ziemią {chodzą йе w fwym biegu. Wfzytko 
teraz krąży okofo Słońca, ziemia newet fama, 
na ktorą Kopernik na ukaranie długiego iey 
fpoczynku, wfzytkie ile bydź mogą wfożył 
obroty, ktore miafy przedtym Pfanety у Nie- 
ba. Na koniec ztego wizytkiego. orfzaku 
Niebiefkiego, ktory tey małey affyftował 
ziemi у ią otaczał, nie zoftał Пе przy niey 
tylko fam Xiężyc, ktory iefzcze odprawia 
około niey (woy obrot. Zaftanow fiè trochę 
(rzekła Margrabina) iakimfi niezwyczaynym 
nathniony duchem, tak okazale wykładafz 
rzeczy, żem nigdy w podobny fpofob mo- 

wiącego 
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wiącego nieffyfzała. Tuż tedy Słońce w po- 
frzod Swiata niewzrufzone zofłaie, coż po 
nim nafiępuież Około Słońca (odpowiem) 
krąży Merkuryufz, tak iż prawie бе iego do- 
tyka Cyrkułu, пай Merkuryufzem Wenus, 
także około Sfońca'obrot (woy odprawuiący, 
potym naftępuie ziemia, ktora zoítaigc wy- 
геу niż Merkuryufz y Wenus, obiega około 
Słońca obfzernieyfzy okrąg, niżeli Merku- 
туш у Wenus. Nakoniec Mars, J owilz, Sa- 
turnus, wyżey namienionym idą porząd- 
kiem. a ztąd miarkuy że iako Saturnus oko- 
ło Słońca naywiękfzy powinien przebiec cyr- 
ku! dla więkizey fivey od Sfońca odległości, 
tak też więcey ma fożyć czatu, niżeli inne 
Płanety do odprawienia biegu меро. А o 
Xiężycu (przerwała Margrabina) zapomi- 
nafz? przyldziemy (rzekłem) do niego, Kię- 
życ krąży około ziemi, y nigdy iey niepo- 
rzuca, ale że ziemia pomyka fię zawie po 
{wym okręgu około Słońca, przeto Xiężyc 
idzie za nią, zawfze około niey krążąc, aie- 
żeli otacza Słońce, to dlatego, że niechce 
uścić ziemi. 
Вечное со томі(2 (odpowiedziała 
Margrabina) kocham za to Xiężyc, że fię 
przy nas zoftał, gdy nas wizytkie Pfanety 
oditąpiły. Wyżnay prawdę, że gdyby Ko- 
pernik mogł był zgubić Kiężyc, chętnieby 
to był uczynił, bo iako dochodzę, z iego po- 
берки, niedobrze Ѓрггуіаї ziemi. Co ia (od- 
powiem) 
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powiem) wielce mu ieftem obligowany, iż 
poniżył pychę ludzką, ktorzy йе па miey- 
(си naypięknieyfzym ofadzili, у ieftem kon- 
tent, iż ziemię wraz teraz zinnemi widzę 
Płanetami. Y iakże (odpowiedziała Margra- 
bina) to rozumiefż, że pycha ludzka rozcią- 
ga fię aż do Aftronomii? mniemafz podobno, 
żeś mnie poniżył, gdyś mnie nauczył, że 
ziemia okofo Słońca bieg {woy odprawuie, 
poprzy берат Cię, że йе tak, iak przed tym 
fzacuię. Wiem ia Pani (rzekłem do niey) że 
niedbamy o pierwfze na Świecie mieyfce, iako 
y o to. ktorego fię godnemi być rozumiemy 
w iakim miefzkaniu, a przytomność dwoch 
Planet mniey nas, niżeli dwoch Pofłow inte- 
reflować powinna. Z tym wfzytkim taż fi- 
ma fkfonność, ktorą widziemy w pragnieniu 
w ceremónii godnieyfzego mieyfca, daie 
pochop Filozofowi, że fię w pośrzod Świata, 
kiedy może, w (ууш Syftemacie ftanowi. 
Radfby, aby wfzytko ftworzone dla niego 
było, zakłada bez uwagi taki fundament, 
ktory go kontentuie y umyf lego, famym 
tylko rzeczy uważaniem zabawia. Prawdę 
mowiąc (odpowiedziała Margrabina) wyna- 
lazłeś potwarz na ludzi. Taką rzeczą nie- 
potrzeba przyimować $уйета Kopernika, 
ponieważ nazbyt poniża ludzi. Nie inaczey 
(rzekłem znowu) Kopernik (am o pomyślnym 
fkutku fwego zdania powątpiwał, długo бе 
wzbraniał wydać go na widok, ale'na koniec 

proźbą 
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proźbą zacnych przymufzony ofob, odwa- 
2уї бе. Lecz tego famego dnia, ktorego mu 
pierwizy exemplarz Xiążki lego z pod prafy 
przyniefiono, chcefz wiedzieć co uczynił? 
` z tym fię pożegnał światem, niechciał tych 
wlzytkich kontradykcyi doznać, ktore prze- 
widział, dlatego gładko fię ze wfzytkiego 
wymknął. Przecięż trzeba (rzękła Margr:) 
lepiey o ludżiach rozumieć. To pewna że 
trudna rzęcz ieft wyftawić fobie w imagina- 
cyi, że бе obracamy z ziemią okofo Słońca, 
bo nigdy nie odmieniamy mieyfca, yzawfze 
na tymże (атут mieyfcu znayduiemy. йе ra- 
no, na ktorym legliśmy w wieczor. Poznaię, 
iako mi бе widzi, ztwarzy twoiey, że chceiz 
mowić, iż iako ziemia cała krąży... Tak ieft 
(przerwałem ley) iednoż to ieft, iakobyś 
fpała w fodzi, ktora płynie po rzece, a 
ocknąwlzy fię, w tymże famym widzifz б 
mieylcu względem wfzytkich części łodzi. 
Prawda ieft, (odpowiedziała Margrabina) ale 
w tym ielt rożność, że obudziwfzy fię ze fnu 
widziałabym odmianę fytuacyi rzeki, a oraz 
toż famo pokazywałoby mi, że у fodź od- 
тпіепіїа mieyfce. Ale co do ziemi, nie tak 
fię rzecz ma, zawfze na iednymże mieyfcu 
widzę rzeczy. Nie Pani (rzekiem ) rzeka na- 
wet odmieniła mieyfce. Wfzakże wiefz, że 
za Cyskufami Planet, f3 gwiazdy mieyfcowe, 
a ziemią przebiega wielki okrąg: okało 
Słońca. Wpatruię fig w centrum tego okrę. 
gu 
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gu, aż widzę w nim Sfońce, ktore gdyby 
nie zafłaniafo gwiazd,poglądaiąc za nim pro- 
ftą linią, widziałbym, że koniecznie nie kto- 
rym mieyfcowym gwiazdom mufi korre(pon- 
домае, ale fatwo mogę poznać w nocy, 
ktorym gwiazdom w dzień korrefpondowa- 
ło, ato prawie wfzytko iedno. Gdyby zie- 
mia nie odmieniała mieyfca па {wym Cyr- 
kule, na ktorym zofłaie, widziałbym Słońce 
korrefponduiące zawfze iednymże gwia- 
ziom, ale ikoro tylko odmienia mieyfce , 
widzę Słońce fzykuiące fiç ku innym gwia- 
zdom. Podobnie y rzeka odmienia mieyfce, 
y gdy ziemia w roku obiega w około Sfoń- 
ce, widzę że toż Słońce, przez cały rok ro- 
zmaitym iedney po drugiey mieyfcowym 
korrelponduie gwiazdom, ktore gwiazdy for- 
muią okrąg, a ten nazywa fię Zodyakiem, 
Chcefz abym ci go tu na piafku wyryfowaf? 
Niepotrzeba (rzekła Margrabina) obeydę Пе 
bez tego, a potym że tym fpofobem zwie- 
rzeniec moy nabyłby nieiako mądrości, cze- 
go ia niechcę. Albożem niefyfzała? iż pe- 
wny Filozof rozbiwizy Йе z okrętem па Mo- ' 
тг, zaniefiony na wyfpę niewiadomą, wi- 
dząc na brzegu Morfkim niektore figury, li- 
nie, y cyrkuły wyryfowane, zawołał: Toma- 
rzyffe bądźcie dobrego umystu, пуа ta ma mte- 
fkańcow, о to үу kroki ludzkie? iednakowoż 
wiefz dobrze, że mniey do mnie należy; ta- 
kie czynić kroki, y niemafz żadney potrze- 
by, 
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by, aby im fię tu na tym -mieyfcu przypa- 
trywano. 

Lepiey iet w famey rzeczy (odpowied:) 
aby herb y imie Twoie na ikorce iakiego 
drzewa od twych Eitymatorow wyrznięte 
bylo.. Day pokoy (rzekfa Margrabina) tym 
Eftymatoromr, mowmy raczey o Słońcu. 
Iuż rozumiem dobrze, iako my fobie imagi- 
nuiemy, że Słońce formuie okrąg, ktory my 
(ami okryślamy, ale go aż. w roku zupeł- 
nym. przebiega, ten. zaś obrot Słoneczny , 
ktory codziennie nad.nafzemi odprawia glo- 
wami, iakoż fię: dzieie?. Uważała żeś Pani 
kiedy? (odpowiedziałem Tey); że kula gdyby 
йе toczyła po tey uliczce, miałaby dwa ru- 
chy, udałaby йе nsyprzod: ku końcowi uli- 
czki, y w tym. («mym czafie obrocifaby бе 
potym kilka: razy, okofo. fiebie famey, tak iż 
ta część kuli,: ktora: ieft w gorze, zefzłaby 
nadoł,. a dolna miałaby fię ku gorze. Toż 
Гато czyni ziemia, tego fumego czafii kto- 
rego przebiega cyrkuł okofo Sfońca, óbraca 
йе około ofi {wey przez 24 godzin, у w ten 
czas każda część ziemi traci Słońce; y zno- 
wu odzyfkuie, a gdy krążąc ma fię trochę ku 
Słońcu, zdaie бе nam że Sfońce wichodzi, 
a gdy fię oddala bieg fwoy kończąc, wydaie 
йе iakoby Słońce zachodziło. Dofyć üucie- 
fzna rzecz (rzekła Margra:) ziemią wfzytko 
czyni, a Słońce proznuie. A toż imaginacya 
tylko? ze Xiężyc, Planety y gwiazdy miey- 

(cowe 
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(соме zdają nam йе w godzin 24 obrot (моу 
nad głowami nafzemi odprawiać? Imagina- 
cya (rzekłem) fama, ktora z teyże pochodzi 
przyczyny.  Pianety formuią cyrkuły około 
Słońca, ale w nieiednakich czafach podług 
nierowney ich odległości, y ten Płaneta, 
ktorego dziś widziemy naprzeciw pewnego 
punktu Zodyaku, albo cyrkułu gwiazd miey- 
cowych, nazajutrz widziemy go. o teyże fa- 
mey godzinie na przeciw innego znaku Nie- 
bieikiego, częścią że бе ойда przez bieg 
po мут cyrkule, częscią żeśmy йе pom- 
knęli na nafzym okręgu. My poftępuiemy y 
Płanety też inne poftępuią, ale prędzey albo 
pożniey Od nas, a dlatego widziemy ie co 
raz na innym mieyicu у upatruiemy w ich 
biegu nieiednoftayności, o ktorych abym 
z Tobą mowił, niewidzę potrzeby. Dolyć 
wiedzieć dla ciebie, że cokotwiek zdaie ci 
йе nieregularnego w Płanetach, pochodzi to 
z rozmaitego fpofobu, ktorym паќге rufzania 
fchodzą йе zich biegiem, co zaś fami afie- 
bie bardzo (8 regularni. Pozwalam, że maig 
regularność Płanety (rzekfa Margr:) alebym 
chciała aby ich regularność niebyfa okazyą 
tylu trudow dla ziemi, niebyło. zadnego na 
niç względu, tak wielka y ciężka Майа оіо- 
bliwey potrzebuie fzybkości.  Wolałabyś 
więc Pani (odpowiedziałem ley) aby Słońce 
y inne gwiazdy naywiękfze ciała, przebiega- 
{у osoło ziemi niezmierny okrąg w godzin 
24. 
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24. aby gwiazdy mieyfcowe zofłaiące na 
буут сугкше iednego dnia przebiegły mil 
dwa kroć fto tyfięcy milionow mil 2760060 
razy? to bowiem wfzytko mufiafoby б> ftać, 
gdyby ziemia koło {wey nie krążyła ofi w. go- 
dzin 24. Bardziey іе przyzwoita, aby zie- 
mia ten.okrąg przebiegła, ktory nie więcey 
iak 9000. mil wynofi. Coż więc za porowna- 
nie 9000. mil do niezmierney mil liczby, 
ktorą ci wyżey namienifem? Ah(odpowie- 
dziafa Margrabina) Sloñce у gwiazdy żadney 
niemaią trudności w obrotach fwoich, bo (a 
z materyi ogniftey złożone, ale ziemia ża- 
dney nie zdaie йе mieć do odprawiania obro- 
tu {wego (роѓођпоќсі.  Wierzyłażebyś Pani 
(rzektem znowu) gdybyś tego niedoświad- 
czyła, aby tak wielka machina iakiieft okręt, 
naladowany wielą towarami, fto piędziefiąt 
armat у ludzi trzy tyfiące na fobie maiący 
mogł Пг fatwo unofić po morzu? Malęńki ie- 
dnak wietrzyk fprawuie, że płynie ро wo- 
dzie, bo woda ieft rzadka, łatwo fię rozdzie- 
laigca, mało fię opiera okrętowi, albo ieżeli 
ieft w-pošrzod rzeki, poydzie bez trudności 
za wodą, ‘bo go nic nie zatrzymuie. Podo- 
bnie ziemia lubo ciężka łatwo fię unofi w 
pośrzod materyi Niebiefkiey; ktora nielkoń- 
czenie ieft rzadfza niż woda, y napełnia to 
całe mieyfce, gdzie Пе unofzą Pfanety: 
A gdziefz Пе ma ziemia zaftanowić? co йе 
ma oprzeć rulzeniu tey materyi Niebielkiey, 

żeby 
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żeby fię ziemia po niey nie unofiła? iednożby 
to było, iako gdyby malęńka kula drewniana 
niechciała iść za pędem rzeki. 

Ale fpytała mnie iefzcze Margrabina, ia- 
Коё prolzę ziemia z całym fwym ciężarem 
utrzymać fi; może na materyi wafzey tak 
lekkiey, Бо ciekłey? Aiboż to (odpowiedzia- 
łem ley) każda rzęcz ciekfa powinna bydź 
lekfza? Coż mowifż o nafzym wielkim okrę- 
cie, ktory ze wizytkim (wym ciężarem, prze- 
cież lekfzy ieft, niż woda, bo po niey pływa. 
Niechcę nic więcey ztobą mowić (rzekła 
niby w gniewie Margrabina) poki mi okręt 
twoy wipominać będziefz. Lecz upewniy 
mnie, czyli fię nie mam czego obawiać, zo- 
ftaiąc na tak lekkim krężlu, iaką mi wyfta- 
wialz ziemię? Niechże tak będzie iak Indya- 
nie rozuinieią (odpowiem ley) że ziemię 
dzwigaią у nofzą cztery Słonie. O toż inne 
Syfteima (zawofafa Margr:) przynaymniey 
iednak za to kocham tych ludzi, że fobie 
obmyślili befpieczeńitwo , y dobre założyli 
fuńdamenta, gdy my przeciwnie Kopernika- 
nie, tak nieuważni iefteśmy, że fię pływać 
ро tey materyi na fzczęście odważamy. Upe= 
wniam, że gdyby Indyanie wiedzieli o nay- 
mnieyfzym rufzanin ziemi, iefzczeby powtor- 
nie czterech przydali Słoniow. 

Słufznieby to (rzekłem znowu do niey 
śmieiąc Пе z Iey myśli) uczynili, lepiey ieft 
nie żałować Stoniow, a zafypiać befpiecznie 

y ieżeli 
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y ieżeli potrzebuiefz na tę noc, tyle ich w 
nafzym Syltemacie пагпасгету, ile ich bē- 
dziefz chciafa, a potym ich, јак fię 102 do- 
brze- ugruntuiefz, "ро iednemu oddalać bę- 
dziemy. Odrzuciwizy na itronę żart (odpo- 
wiedziała Margrabina) nierozumiem aby mi 
bardzo ódtąd potrzebni byli, mam iuż do- 
{ус odwagi do kfążenia z ziemią. Będzielż 
Pani (rzekłem do niey) odważnieyfza рогу, 
у wyftawiaiąc fobie welofe w tym Syfteima- 
cie wizerunki, nie bez ukonteńntowania krą- 
żyć z ziemią będzielz. Іа fobie podczas ima- 
ginuię, żem zawifł na powietrzu, у bez nay- 
mnieyfzego rufzenia na nim zoftaię, gdy tym 
czalfem ziemia w godzin 24. podemną krąży. 
Widzę miiaiące przed oczyma meini rozmai- 
te twarzy, inne białe, drugie czarne, inne 
śniade, inne oliwkowe, dopiero kapelulze, 
luz zawoie, dopiero głowy 4 długiemi wfo- 
fami, iuż ogolone, iuż Mialta z Balztami, 
iuż z kończyftemi Pyramidami, na ktorych 
now Xiężyca wyrażony, iuż z wieżami Por- 
cellanowemi, iuż oblzerne Кгаіе a wnich 
tylko profte chaty, tu (гегокіе Morza, tam 
obfzerne pufzcze, na koniec to wizytko co- 
kolwiek fię na ziemi znayduie. 

Godna rzecz (rzekfa Margr:) aby na przy- 
patrzenie бе temu wfzytkiemu fożyć godzin 
24. Taką rzeczą w tym (атут mieyfcu, na 
ktorym teraz zoftaiemy, nie mowię wtym 
zwierzeńcu , ale biorąc mieyfce па po- 

wietrzu, 
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wietrzu, miiaią nas uftawicźnie inne Naro- 
dy, ktore na nafze naftępuią тпіеуб:е, a w go- 
dzin 24. my znowu do nalżzego mieyfta wra- 
сату fig- 

Kopernik fam (odpowiedzi: ley) lepiey 
nad Ciebie Pani tegoby niepoiąf. Wkrotce 
przechodzić tędy będą Angielczykowie, kto- 
rzy w materyi polityczney rownie chętnie, 
jak my w Filozoficzney rozmawiać beda 
potym nadeydzie obfzerne morze, y podo- 
bno uyrzemy na nim iaki okręt , ktoremu 
niebędzie tak wygodnie iako nam. Potym, 
pokażą fię Irokowie, ktorzy żywo pożerać 
będą niewolnika na Woynie wziętego, uda- 
waiącego Ze go to okrucieńftwo nie obcho- 
dzi; pokażą ће niewiafty ziemi Ieffo, ktore 
wfzyttek czas fożą na wymyślanie przy- 
fmaczkow dla fwych Мехом, maluią błęki- 
tną farbą ча y brwi, aby fię podobały nay- 
brzydłzym na świecie ludziom, uyrzemy Ta- 
tarow- idących wedlug ich zabobonow na 
Swiętą podroż zwielkim Nabożeńftwem, do 
tego wielkiego Kapfana, ktory nigdy nie wy- 
chodzi zciemney iamy lampami oświeco- 
ney, za ktorych lamp Światła powodem od- 
даїз mu ukfony, widzieć będziemy nayuro- 
dziwfze Krykafyifkie matrony, ktore z wiel- 
ką ludzkością Cudzoziemcom Hużą, bez 
ufzczerbku iednak wiary y cnoty Małżeń- 
fkiey, pokażą fię mnieyfi Tatarowie, ktorzy 
wyidą na chwytanie panien dla Turkow, у 

Perfow, 
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Perfow, na koniec nadeydzie nafz Kray, kto- 
ry nam naywięcey (prawi podziwienia. 
Dofyć miła rzecz (rzekła Margrabina) to 
fobie imaginować, coś mi dopiero namienif; 
ale gdybym ia to wfzyftko widziała zgory, 
chciałabym mieć wolność przyfpiefzenia bie- 
gu ziemi, albo zatrzymania podług rożno- 
ści obiektow mniey lub więcey mnie kon- 
tentuiących, a upewniam cię, żebym сһсіа- 
{а паургебгеу pozbyć z oczu Irokow żywo 
pożeraiących fwych nieyrzyiaciof, у Angiel- 
czykow bawiących бе polityką, naywiękizą- 
bym zaś miała ciekawość przypatrzyć Пе o- 
wym grzecznym KrykaflyifkimDamom, kto- 
re ofobliwy zachowują zwyczsy. Ale mi 
znaczna na myśl przychodzi trudność. Te- 
żeli ziemia bieg odprawuie, odmieniamy 
więc każdego momentu powietrze y innym 
zawfze thnięmy ? Niemoże to bydź Pani 
(odpowiedziałem ley) powietrze, ktore ota- 
cza ziemię nierozciąga fię, tylko do pewney 
wyfokości, to ieft nie więcey nad mil 20. 
idzie za nami, у okofo nas krąży. Widziałaś 
kiedy dzieło iedwabnicy, albo te kłęby, ko- 
To ktorych te malęńkie zwierzątka tak fztu- 
cznie pracuią, aby fię w nich uwięziły. Te 
kłęby złożone fą z iedwabiu, bardzo fkrępo- 
wanego, ale (8 ро wierzchu okryte iakimfi 
lekkim puchem. Tak y ziemia będąc pełna 
y twarda okryta ieft, począwfzy od pfafzczy- 
zny aż do wyfokości mil zo, mńiey lub wię- 
сеу 
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сеу niby puchem powietrzem: буут, у cały 
kłąb iedwabnicy obraca бу iednegoż czalu, 
Wyżey powietrza ieft materya Niebiefka, 
nieporownanie (ubtelnieyfzay więcey niż po- 
wietrze fzybkości mającą. 

Wyft+wiefz mi ziemię (rzekła Margr:) 
pod wizerunkiem godnym wzgardy. Natym 
iednek kłębie iedwabnicy tak wieikie od- 
prewuią бе Woyny, t:k wielkie dzieją Пе ze 
wfzyfikich ftron wzrufzenia, tak wielkie 
powftaią dzieła? Tak jeft Pani (odpowie- 
działem ley) tego fxmego i:dnek czafu na- 
tura, niewchodząc w poznanie tych małych 
partykularnych ruchow, wfzyftkich nas ya- 
zem unofi powfzechnym rufzeniem, y 2 zie- 
mią igra fobie, niby z małą kulką. 

Mnie fię zdaie (rzekła znowu Margrabi- 
na) że ieft rzecz śmiefzna być na iakim glo- 
bie toczącym йе, y znim бе kręcić, ale 
niefzczęście wtym, że nieiefteśmy pewni iż 
krążemy, bo że ci fię przyznam wfzyfikie 
twoie ipofoby, ktorych zeżywafz abyśmy 
obrotu ziemi niepoftrzegli, bardzo mi fą 
podeyrzane. Czyż podobna, aby choć z nay- 
mnieylzego iakiegó znaku niemożna było 
doyść iey obrotu? 

Naywłaściwizych (odpowiedziałem) ru- 
chow dociec niemożna, a ta prawda ma na- 
wet mieyfce w moralnych naukach. Częfto 
miłością włafną uwodziemy йе, a tego do fie- 
bie niewidziemy, y rozumiemy.że inna rzecz 
ict nam do iakich fpraw pobudka. Przeftań 

[e (rzekła 
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(rzekła Margrabina) moralizować, kiedy о 
Fizyce mowiemy. Na refzcie rozeydźmy fię 
iuż z tego mieyfca, pierwfzym razem dofyć 
tego będzie , iutro бе tu powrocićmy «ty 
ztwemi S$yftematami, ia 2 moią niewiado- 
mością. 

Wracaiąc fię do Pałacu abym zakończył 
materya о Syftematach, mowifem, że iefzcze 
ieft trzecie Syftema przez Tychona Bra- 
cheua wynalezione, ktory chcąc konie- 
cznie, aby ziemia była niewgrufzona , dať 
iey mieyfce w centrze Swiata, koło niey po- 
ftanowił Słońce z fwym obrotem, około zaś 
Słońca inne Pfanety, bo dopiero z terazniey- 
fzych obferwacyi obrot Pfanetom oxoło zie- 
mi pozwolony. Ale Margrabina prędkiego 
у żywego rozlądku Dama przyznafa, że 
wnim wiele znayduie fię przyfady, gdy nie- 
pozwała obrotu ziemi około Sfońca, koło 
ktorego daleko więklze krążą Płanety, у że 
Słońcu nie tak przyftoi około ziemi krążyć, 
iako innym Pfanetom koło niego, y że Sy- 
ftema Tychona, na nic їе nieprzyda, tylka 
do utrzymania nieruchomości ziemi, czego 
trudno dokazać. Nikoniec poftanowifa, aby- 
śmy fię trzymali Syftema Kopernika, ktore 
nieieft zawikłane ale kontentuiące у żadney 
przed żupełnym rzeczy rozw:żaniem nie- 
ftanowi decyzyi, proftota z iaką On go wy- 
kłada y iego wtym punkcie przeciwko zda- 
niu prawie powlzechnemu ośmielenie fię, 
ofobliwe (prawuie ukontentowanie. 

WIECZOR 
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Ze Хісіус rownie iak Ziemia ma miejffkańcow. 
БРЕ гапо, iak prędko tylko można 

było wniść do Pokoiu JMci P. Margra- 
biny, polłafem dowiedziec fię co nowego od 
Niey, у [pytać fig, czyli krążenie ziemi nie- 
przefzkadzało ley do (пи. Kazała mi odpo- 
wiedzieć, że Йе iuż przyzwyczaiła do tego 
obrotu ziemi, y tak fpokoynie fpała, iż fam 
Kopernik niemogł fpać fpokoyniey. Wkrot- 
ce potym ziechało йг wiele do Niey gości 
z wizytą, ktorzy według uprzykrzonego nie- 
ktorych gości zwyczaju, bawili fię aż do 
wieczora, przecież tak fTafkawi byli, że nie- 
zanocowali, mieliśmy tedy wolny wieczor, 
awyfzedilzy do zwierzeńca, przypadła nam 
materya o Syftematach, lecz ie опа tak iuż 
gruntownie poięfa, iż powtornie o nich mo- 
wić niechciała , chcąc co nowego flyfzeć. 
Ponieważ więc (rzekiem do niey) Sfońce nie- 
ma iuż (wego biegu, y ziemia krążąca około 
niego iednym iuż jeft z między Planet, nie 
będzie Ci dziwno fłyfzeć, że Xiężyc ieft zie- 
mią taką, iaka nafza ieft, y że podobnie ma 
miefzkańcow. Ia iednak (rzekła Margrabi- 
na) kogokolwiek fłyfzałam mowiącego o 
Obywatelach Xiężyca, każdy w tym uzna- 
wał głupftwo y chimerę. Może to bydź 
(odpowiedziałem Tey) ia w tey mierze poftz- 
puię fobie tak, iako pod czas Woien domo- 

Cz wych 
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wych czynią, pod czas ktorych niewiedząc 
iak padną intereffa, iak бе ktorey ftronie po- 
wiedzie , porozumiewamy fię z przeciwną 
ftroną -y na famych nieprzyiacioł nafzych 
wzgląd mamy. Co ia lubo wierzę, że Xiężyc 
ma obywatelow, atoli dobrze fię y z temi 
óbchodzę , ktorzy temu przeczą, у zawize 
gotow ieftem być iednegoż z niemi-zdania, 
ieżeliby za nim więcey pofzło, czego ia fpo- 
dziewaiąc fię, taką mam z ftrony Miefzkań- 
cow XiĘżyca uwagę. 

Daymy to,'że nigdy żadriego fpołeczeń- 
ftwa' niebyło między Paryżem у Miaftem 5. 
Dyonizyufza,. y że Miefzczanin Paryfki, ni- 
gdy niewychodzący*za Miafto (моіе, wfzedł 
na wieżą Kościoła Nayś: Panny y wi 'zi Mia- 
fto S. Dyonizyufza zdaleka, pytać йе go bę- 
dą. czyli wierzy, że tám miefzkaią ludzie, 
tak, iak w Paryży, odpówie śmiało, że nie, 
bo, (rzecze) obywatelów Paryfkich widzę , 
a S. Dyonizyu(za niewidzę, у nigdym o nich 
nie flytzał. Będzie mu nie jeden przekładał 
przed oczy, że -zofłaiąc ną wieży 'Nayśw: 
Panny , niemoże widzieć Miefzkańcow S. 
Dyonizyufza, bo odległość mieyfca przefzka- 
dza; że cokolwiek można widzieć w Mieście 
S. Dyoniżyufza , wielkie ma podobieńftwo 
do Paryża. Miafto S. Dyorizyu(za ma wieże, 
domy, mury, a zatym wczym naybardziey ieft 
podobieńftwo mufi mieć у ludzi. To wizy» 
ftko iednak піерггекопа теро Miefzczanina, 

zawize 
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zawfze Бе upierać bydzie, że w Mieście S. 
Dyonizyufża niema(z ludzi. Otoż паі Mia- 
fto S. Dyonizyulza іе to Xiężyc, a każdy 
z nas ieft ow Mie/zczanin Paryfki, ktory kro« 
kiem nigdy nie wylzedł za Miafto. 

Ah krzywdę nam czyniíz (przerwała Mar- 
grabina) nielefteśmy tak nierozumni, iako 
twoy Paryżanin, mufiałby rozum ftracić , 
gdyby niewierzył,, że w Mieście S. Dyoni- 
zyufza miefzkaią ludzie, widząc we wfzy- 
ftkim podobne Paryżowi, ale ziemi nie іе 
podobny zupełnie Xiężyc. Uważay Pani, 
(rzekľem) bo ieżeli potrzeba aby Xiężyc we 
wjzytkim był podobny do ziemi, mufiiz po- 
zwolić, że na Xiężycu (8 mielfzkańcy. Wy- 
znaię (odpowiedziała Margrabina) że będę 
mufiała pozwolić.y wierzyć, iż ieft Xiężyc 
ofiadły: Dwoifty iednak obrot ziemi, o ktd- 
rym.nigdym niewątpifa , iakgś mnie nako- 
miec przeraża boiaźnią, ale z tym wfzytkim 
byłaźby, podobna rzecz, aby ziemia była ia- 
{па iako XieZyc2 bo do zupsłnego podobień- 
уа ziemi z Xiężycem.teyo koniecznie po- 
trzeba. Pani (odpowiedziałem ley) bydź ia- 
fnym nie ieft tak rzecz wielka, iak rozumiefz. 
Słońce tylko famo ofobliwizym fpofobem 
ma w fobie ten przymiot, y z natury (изу 
іей ialne, inne zaś Płanety dlatego fg iafne, 
bo (g oświecone od niego. Swiatła wego u- 
dziela Xiężycowi, Xiężyc zaś nam, ale go 
ziemia znowu odbiia na Xiężyc, bo nie 

іск Сга 
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więkfza odległość ziemi od Xiężyca, nad 
odległość Xiężyca od ziemi. 

Ale (rzekła Margr:) możefz ziemia tak, 
iako Xiężyc odbliać światło Słoneczne? Bar- 
dzo (odpowiedziałem ley) fzacuiefz Xiężyc 
o ktorym żadnym fpofobem zapomnieć nie- 
chcefz. Swiatło fkłada fię z malęńkich ga» 
dek, ktore na twardey odbiiaiąc йе rzeczy, 
inną wracaią бе ftroną, a zaś przez te ciafa, 
ktore maig w proft dziurkowatość przebiia- 
iąc fię, przeźroczyfte fprawuią, iako to po- 
wietrze albo fzkło. Ze nas więc Xiężyc o- 
świeca, (prawuie to twardość y pełność iego 
materyi, ktora nam odbiia też fame gałeczki. 
Tę zaś fame twardość у pełność, ziemi przy- 
znać muffz. Patrzayże, jak wiele na tym 
zależy w proporcyonalney zofławać odle- 
głości. Bo że Xiężyc ieft od nas oddalony, 
zdaie fię nam fam przez fię iafny, a nie wie- 
my, że to ieftwielka maffa podobna do zie- 
mi. Przeciwnie, że ziemią tak niefzczęśli. 
wa, iż ią widziemy zblifka, przeto uznaiemy 
ią tylko za wieką bryłę dò żywienia z wierząt 
fpofobną, a nie poftrzegarny, że ieft oświeca- 
igca, dlatego, iż iey fię zdaleka przypatrzyć 
niemożemy. 

Wychodzi to więc na to (rzekła Margr:) 
że ftan ktory fię nam zacnieyfzy nad wfzytkie 
inne zdaie, w (атеу iednak rzeczy, uważą. 
ізс go zgruntu, we wfzytkim ief nafzemu 
podobny: ; 

: „Toż 
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Toż to Гато (rzekłem) chcemy fądzić o 
wfzytkim, a iefteśmy w złym położeniu przy- 
petrżenia бе wfzytkiemu, chcemy o nas їз- 
dzić, aleśmy bardzo blifcy, chcemy (80216 
a innych , aleśmy nazbyt oddaleni , ktoby 
między ziemią у Xiężycem zoftawał, tenby 
naylepfze miał mieyfce do rozfądzenia tego 
wizytkiego. Trzeba by tylko zapatrywać fię 
na Świat, a nie miefzkać na nim. Ia fię nie 
ufpokoię (rzekła Margrabina) uważaiąc krzy- 
wdę ktorą czyniemy zienii, y lekkomyślność 
zdania, ktore mamy о Xiężygu, ieżeli mnie 
nie upewnifz, że obywatele Xiężyca, nie 
lepiey poznawaig fwoie pożytki, iak my na- 
fze, y Ze oni ziemię nafzą maia. u fiebie za 
Płanetę, niewiedząc iż ich miefzkanie ieft iea 
dnym z między Planet. Iuż za to ręczę (od- 
powiedziałem Iey) że tak być mufi. Im бе 
zdaie, że my wizytkie przyzwoite Płanecie 
funkcye dofyć porządnie odprawuiemy. To 
prawda że niewidzą, żebyśmy około, nich 
krążyli, ale to mnieyfza, fluchay dla czego. 
Połowa Xiężyca, ktora była obrocona ku 
nam na początku Świata, zawize potym na 
tęż ftronę poglądała, y nigdy nam innych 
oczu, и, у oftatka twarzy nie pokazuie , 
tylko te ktoreśmy mu przez imaginacyg na- 
fzą na fundamencie plam na nim poftrzeżo- 
nych uformowali. Gdyby fię inna połowa 
naprzeciw będąca nam pokazała; inne plamy 
tu у owdzie na nim pofżykowane, bez wat- 

pienia 
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pienia inngby nam Iego wyftawiły figurę, bo 
Xiężyc nie tylko krąży około fiebie, ale nad. 
to, tyleż fłożąc czafu, to ieft Miefiąc cały, 
krąży około ziemi, lecz gdy część biegu od- 
prawia około fiebie. у ma naprzykład od nas 
odwrocić iedną połowę owey twarzy imagi- 
nowaney, a druga prezentować, podobną 
proporcyonalnie część okręgu fwego okóło 
ziemi przebiega, y pokazując nam fię w in- 
пеу fytuacyi, tęż (ате nam iednak pofówę 
twarzy prczentuie. A tak Xiężyc, ktory 
względem Słońca y innych Płanet okofo fie- 
bie krąży, względem nas krążyć Пе niezdaie. 
Wfzyftkie Płanety zdaią mu fię wfchodzić y 
zachodzić w dni rs. ale ziemię nefzą, widzi 
zawlze zawiefzoną na tymże (атут miey- 
{си Niebios. Ta nieruchomość wydaiąca Пе 
tylko na oko піерггу оі ziemi, maiącey być 
Płanctą, iako też nie jeft dofkonała, Xiężyc 
ma pewne ważenie fię na tę lub owę ft;one, 
ktore fprewuie to, iż ieden rog twarzy nie 
kiedy fię ukrywa, a drugi fię pokaznie, a więc 
to drygotanie, czyli ważenie fię, nam przy- 
pifuie, nibyśmy mieli na Niebie iakowyś mi- 
nutnik ktory podnofi fię y fpada. 
Wiżyftsie te Planety (rzekła Margrabina) 
ńafżym fobie poftępuią (pofobem, ktorzy za- 
wfze tò na inńych fkładamy, co fig w nas 
famych znayduie, ziemia mowi nie ia krążę, 
ale Xiężyc, Xiężyc mowi nie ia drygotam, 
Gle ziemia, y tak wizędzie pełno błędu. Nie. 
radzę 
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radzę Ci, Żebyś tu miała co poprawiać (od- 
powiedziałem ley) iepiey chciey być zupef- 
nie prze: onana o podobieńftwie w ziemnym 
ziemi y Xiężyca. :Шпағіпиу (obie te dwie 
wielkie kule zawiefzone na Niebie. Ме, 
że Słonce zawfze iednę połowę rzeczy okrą- 
głych oświeca, a druga pofowa zoltaie cie- 
mna. Przeto iedna połowa tak ziemi iak 
Xiężyca zawfze ieft od Sfońca oświecona, to 
jelt jedna połowa ktora ma dzień, a druga 
ktora ma noc. Oprocz tego, zważ, że iako 
piłka mniey ma fiły y prędkości rzucona ku 
murowi, ktory ią odbiia inną ftroną, podo- 
bnym. fpofobem ffabieie światło, gdy бе na 
twardey odbija rzeczy. To białawe światło 
ktore mamy od Xiężyca, ieft światło Słone- 
czne, ale do nas nie dochodzi, tylko odbi- 
iaiąc бе: Zkąd wiele traci mocy, у żywości, 
ktorą. таѓо na ten.czas, kiedy profto wefzfó 
na Xiężyc,. а to światło тоспо. błyfzczące, 
ktore odbieramy. od Słońca у ktore ziemią 
odbiia na Xiężyc, blade tyłko y mniey świe- 
tne do niego йе doftaie. To więc co fig nam 
błyfzcze na Xiężycu, y w'nócy nam.przy: 
świeca, ig to. części Xiężyca maiące na (ей. 
czas dzień, wtąż części ziemi ktore. maig 
dzień, gdy {з obrocone ku częściom. Xięży- 
ca noc maiącym rownie części iego. ošwie- 
caig. Wizyltko na wzaiemnym ziemi у Xię- 
życa niby poglądaniu na fię zależy. Pier: 
wizych dni Mietiąca, że niewidziemy Xięży: 

са, 
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ca, przyczyna tego ieft ta, że ięft między 
Słońcem y między nami, y że w dzień poftę- 
puie wraz z Słońcem.. Mufi koniecznie cała 
iego połowa maiąca dzień obrocona bydź 
ku Sfońcu, ta zaś ktora ma noc, powinna 
być ku. nam obrocona. My mniey dbamy, 
abyśmy widzieli tę połowę Xiężyca, ktorey 
że nie ieft oświecona, widzieć niemożna, 
ale ta połowa ktora ma noc, będąc obroco- 
na ku połowie ziemi mającey dzień, nas wi- 
dzi, lubo. my iey niepoftrzegamy, y w tey 
nas widzi poftaci, pod ktorą my Peinią Xic- 
Zyca widziemy; a w ten czas dła obywate- 
low Xiężyca ieft, że tak powiem Pełnia zie- 
mi. Potym Xiężyc pomykaiżcy fię na fwym 
okręgu, dobywa бе z.pod Słońca, у zaczyna 
йе obracać rogiem pofowy oświeconey, а 
w ten czas mamy Now, tegoż famego czafu 
części Kiężyca, ktore maig пос, poczynaią 
pozbywać połowy ziemi maiącey dzień, y 
my w ten czas dla nich zdaiemy fię być w 
oftatniey Kwadrze. 

Dofyć iuż tego, (rzekła Margr:) łatwo ia 
to.poymę, gdy. choć trochę отут pomyślę 
у przypatrzę бе biegu Xiężyca.. Widzę w po: 
wizechności, żę obywatele iego таја Mie. 
бас opaczny, niżeli ту, у założyłabym бе, 
że kiedy ту mamy Pełnią, to dlatego, iż 
cała połowa Xiężyca oświecona , obrocona 
зей ku саїеу ciemney polowie ziemi, iż w 
ten czas wcale nas nic niewidzą; у maig 


Now 
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Now ziemi. Niechciałabym w tey mierze 
dłużfzey explikacyi, abym nie była cenzuro- 
wana, iż tak fatwey nie 'poymuię rzeczy. 
Ale zacmienia iakim fi profzę fpolobem 
dzielą? Do Ciebie. należy (odpowiedziałem) 
zgadnąć. Kiedy ieft Now Xiężyca, to ieft 
gdy fię między Słońcem y nami znayduie, y 
gdy cała pofowaiego ciemna obrocona ieft 
ku nam, ktorzy mamy dzień, widzifz, że 
cień tey ciemney połowy kieruie fię ku nam, 
ale nie ze wfzyftkim, ieżeli zaś Xiężyc wca- 
le ieft w proft za Słońcem, ten cień kryie go 
nam y tegoż famego czafu cmi część tey 
oświeconey połowy ziemi. ktorą widzieli 
obywatele Xiężyca w cieniu zoftaiący, otoż 
więc zacmienie Słońca dla nas w dzień, a 
zacmienie ziemi dla Xiężycą w nocy. Gdy 
Pełnia ieft Xiężyca, ziemia fię znayduie mię- 
dzy Xiężycem y Słońcem y cała ciemna po- 
łowa ziemi, obrocona ieft ku całey oświe- 
coney. połowie Xiężyca. Cień więc ziemi 
pada na Xiężyc, ieżeli w proft na niego pada, 
cmi tę oświeconą połowę, ktorą widziemy; 
a tey. polowie oświeconey, ktora dzień mia- 
ła niedopufzcza Słońca. Ztąd zacmienie 
Xiężyca dla nas w nocy a zacmienie Siońca 
dla Xiężyca w dzień. Ze zaś nie za każdym 
xazem dzieią  fię zacmienia, gdy Xiężyc ieft 
między Słońcem y ziemią, albo ziemia mie, 
dzy Słońcem у Xiężycem, to dlatego,że czę. 
ftokroć te trzy ciała nie Їз proftą linią. po. 

rządnie 
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rządnie ufzykowine , a zatym to, ktoreby 
miało zacmienie fprawić, rzuca fwoy cień 
w bok trochę od tego, ktore nim okryte być 
miało. 


Bardzo mi dziwno (rzekła Margrabina). 


że. tak mała ieft taiemnica w zacmieniach, 
a przecie nie wfzyfcy ludzie miarkuią czym 
fię to dzisie. Ah prawdziwie (odpowi: Icy) 
wiele іе Narodow, ktore taką w.tey mierze 
imaginacyą maia, iż zawfże w tey niewiado- 
mości trwać będą. Indowie wfchodni wizy- 
{су kiedy Xiężyc у Słońce f przycmione, 


rozumieią, że duch złyamiiący czarne pa- · 


zury rozciąga ie, na tych Płanetach , ktore 


chce porwać, у dlgtego.na ten cząs maia ten 
zwyczay, iż nurz ig głowy w,wodzie aż po 


fyię; rozumieiąc; Że tym dziwacznym na- 
bożeńftwem zobliguią Słońce у Xiężyc do 
bronienia Пг. żwawizego przeciwko złemu 
duchowi. Amerykanie zaś byli tey opinii że 


Słońce z Xiężycem: gniewało fiè na" nich, ` 


gdy. Пе cmiła.y Bog wie czego nie czynili, 


aby ie fobie przebłagali. A Grecy dowci. ` 


pnieyfi nie bylifż przez długi cząs tego zda. 
nia? iż Xiężyc oczarowany był у że czar. 
noxiężnicy fprowadzili go z Nieba, do zara. ` 
żenia ziof -przez fzkodliwe iego wyrzuty% 
My fami przed lat piędziefiąt, nie lękaliże- 
śmy бе 5 песгперо zacmienia? nie krylifz 
fię ludzie z tey okazyi po lochach? у Filo- 
zofow chcących przez pifma fwoie tę prożną 
wyru- 
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wyrugować boiaźń, nie byłafz daremna pra- 
ca? 

W famey rzeczy (rzekła znowu Margr:) 
wielka ztego wfzyftkiego ochyda dla Naro- 
du ludzkiego, trzeba i.kowy było wyrok po- 
ftanowić, aby nie mowiono było, nigdy о 2а. 
cmieniach, dla zniefienia pamiatki głupitw 
w tey mierże na ten czas uczynionych albo 
wymowionych. Trzeba było (przydałem) 
aby tenże fam wyrok zniofł był pamiątię 
wlzyftkich rzeczy y wizelkiey o czymkolwiek 
zabronił był mowy, bo nie таё nic na świe- 
cie, coby dowodem iakiego głupftwadudzkie- 
go niebyfo. 

O iednę cię rzecz profzę (rzekła Margr'bi- 
na) pówiedz mi, czyli fię obywatele Xięży- 
ca zacmienia tak lękaią, iak my? mnieby йе 
rzecz 'bardzo ўтіе(гпа -zdała, aby Indowie 
па Xiężycu -zanurzali głowy w wodzie, iak 
nafi czynią, aby tameczni Amerykanie ro- 
zumieli, iż ziemia nafza'na nich йе gniewa, 
aby Grekowie tameczni imaginowali fobie, 
że niy iefteśmy oczarowani y zftępuiemy 
dla-zepfucia im ziof, a oraz daiemy im przy» 
czynę trwogi, iako nam oni czynią. Nie 
powątpiwam o tym bynaymniey (odpowie:) 
“ow[zem wiedziećbym chciał, dlaczego by 
obywatele Xiężyca mieli lepfzy rozum, ni+ 
żeli my? iakim prawem ftrafzyćby nas mos 
gli, a my ich nie? Iabym nawet wierzył 

(dodałem ze śmiechem) że iak wiele ieft y 
było 
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było głupich ludzi, ktorzy czcili Xiężyc, tak 
też Їз na Xiężycu, ktorzy czczą ziemię, у że 
iedni przed drugićmi klękamy. Potym (rze- 
kła Margrabina) nawet befpiecznie mowić 
możemy, że podobnie infuencye na Xiężyc 
zfyłamy у w chorobach ich odmiany fpra- 
wuiemy, ale gdy nie wiele na to rozumu 
trzeba owym miefzkańcom, aby fię poftrze- 
gli,y tego nam nie przypifowali z czego Пе 
chlubiemy, obawiam fię aby nas za nic nie 
mieli fwego czafu. 

Nieboy fię Pani niczego (odpowiedziałem) 
nie іе rzecz podobna, abyśmy fami tylko 
na świecie głupiemi byli. Така rzecz jeft 
nieumielętność, że po całym rozkrzewiona 
jeft świecie, y chociaż iey tylko na obywa- 
telach Xiężyca dochodzę, iednak tak ią za 
pewną mam, iako nayprawdziwize nowiny, 
ktore z tamtąd pochodzą. 

Aktoreż to (g prawdziwe nowiny przer- 
wała Margrabina? Te fg (odpowiedziałem) 
ktore od tych mamy Mędrcow, ktorzy tam 
częfto przez fzkfa Aftronomiczne przytomni 
bywaią. Ci powiedzą, że tam odkryli kraie, 
morza, ieziora, gory wyfokie, głębokie prze- 
paści. 

Podziwienie mi (prawuie(z odpowiedzia- 
{а Margrabina poymuię ia to dobrze, iż na 
Xiężycu gory y przepaści odkryć można, to 
fig z nacznych nierownośgi oczywiście ро- 
znaje, lecz iak kraie y morza rozeznanę być 

mogą? 
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moga? Nic łatwieyfzego odpowiedziałem 
bo wody, ktore przepufzczaią przez Йе część 
światła, a mniey goodbiiaią, zdaleka niby 
plamy czarne, a mieyfca ziemi wfzyftke 
przez буз twardość odbiiaiącey światło, ia- 
śnieyfze Пе wydaią. Sławny Капі naylę- 
piey fig ze wizyftkich na Niebie znaiący ia- 
kowąś rzecz na Xiężycu odkrył, ktora іс na 
dwoie rozdziela, potym бе fchodzi, y ia- 
koby w ftudnią w padaiąc ginie, to zaś, iako 
nie bez podobieńitwa wnofiemy, rzeka za- 
pewne być mufi. Nakoniec dobrze pozna- 
waią te wfzyftkie rozinaite części, gdy im 
imiona nawet nadano, а te wizyftkie prawie 
uczonych ludzi. ledno mieyfce Kopernik, 
drugie Archimedes, trzecie Galileus nazywa 
бе. Іей też tam gora nadmorfka (now, mo- 
rze delzczowe, morze nektarowe , Morze 
Crifium, krotko mowiąc, tak ieft dofkonafe 
opifanie Xiężyca, że gdyby ktory Пе tam 
Mędrzec znaydował, nigdyby nie zabłądził, 
tak, iak ia w Paryżu. Ale profzę cię (rze- 
kła Margrabina) powiedz mi iak rozumiefz, 
czyli fa ludzie miefzkaiący na Xiężycu, bo 
dotych czas nic .mi pewnego nie powiedzia- 
deś. Ia zupełney nie daię wiary (odpowie- 
działem) żeby tam ludzie byli. Wielz dobrze 
iaka odmiana natury w Chinach, inne twa- 
rze, inne poftaci, inne obyczaie, rożne zda- 
nia у na innych zafadzaiące й fundamen 
tach. УЙ Маа daleko być powinna na Xię. 
życu 
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życu odmiana, uważaiąc iego od nas ocdle; 
giość, tak to właśnie, isko kiedy do nowo 
odkrytych Kraiow nafi Europeyczykowie 
ieżdżą , ledwie podobieńftwo ludzi u nich 
znayduią, ale nakfztałt zwierza w poftaci 
ludzkiey, у to iefzcze nie zupełney, bo pra- 
wie bez żadnego rozumu. Gdyby fię kto 
mogł doftać do Xiężyca, niewiem czylibyto 
tudzie byli, ktorychby tam zaftał. 

` ` Coż więc za rodzay ludzi będzie na Rię- 
życu, fpytafa mnie z niecierpliwością Mar- 
grabina? Prawdziwie przyznam ci fię (od- 
powiedziałem) że niewiem. Gdyby to mo- 
gło być, żebyśmy byli takie ftworzenia, kto- 
re nie będąc ludzmi miałyby rozum, ag ly: 
byśmy przytym miefzkali na Xiężycu, po- 
dobniebyśmy fobie imaginowali , że tu na 
ziemi jakieś ieft dziwaczne ftworzenie. ktore 
fię rodzeiem ludzkim nazywa. Mogliżeby- 
śmy fobie wyftawić w umyśle taką iftotę, 
ktoraby miała paffye tak głupie, a rozum 
tak wielki? więk tuk krotki, a proiekta tak 
długie? tyle wiadomości w rzeczach prawie 
ńiepożytecznych;tyle niewiadomości w пау- 
walnieyfzych prawdach? takie pragnienię 
wolności, a taką do niewoli fkfonność? taką 
fzczęśliwości żądzę, a taką nabycia iey nie- 
fpofobność? Bardzoby mufieli być obywatele 
Kiężyca mądrzy, żeby tego wfzyftkiego 
dolżli. My fiebie famych uftawicznie wi- 
dziemy, г przecież iak ftworzeni iefteśmy 

zgadnąć 
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zgadnąć niemożemiy. Nie obawiaymy fię 
(rzekta Margrabina) miefzkańców Ziężyca, 
nigdy natury nafzey nie doydą, ale iabym 
chciała ich natury dociec, bom iet niefpó- 
koyna, gdy wiem, że fg obywatele па Xię- 
усп, a iakiey (8 natury nie mogę wiedzieć. 
A czemuż Ci Pani (odpowiedziałem) nie- 
fpokoyności nie fprawuie tak wielkiego po- 
łudniowego Kraiu niewiadomość:? ktory do- 
tąd iefzcze nie ieft odkryty? Wfzakże ni- 
by na jednym iefteśmy okręcie z południo- 
wemi Narodami? oni przod, my tyt po- 
fiadamy, wiefz, że między przodem у tyłem 
okrętu niemafz żadnego fpołeczeńitwa, y na 
iednym końcu ftatku będący, co za ludzie @ 
na drugim, y co czynią, niewie, a tybyś Pani 
chciała wiedzieć, со бе dzieie na Xiężycu, 
na tym niby innym ofobnym okręcie ktory 
zdaleka od nas po Niebie fię unofi. 

Obywatelow południowych (odpowiedzią- 
fa Margrabina) mam prawie za wiadomych, 
bo nam podobni zapewne (3, у łatwoby ich 
pozńał, 'gdyby kto chciał zażyć pracy w do- 
ftaniu бе do ich Kraiu, w ktorym zawfze 
miefzkać będą, y nigdy fię nam nie wymkną, 
ale miefzkańcow Xiężyca trudno poznać, 
у rzecz iuż bez nadziei. Gdybym Ci Pani 
na to odpowiedział rzetelnie (rzekłem do 
niey) niewiem coby fię ftało, śmiałabyś fię 
zapewne zemnie, tego zaś śmiechu byłbym 
godny, alebym fię iednak bronił, gdybym 

D chciał. 
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chciał. Przychodzi mi myśl bardzo śmie- 
fzna, ktora ma iakieś podobieńttwo dopra- 
wdy (fprawuiące podziwienie. Niewiem zkąd 
mi бе ta myśl wzięła, przyrzekam , że cię 
do tego przywiodę, iż uznać тий(2 prze- 
ciwko wizełkiemu rozumowi, że może fwe- 
go czalu między Xiężycem у ziemią kom- 
munikacya będzie. Przypomniy fobie ftan 
w ktorym zoftawała Ameryka, wprzod ni- 
żeli była od Krzyfztofa Kolumba odkryta. 
Obywatele iey w wielkiey żyli nieumieię- 
tności, nie tylko fię na naukach nieznali, 
ale nayproftfzych у naypotrzebnieyfzych kun- 
fztow nieumiełi. Chodzili паро” uzbroieni 
fukiem, nie mogli nigdy pojąć, aby zwierzęta 
ña fobie ludzi nofiły, morze za obfzerne ia- 
kieś y nie przyftępne ludziom mieyfce fączą- 
ce fię z Niebem uznawali, za ktorym daley 
nic nie było. Prawda, że ftrawiwizy wiele 
lat na wydrążeniu Kamieńmi oftremi pnia 
grubego, w tey kłodzie puścili fię na morze, 
a uniefieni wiatrami у falami rożne zwie- 
dzali Kraie. Lecz gdy takowy ftatek podle- 
gly był częftym wywrotom, natychmiafł do 
przytrzymania go, pufzczali fi; wpfaw, a 
dlatego famego zawfze prawie pływali, o- 
procz, kiedy byli znażeni. Ktoby im był po- 
wiedział, że dofkonalfzy ieft żeglowania ipo- 
fob, iż przez te obfzerńć morza że wizyttkich 
ftron przeprawić fię latwo, że w pośrzod 
nawałności y faly zaftanowić fię można, że 
prędkość, z ktorą okręt płynie, ad ludzi 24- 


willa; 


Wieczor Drugi 
wifa, że nayobfzernieylze morza, do pote- 
czeńtwa z Narodami, byle tam były, nie 
prz <fzkadzaią, bądź pewna P ini żeby temu 
nigdy nie wierzyli. Aż oto ztym wfzyftkim 
co za niezwycz:yny y niefpodziany widok 
oczom йе ich prezentuie! Owe ogromne o> 
kręty, ktore im Пг zdawały niby iakoweś 
wielkie monftra maiące białe fkrzydła, lata- 
iące niemi po morzu, ze w/zyftsich ftron 
ogień z fiebie wybuchaiące, wyrzucaiące na 
brzeg morlki ludzi nieznaiomych żel:zem 
niby fufzczką rybią okrytych władaiących 
według woli ftrafzydłami, trzymaiących 
w rękach fwych pioruny, ktoremi wizyttko 
chcą nifzczyć, co im fi; fprzeciwia. Zxąd 
fię wzięli? kto ich przez morza przeprawił? 
kto im w rząd ogień oddał? czyli to 9 Bogo- 
wie? czyli Synowie Sfońca? bo zapewne 
ludzmi nie (8. Niewiem Pani czyli wcho- 
dzifz tak, iako ia w podziwienie Ameryka- 
now, bo nigdy fię rowne, iakie byfo u nich, 
nie znaydzie. А ztąd nie chciafbym przyfiąc, 
żeby między Xiężycem y ziemią, niemiała 
kiedy być kommunikacya.  Wierzylifzby 
byli Amerykanie? żeby między Ameryką y 
Europą, o ktorey nic a nic niewiedzieli być 
miata? prawda ieft, iżby ten obfżerny prze- 
ciąg Niebios y powietrza, ktory ieft między 
ziemią y Xiężycem, przeyść trzeba; ale te 
wielkie morza zdawałyłz Пе Amerykanom 
do przeprawy łatwieyfze? Prawdziwie ([poy- 
Dz rzawfzy 
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rzawfzy na mnie Margrabina rzekła) fzale< 
iefz, ktoż Cię upewnił (odpowiedziałem) żę 
to być nie może? Dowiedz mi tego (rzekfa 
Margrabina) bo ia fig (ата twoią powieścią 
niekontentuię. Amerykanie tak w rzeczach 
niewiadomemi byli, że nawet ani kiedy po- 
myślili, iż przez morza przeprawiać Йе mo- 
żna, ale my więcey maiąc wiadomości, ťa- 
twobyśmy fobie'w imaginacyi wy ftawili, że 
przez powietrze przebrać fig można, gdyby 
w rzeczy famey'tak było. Więcey luz inni 
czynią (odpowiedziałem) nad tych, ktorzy 
że to być może, użnaią. Iuż powoli latać 
zaczynaią, 'wielu (ekret przyprawiania fo- 
bie fkrzydeł wynalazfo, ktore ich na po- 
wietrzu Utrzymują, robią niemi 'na:fztaft 
ptakow,y przebywaią rzeki. Prawda, iż ten 
lot nierowna fi lotowi orła, y'czzfto 'te 
nowe ptafzki dla lotu ramię albo nog; utra- 
city, ale to wfzyftko rak ieft, iak owe pier- 
wize. defzczki fpufzczone na mórze, ktore 
były początkiem żeglugi. Od tych defzczek 
przyfzło do wielkich okrętow, ktoremi cały 
świat obiechać rhożna, iednak te okręty 
z czafem powftały.  Sżtuka latania dopiero 
бе poczyna, zaczalem (1: wydofkonali, atak 
potym lu: lzie do Xiężyca dolecą. Alboż my 
to iuż wizyftko odkryli? alboż my to Z 
wfzyftko, do tego ftopnia dofkonałości sód 
prowadzili? iż iuż więcey піс przydać nie 
będzie można pozwolmy profzę, że y przy. 

' izie 
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fzłe wieki.będą miały co doczynienia. Ia- 
bym,rozuiniafa (rzekła Margrabina) że (ztu- 
ka latania. do prędlzęgo tylko złamania kar- 
ku fużyć może. To wizc (odpowiedziałem) 
ieżelipy tu,na ziemi ludzie niemogli; iąk 
powiadafz latać bez [woisy fzkody, toć mo- 
ze fzczęśliwfi będą w tey fztuce obywatele 
Xiężyca, y (po: obnięyfi 1 do lotu; ту bowiem 
nie mamy potrzeby, abyśmy na Xiężycu 
byli, јако fię też у bez nich obeyść może- 

my,. a.będziemy niby. Amerykanie, ktorzy 
poiąć niemogli, iakby przez morza przępra- 
wiać fię- można, Z tym wfzyftkim iędnak 
w infzych Kraiach wyśmienicie ludzie okrę- 
tami pływali. Iużby więc do nas powinni 
przyiść mielzkańcy Xiężyca (rzekła zgnie- 
wem Margrabina) ieżeli Пе na nim znaydu- 
ią.  Europeyczykowie (odpowiedziałem ze- 
śmiechem) nie doftali fię do Ameryki, aż na 
końcu. (zoftego tyfiąca lat, trzeba im było 
czalu wielkiego do wydoikonalenia fig w że- 
gludze, żeby {ię byli przez Ocean przepra: 
wić- mogli.. Obywatele Xiężyca podobno 
iuż umieją cokolwiek latać, tey nawet go- 
dziny, kiedy my z iobą rozmawiamy, może 
fię w. lot wprawiaią, iak fię lepiey wydoiko- 
nala zobaczemy ich na ziemi, a w ten czas 
o moy Boże co za podziwienie będzie? Nie- 
wiem co mam czynić z Tobą (rzekła Mar. 
grabina) luZeš mi (меті imaginacyami gło. 
wę nabił. Jeżeliś z tego niekontenta (oj. 

powie- 
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powiedziałem) wiem, co ielzcze przydam, 
abym myśl moią utwierdził. Uważ, że świat 
odzrywa fię powoli, dawni rozumieli, że 
w Kraiach gorących y zimnych ludzie mie- 
fzkać dla zbytniego ciepła albo zimna nie- 
mogli, y od czafow Rzymian Mappa Gene- 
гаіла ziemi nie miała więkfzey obizerności 
nad Ich Pańftwo w czym fię ziedney mia- 
ry wfpaniałość wydawała , z drugiey wiel- 
ka niewiadomość. А2 oto znalezieni f 
fudzie у w naygorętf(zych у w nayzimniey- 
fzych Kraiach otoż iuż Swiata przybyło. 
Potym rozumiano , że Ocean cafą ziemię 
okrywa, oprocz wiadomey na ow czas części 
у że Antypodow niemaiz, bo nigdy о nich 
nieffyfzano, a naybardziey 12 бе rzecz nie- 
podobna zdawała, żeby ludzie do gory no- 
gami a głową do ziemi chodzili, te iednak 
wfzyftkie racye mało ważyły, bo Antypody 
znalezieni Q, aztąd nowa Mappy poprawa, 
nowa polowa ziemi przybyła.  Rozumielz 
mnie dobrze Pani, ci Antypody przeciwko 
wfzelkiey wynalezieni nadziei powinni nam 
dać naukę, żeśmy w zdaniach nafzych fkro- 
mnieyfzemi być powinni. Podobno Swiat 
z czałem fię nam zupełnie obiawi, doydzie- 
my y Xiężyca, iefzcze na nim być nie może- 
my bo y ziemia nie ze wizyftkim ieft odkry- 
ta, wizyftko zaś fwym porządkiem iść po- 
winno. Skoro nafze dobrze poznamy mie- 
fzkanie, poznamy potym nafzych fąfiadow, 
toieft; Xiężyca miefzkańcow. Bez obłudy 

(rzekła 
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(rzekła Margrabina poglądaiąc na mnie z 
pilnością) tak cię w tey materyi, zatopio- 
nego widzę у zgruntu ig przenikaiącego, iż 
mi fię zdaie niepodobna, abyś temu wierzyć 
zupełnie niemiaf cokolwiek mowifz. Nie- 
chciałbym tego (odpowiedziałem) bo moy 
іе zamyfł, pokazać tylko, iż бє można dla 
zabawienią rozumney ofoby przy tey chime- 
ryczney utrzymzć opinii, ale nie żebym ią 
o tym doftatecznie przekonał. Sama tylko 
prawda bez wiżelkich dówodow nad rozi- 
mem zwykła brać gorę, a ta, tak przyra- 
dzonym ipofobem w umyff wchodzi, iż pier- 
wfzy rez ią ilyfząc, drugim razem. fama бе 
pamięci prezentuje. Ah! dopieroś mi iakgś 
uczynił folgę (odpowiedziąła Margrabira) 
twoie wymyślne racye znużyły mnie, wola- 
Харут iuż poyść na fpoczynek, ieżelibyś 
chciał, abyśmy бе rozefzli. 
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Ofubliwości na Xiężycu. · Ze inne Planety maig 
także [wych Obymatelow. 

Hciała mnie Margrabina wciągnąć aby- 

śmy w dzień nafze Rozmowy kończyli, 

alem ley reprezentował, żeśmy takie rze- 

czy famemu tylko Xiężycowi y gwiazdom 

powierzać powinni, ponieważ te rzeczy Ro- 

zmow: nalzych {з celem. Wyfzliśmy tedy 

"wieczorem do zwierzeńca, ktory był mądrym 
nafzym dyfkurfom poświęcony. 

Maíz 
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Mafz йе wiele odemnie nauczyć nowin 
rzekłem do Niey. Xiężyc.o ktorym wczo- 
ray mowilem z Tobą, że według wizelkiego 
„.podobieńftwa moglby mieć obywatelow , 
w famey rzeczy mieć ich nie może, bo. mi 
pewna rzecz na myśl przyfzła, ktora tych 
miefzkańcow „w niebefpieczeńftwo podaie. 
Iuż też tego nie Ścierpię (odpow: Margr:) 
wczoray takeś mi głowę nabił, żem rozu- 
miafa, iż tych obywatelow kiedyś oglądać 
będę, ateraz powiadafz, że nawet na świe- 
cie być niemogą? nie będzielz tym fpofa- 
bem dworować ze mnie, przywiodłeś, mnie 
do tego, żem uwierzyła, iż na Xiężycu {з 
mielzkańcy, zwyciężyłem w tym trudność, 
trzymać йе tego będę. Prędko bardzo po- 
ftępuiefz Pani, (rzekiem znowu: do Niey,) 
poiowę tylko rozumu do wierzenia takowym 
rzeczom nakłonić potrzeba, a dtugą wolna 
zoftawić , przez ktorąby. przeciwnie rezus 
mieć godziło йе , ieżeli wyciąga: potrzeba.. 
Niezbędzieiz mnie tą uwagą (odpowie Mar- 
grabina) за chcę dowodow.. Nie także. o Xię- 
туси fądzić trzeba, iak o S. Dyonizyutza. 
Mieście? Nie tak, rzekłem,.Xiężyc do. ziemi 
nie ieft tyle podobny, ile Miafto $. Dyoni- 
zyufza do Paryża, Słońce z ziemi y z wod 
exhalacye у wapory wyciąga, ktore do. pe- 
wney wyfokości w gorę podnioffży бе, tam- 
że wraz Йе: zgromadzaią у obłoki formuią, 
Te obłoki wilzące około ziemi bez porządku 

krążą, 
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krążą, у raz ten, drugi raz inny Kray okry- 
waią. Gdyby kto ziemię zdaleka widział, 
częttoby na niey: iakieś.odmiany poftrzegł , 
ba Kray. obfzerny: obłokami okryty,. byłby 
niey(cem ciemnym, iekby fię zaś obfoki ro- 
zbiły bardziey by fię widocznym ftaf.. Przeto 
gdyby Xiężyc okofo fiebie miał chmury, też 
f: me widzielibyśmy. па nimodmiany. Lecz 
wfzyftko, przeciwnie ,. plamy. ktorekolwiek 
być mogą , zawfze Пе na iednym mieyfcu 
wydaią y to fprawuie trudność. Taką.rze- 
czą Słońce: z Xiężyca waporow.nie wyciąga, 
zaczym KXiężyc пий: być rzecz. twardiza, 
niżeli nafza ziemia ,. ktorego. cząftki! dro- 
bnieyfze łatwo Йе. od: innych odłączaią y 
ciepłem. wzrufzone; w. gorę йе: padnofzą. 
Миа tam więc być fame fkały, fame mar-. 
mury, 2: ktorych wapory: nie wychodzą,. bo 
опе tak fü. wrodzone y potrzebne gdzie. бе 
znayduią wody,. iż tam. nie. mogą,być też 
wody, gdzie wapory nie parnią.. Takiż więc 
rodzay  miefzkańcow. na. tych fkałach ,. na 
ktorych nic: rodzić fię nie może,. y.w.takim 
Kraiu ,. ktory niema wody? Coż to.znowu, 
zapomniałeś ( zawołała: Margrabina) żeś 
mnie upewnił,. iż na Xiężycu а morza, kto- 
re ztąd nawet niektorzy rozeznać тора? To 
tylko.koniektura (odpowiedziałem) co mnie 
mocno martwi, bo: ciemne mieyfca , ktore 
bierzemy. za morza,. Їз podobne iakieś. głę- 
bokie doły.. Z tey: odległości w ktorey iefte- 
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śmy, niepodobna zupelnie doyść wfzyftkie- 
go. To podobno (rzekla'Margrabina) trzeba 
ztąd wnieść, że Xiężyc niema obywatelow? 
Iefzcze бе zatrzymay (odpowiedziałem) z tą 
konfekwencyą, nie mowmy ani za niemi, ani 
przeciwko nim. Przyznam-ci Пе fzczerze 
(rzekła Margrabina) że nie mogę na fobie 
przewieść, abym.tak prędko tey imaginacyi, 
ktorąm (obie zafmakowała, odftąpiła. Ufta- 
now iuż. prędzey iakie zdanie względem o- 
bywatelow Xiężyca, albo ich utrzymaymy, 
albo na zawfze znieśmy, ale ieżeli można 
raczey ich utrzymaymy, bom wielki ku nim 
affekt powzięła, z trudnością by mi go po- 
zbyć przylzło. Nie dopufzczę więc (rzekłem 
do Niey.) aby Xiężyc nie miat być ofiadły, 
znowu go dlaukontentowania twego ludzmi 
ofadzmy. W famey rzeczy, ponieważ pla- 
my Xiężycowe nie odmieniaią fię, wierzyć 
nie można, iZ їз około niego obłoki, kto- 
reby raz tę, drugi raz.inną ftronę zafłaniały. 
Lecz przeczyć nikt nie może, aby z niego 
wapory parować nie miały. Nafze obłoki 
ktore uniefione na powietrzu widziemy, fä- 
me fg. exhalacye у wapory, ktore paruią, 
z ziemiy w tak malęńkich oddzielaią fię с28- 
ftkach, iż nie mogą bydź widziane, gdy po- 
wietrzem zimnym ściśnione bywaią, złą- 
czaią fię do kupy, y widome fię ftaig, zkąd 
powitaią owe wielkie chmury na powietrzu 
fię unofzące, naktorym wydaią Пе niby no- 
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we iakieś ciała, aż poki znowu 2 defzczem 
nie fpadną. Lecz też fame wapory tu y 
owdzie rozrzucone bywaią, iż ich doftrzec 
nie można, y chyba na uformowanie deli- 
katney rofy bez żadnych chmur zgromadza- 
ią Йе. Ia przeto kładę, że z Xiężyca wapo- 
ry paruią, boć nakoniec, koniecznie potze- 
ba aby parowały. Nie może to być, aby 
w Xiężycu była тай, ktoreyby części wizy. 
ftkie rowney były twardości, wizyltkie.w ie- 
dnakowym fpoczynku iedne przy drugich, 
wfzyftkie do przyjęcia iakiey przez opera- 
cye Słoneczne odmiany niefpołobne, bo ża- 
dnego ciała tę maiącego naturę nieznamy, 
marmury nawet iey nie maia, naytwardfza 
rzecz, albo przez utaione rufzenie wewnę- 
trzne, albo przez powierzchowne, odmia- 
nie podlega. Ale Xiężyca wapory, nie uło- 
28 obłokow, nie (padną z defzczem, fame 
tylko formować będą rolę. Do tego zaś ieft 
dofyć, aby powietrze, ktorym także zoío- 
bna Xiężyc ieft otoczony, trochę fię rożniłó 
od nafzego powietrza, iako też wapory iego 
od w:porow ziemfikich ,„ co więcey ma niź 
podobieńftwo do prawdy. Na tym funda- 
mencie, gdy materya inaczey ieft rozporzą- 
dzona na Xiężycu, niż na ziemi, mulza za- 
tym fkutki być odmienne, ale to mnieyfza, 
A przeto kiedyśmy mogli nie bez podobień. 
ftwa prawdy wymyślić ewaporacye czylitez 
poruizenia wewnętrznego, czyli z innych ia- 
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kich przyczyn pochodzą, otoš у obywatelow 
Xiężycowi naznaczyć у ipolob im do życia 
obimyślić możemy, ztąd wniefiemy urodzaie 
. zboża, owoce, ztąd wody, ztąd inne potrzeby. 
Nie mowię iatu, żeby owoce, zboża, woda 
taka była, iak u nas, ale przyzwoita natu- 
rze Xiężyca, ktorego zgruntu. niewiem, to 


tylko powiadam, że mufzą być proporcyo-, 
) 3 by 


nalne, potrzeby. miefzkańcom., ktorych ia 
nięznam..'To.ieft. (rzekia Margrabina) i 
wie(z, że. ta ieft dobra myśl, ale, niewiefz 
czy tak ieft zapewne,. w.rzsrzy bagatelney 
tak gruba nrewiadomość. Ale to ielzcze nic, 
dofyć, ieftem kontenta, żeś mięfzkańcow X ię- 
życowi przywrocił,. ale y z tego nie, mniey, 
że mu przecię Ot; tczalące go п. znaczafz po- 
wietrze, bez ktorego ten Planeta bardzoby 
był odkryty. 

Те dwa rożne.między, (ора. powietrza. na- 
{ге у Xiężyca potrzebne fa, bo nie dopufzcza- 
ią kommunikacyi między dwiema Płaneta- 
mi.. Gdyby tylko fzfo o latanie, o ktorym 
z. Tobą wczoray mowiłem;. сгу(гру. kto nie 
mogł fwego czafu dofkonałe latać? lubo.y 
to nie bardzo:do prawdy podobna. Odle- 
głość wielka, Xiężyca od zięini znacznąby 
jefzcze trudność czyniła. Lecz choćby na- 
wet Pfanety bardzo były blifkie, przecieżby 
z iednego. do drugięgo przeyść powietrza 
trudno było. Dla ryb wodaieit powietrzem, 
te nigdy na powietrze ptaltwu naznaczone 
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'nie przechodzą, ani ptaftwo wzaiemnie na 
powietrze rybne. To fię zaś nie dla odległo- 
ści dzieje, ale'że każde ma fwoie.powietrze 
ktorym thnie, z tego -zaś, niby z iakowegoś 
więzienia 'nie wychodzi.  Nafze powietrze 
szmiefzane jeft<z waporami gęftfzemi y grub- 
(леті, niżeli fg wapory Xiężyca , dlaczego 
*gdyby obywatel Xiężycowy do nas przy był, 
w fimym-wftępie powietrzem by fig: nalzym 
zalały trupemby'na ziemię. padł. 

"О iakbym'ia fobie życzyła (zawofa „fa Mar- 
zrabina) ‘żeby fię'tam ftatek лакі rozbił, у 
miefzkańcow tamtych па ląd nalz wyrzucił, 
przypatry walibyśmy бе do wolisich *ofobli- 
суйеу poltaci.. Ale gdyby- (pofobni byli do 
Żeglugi po na(zym powietrzu (o dpowiedzia- 
fem) z ciekawości nas widzenia , możeby 
nás iak ryby łowili, a'na tobyś przyltała? 
Czemu nie? (odpowiedziała ze śmiechem, ) 
jabym umyślnie w ich matnią wefżfa, abym 

na tychz ukontentowaniem poglądać mogła, 
ktarzy mnie-złowili. 
' Pomyśl fobie (rzekłem do Niey) żebyś 
w gorę nafzego powietrza bez ffabości doftać 
йе nie mogła, bow саїеу fwey rozciągłości 
do oddechu nie ieft łatwe, wyżey nad wyfo- 
kość pewnych gor na nim utrzymać fię nie 
można. Кай mi dziwno, iż ci ktorzy po- 
wiadają, 12 iakieś Geniufze ciała maiące na 
nayfubtelnieyfzym miefzkaią powietrzu nie- 
wykładaią nam, dlaczego czafem fię ан 
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tak krotko widzieć daią, a to podobo dla- 
tego, ftofuiąc Пе do (меу zabobonney ima- 
ginacyi, iż mało ieft takich między powie- 
trznemi miefzkańcami, ktorzyby po nafzym 
powietrzu nurkiem pływać umieli, y że ciż 
fami, nie wfzyfcy do dna grubego naizego 
powietrza fpuścić.fię y wnim dłużey trwać 
mogą. О toż Pani wrodzone maíz zapory, 
dla ktorych za świat nafz wyniść y do Xię- 
życa doyść nie możemy. lednak czego doyść 
potrafiemy dla nalzey pociechy, ftaraymy 
fię docho lzić o tym nowym Swiecie. [а na- 
przykład rozumiem, że tam Niebo, Słońce 
y gwiazdy w innym wydaią fię kolorze. ni- 
żeli my widziemy. Tych wfzyfłkich obje- 
ktow nie widziemy inaczey, tylko przez na- 
turalne iakieś fzkło, ktore nam te obiekta 
odmienia. To zaś fzkło ieft powietrze nafze 
z wapordw zmiefzane nie bardzo Пё wyfoko 
rozciągaiące. Teraznieyfi niektorzy Filoz0- 
fowie utrzymuią, że powietrze {ато z fiebie 
ieft błękitne, tak, iako morze, y że ten kolor 
dlatego fię na powietrzu wydaie, dlaczego 
y na morzu to ieft dla wielkiey głębokości. 

Niebo, (mowią Filozofowie.) na ktorym fię 
gwiazdy mieyfcowe znayduią, niema żadne- 
go z fiebie światła, a zatym wydaie fi fię czar- 
ne, ale go widziemy przez powietrze, ktore 
ieft bfękitne у zdaie бе błękitnym. Jeżeli 
takieft, promienie Sfoneczne y gwiazdy przez 
powietrze przeyść nie moga, żeby йе iega 
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kolorem nie ufarbowały, y fwego .przyro- 
dzonego nie utraciły. Lecz gdyby nawet 
powietrze wrodzonego nie miało koloru; pe- 
wna ieft, Ze światfo pochodniowe przez 
wielką mgłę zdaleka uyrzane wydawałoby 
fię rumiane, chociaż ten iego kolor nie pra- 
wdziwy, nafze zaś powietrze nic innego nie 
ieft, tylko wielka mgła, mieniąca nam Nie- 
ba, Słońca y gwiazd prawdziwy kolor. Sa- 
ma tylko materya Niebiefka przynofić nam 
światło у kolory takie, iakie Їз fame w fobie, 


powinna. Y tak ponieważ powietrze Xię- 


Życa inney jeft od nafzego natury, albo ieft 
{ато z fiebie innym kolorem farbowane» 
albo przynaymniey inna mgla w kolorach 
ciał Niebiefkich odmianę fprawuie. Nako- 
niec względem obywatelow Xiężyca to fakła 
czyli ta przezroczyftość powietrza przez 
ktore wfzyftko widziemy , iet u nich od- 
mienne. 

То mnie pobudza rzekła Margrabina że 
więcey fzacuię nafze miefzkanie, niżeli Xię- 
żŻycowe, nie wierzę, żeby lepizym guftem 
fzty u nich kolory iak u nas, bo naprzykład 
gdyby Niebo było czerwone, a gwiazdy zie- 
lone, nie takby przyjemna rzecz była, na nie 
poglądać, iako na złote-gwiazdy na tle błęki- 
tnym. Rozumiałby kto Hyízac Cię Pani (od- 
pow:) że guftownego ftroiu wkolorach, albo 
meblowania Pokoiow dobierafz, ale wierz 
mi, że kepiey бе zna na tym natura, пісса 
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ona fama kolorow Xiężycowi dobiera, а z9- 
baczyfz, iż każdy guft iey pochwali. Potr fi 
ona widok całego Swiata na rożne rzucenie 
oka rozmaitym do ukontentowania pokazać 
fpofobem. 

Uzriaię iey dowcip (przerwała Margra:) 
nie wiele pracy w odmienianiu objektow na 
każde weyrzenie zażywa, rożność tylko prze- 
zroczylłych śrzodkow odmienia, у ta ofo- 
bliwa iey fztuka ieft, że bez wielu zakrętow, 
tę przedziwną rozmaitość fprawuie. 2 po- 
wietrzem błękitnym Niebo nam biękitne po- 
kazuie , a z powietrzem podobno czerwo- 
nym, czerwone obywatelom Xiężyca wyíta- 
wia Niebo, ztym wizyftkim zawize ieft ic- 
dnakowe Niebo. Mnie fię zdais, że natura 
w imaginacyi także każdego człowieka iakaś 
per[pektywe wyraziła, przez ktora wízyftko 
widziemy y ktora znacznie obiekta odmie- 
nia. Y tak Alexandrowi ziemia zdawała Пе 
iakoby wefofe iakieś y piękne mieyfce, do 
założenia wielkiego wygodne Pańftwa. Ce- 
ladonowi iakoby miefzkanie Aftrei, fprawie- 
dliwości Bogini. Pewnemuzaś Filozofowi, 
wielki iakiś РЇапета (атусћ pełny głupcow 
y z niemi unofzący fię po Niebie. Mnie fię 
zdaie że y fami miefzkańcy Xiężyca więcey 
opacznych y odmiennieyfzych nie maig ima- 
ginacyi, iak my o niey fami, 
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Odmiana widoku, bardziey podobno (od- 
powiedziałem) dziwić imaginacyą powinna, 
bo to też fame fą objekta, ktore fię nam tak 
rozmaite wydaią. Na Xiężycu przynaymnity 
inne obiekta widzieć można, albo tych nie 
widzieć , ktore tu na ziemi widziemy. W 
tamtym podobno Kraiu, nie znaią iutrzenki 
ani mroku. Przez powietrze, ktore nas ога- 
cza y ktore бе wyfoko nad паті rozciąga, 
promienie fi Słoneczne przebiiaią , nim 
doydą do ziemi. ponieważ zaś powietrze 
bardzo ieft grube, w nim fię trochę zawie- 
fzaią, a potym zimierzaią do nas. Такоже 
światło chociaż z natury nie należy fię ziemi, 
przyrodżonym iednak fpofobem przez p9- 
wietrze o ziemię obiiać йе powinno, Iu 
trzenka przeto у mrok (з darem natury. 
Ieft to światło, ktoregośmy porządnie mieć 
nie powinni, tego nam udziela natura nad- 
to, co nam przynależy. Lecz na Xiężycu 
gdzie powietrze podobno jeft fubtelnieyiza, 
nie mogłoby fpofobne być do przebiiania na 
ziemię promieni, ktore od Słońca odbiera 
przed wfchodem lub zachodem. . Nie maia 
więc obywatele Xiężyca tego faworu Świa-. 
tła, ktore powoli fię wzmagaiąc, milebyich 
na przybycie Słońca przygotowyw ało, albo 
też flabieiąc z mnieylzey iakoby mgły w 
więkfzą wpadaigc do iegoż utraty niezna- 
cznieby ich wprawowało , zoftaią w głębo- 
kich ciemnościach, y znagła niby po 2 liętey 
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zafłonie oczy ich wfzyftkim Słonecznym 0- 
derzone blafkiem, obfitym ciefzą fię Świa- 
tlem, y znowu znagła toż famo światło 
tracą. Między dniemf.y nocą nie maig śtzod- 
ka. Nawet in yna tęczyNiebiefkiey (сһо- 
dzi, bo ieżeli lutrzenka fkutkiem ieft gri- 
bości powietrza у waporów, tęcza Niebiefka 
fktada fig z obłokow dzdzyftych , a to, co 
зе na święcie naypięknieylzego temu przy- 
pifuiemy, co wfimey rzeczy nie ieft. Gdy 
więc około Xiężyca ani waporow grubfzych 
ani chmur dzdzyftych niemafż , nie będzie 
tęczy, nie będzie lutrzenki. Do czegoż wizy» 
ftkie inne úroda celuigce Damy na Xiężycu 
pórownane będą? otoż wfzyftkich w tey mie- 
rze kónceptow źrzodio dla nich znikło. 

Nie żal mi tych konceptow (rzekła Mar- 
grabina).y rózumiem, że fię za Tęczę y 
Tutrzenkę Xiężycówi dobrze nadgrodzio, 
bo dlatego iego obywatele, ani .grzmótow 
ani piorunow mieć nie powińni, ponieważ 
te rzeczy w obłokach бе ikładaią.  Zawfze 
piękne dni maig, zawfże pogodne, poki im 
Słońce świeci. Niemaią nocy, gdy Пе im 
nie wfzyftkie gwiazdy pokaźuią, nie znają 
nawałności, niepogody, zgoła, tego wizy- 
ftkiego, co бе fkutkiem gniewu Niebios być 
zdaie, maiąfz więc czego żałować? Wyfta- 
wiafz mi Xiężyc (odpowiedziałem) pod po- 
zorem rozkofznego miefzkania, atoli» 1а 
niewiem co to ielt-za rozkofz, mieć e 
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nad głową upał Słoneczny, ktory tak ieft 
tam uprzykrzony, iak tu na ziemi przez pię- 
tnaście dni uftawicznych bardziey być nie 
może, bo tego zbytecznego na Xiężycu go- 
rąca żadna nie przerywa chmura. Dlatego 
podobno natura iakieś Xiężycowi dała ftu- 
dnie. ktorych, poglądaiąc przez peripektywę 
Aftronomiczną bardzo fię wiele wydaie. Nie 
{з to zaś doliny między gorami, ale jamy 
albo przepaści wielkie, w pośrzod бе ro- 
wniny pokazujące. KtoZ wie? ieżeli mie- 
fzkańcy Xiężyca znużeni: Słonecznym upa- 
łem nie chłodzą fiż w tych gfębokich do- 
fach ? w nich podobno miefzkaią , w nich 
Miafta buduią. Wfząk widziemy, że Rzym 
podziemny ieft więkfzy, niżeli zwierzchny, 
ten obaliwfzy, retzta byłaby Miaitem na- 
kfztałt Xiężyca, wfżyfcy ludzie miefzkaią 
w ftudniach, y z iednych do drugich lochow 
{з dla fpofeczeńftwa Narodow podziemne 
przeyścia. Smieie[z йе z tey imaginacyi? 
ia zaś na to chętnie pozwalam, iednak mo- 
мас rzetelnie prędzey fię, niżeli ia, zawie- 
dziefz. Rozumiefz że obywatele Xiężyca 
powinni па iego płafzczyznie, iako my па 
wierzchu nafzey ziemi miefzkamy, wfzyftko 
wipak, ieźli my miefzkamy na wierzchu naž 
fzey ziemi, to oni nie miefzkaią na wierzchu 
fwego Xiężyca, bo iak ztąd, do nich, taka 
ich we wizyftkim od nas powinna być ro- 
nica. To mnieyfza, rzekła Margrabina, 
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ale mi fię nie zdaie, aby obywatele Xiężyca 
w uftawicznych ciemnościach zoftawali. 
Więcey byś (odpowiedziałem) miała w po- 
ięciu trudności, gdybyś wiedziała, co pewny 
z ftarożytnych Filozofow nauczał, iż na Xię- 
życu tych ludzi dufze zażywaią fzczęśliwo- 
ści, ktorzy tu na nią zefłużyli. Cała tych 
dufz fzczęśliwość na ffuchaniu harmonii 
ciaf Niebiefkich , ktorą przez fwe obroty 
fprawuią, ауа, lecz według iego zdania 
gdy Xiężyc w cień ziemi zachodzi, tey har- 
monii ffuchać nie mogą, na ten czas (mowi 
On) te dufze niby w rozpaczy zoftaiące na 
cały głos wołaią, Xiężyc zaś naybardziey 
йе fpiefzy, aby ich. z tych okropnych cie- 
mności uwolnił. Powinnyby (rzekła Mar- 
grabina) te fzczęśliwe dufze niekiedy nas od- 
wiedzać, jakoż йе nam czafem pokazują, 
у rozumieią niektorzy Filozofowie, że do- 
fyć dla nich fzczęśliwości na tych dwoch 
Swiatach obmyślono, gdy im wolne przey- 
ście z iednego do drugiego pozwolili. Szcze- 
rze mowiąc, niemałeby to ukontentowanie 
było zwiedzać rożne światy. Gdybym tyl- 
ko famą imaginacyą zwiedzała Kraie, bar- 
dzo by. mnie to bawiło; coż dopiero gdyby 
do famego fkutku przyfzło. Lepieyby topo- 
dobno fto razy byfo, niżeli z Paryża do Ja- 
ponii ieździć, to ieft z iednego kąta do dru- 
giego z wielką czołgać fię pracą, a tylko fa- 
mych widzieć ludzi. Puśćmy fię więc, iak 
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możemy, w podroż na Płanety, ktoż nam 
tego zabroni? zabawmy fię trochę na tych 
rożnych mieyfcach , ktore upatruiemy, a 
z nich Nieba, ziemi, y wfzyftkich okręgow 
przypatrzmy fię machinie. Nie mamyfz 
iuż nic widzieć na Xiężycu? Bardzo iefzcze 
wiele odpowiedziałem. Pamiętafz, że dwa 
obroty Xiężyca, pierwfzy około ofi, drugi 
około nas dla rowności fwoiey to fprawuią, 
iż dla pierwizego to widziemy , cobyśmy 
dl4 drugiego utracić powinni, a dlatego za- 
wfze бе ku nam iedną obraca ftroną, ута 
tylko jedna połowa Xiężyca na nas pogląda. 
Ze zaś zdaie fię nam, iż Xiężyc nie krąży 
w fwym centrze względem nas, przeto ta 
połowa Xiężyca ktora na nas pogląda, za- 
wfze nas na iednymże Nieba тіеу(си widzi, 
kiedy na Xiężycu ieft noc, ktora fię piętnaftu 
dniom nafzym rowna, nayprzod malęńki 
ziemi kawałek iaśnieiący widzi, potym więk- 
fzy, y prawie co godzina więcey światła 
ziemia odbiera, aż poki w pełni nie obiaśni 
йе. My zaś tak nagle na Xiężycu nie po- . 
ftrzegamy; to ieft ; iedney nocy, ale zna. 
cznego па to potrzebuiemy czafu, przypa« 
truiąc fię każdey nocy powiękfzeniu lub 
umnieyfzeniu światła, gdyż бе nam przez 
długi czas nie pokazuie. Ciekawy ieftem 
wiedzieć, iak też na Xiężycu Filozofowie 
mniemaią o tey machinie świata, z tąd, iż 
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gdy inne Niebiefkie ciafa w dni piętnaście 
nad ich głowami wfchodzą у zachodzą. :Mo- 
że bydź, że tę nieruchomość przypiluią iey 
wielkości, bo ieft od Xiężyca fześćdziefiąt 
razy więkfza. Dlatego; gdyby. Wierfzopifo- 
wie chcieli chwalić Panow w ргохпожапіш 
fie kochaiących, mogliby, zażyć tego: przy- 
Каби ziemi dla fwoiey wielkości y powagi 
fpoczywaiącey.. Ten iednak ipoczynek nie 
ieft prawdziwy, bo wśrzod Xiężyca miefzka.- 
iący obywatele, nafzą ziemię w centrze fię 
{wym krążącą oczywiście widzą. lImaginuy 
fobie, że obywatel Xiężyca na nafzą Euro- 
pe. Azyą, Amerykę, iednę ро drugiey poka- 
zu aca Пе w fzczupłych y rozmaitych figu- 
rach isk na Mappie zwykliśmy widzieć, po- 
glądaią. Со za podziwienie ten widok fpra- 
мше przychodzącym z iedney połowy Хіс. 
życa nigdy nąs niewidzącey, do drugiey; 
ktora nas zawize widzi? o iak tacy powro- 
ciwizy do iwego Kraju żartuią z relacyi tych, 
© nas, ktorzy nas nigdy nie.widzieli. Mnie 
myśl przychodzi (rzekła Margrabina) że oni 
mufzą umyślnie z iedney trony. Xiężyca, na 
drugą przechodzić, y niby iakgś pielgrzym- 
kę odprawować , tym końcem fzczegulnie, 
aby йе nam przypatrzyli,y Сі, ktorzy w życiu 
raz nafzego wielkiego Płanetę widzieli, 
maia za to iakieś honory y przywileie,:a 
przynaymniey (ггекіет) сіу ktorzy na nas 
zawize poglądaią, ten dla fiebie maig at 
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tek, że więcey odbieraig w nocy. Światła, 
gdyż miefzkanie na drugiey połowie Xięży- 
ca z tey miary bardo niewygodne. Ale 
kończmy nafzą drogę z Płanety' na Płanetę, 
iużeśiny dobrze Xiężyc zwiedzili; po Xię- 
życu maiąc бе ku Słońcu znayduiemy We: 
nufa, ktorego tak fobie znowu wyftaw, iak 
Miafto Swiętego Dyonizyufza. Теп podo- 
bnie iak Xiężyc około fiebie famego у okoła 
Słońca fwego krąży, a przez długie perfpe- 
ktywy widziemy go raz na Nowiu, drugi 
raz w,Kwadrach, potym w Pełni według ro- 
żnego iego położenia, w ktorym względem 
ziemi zofłaie. Xiężyc według wfzelkiego 
podobieńftwa ma obywatelow, czemuż ich 
mieć nie będzie Wenus? lecz ( przerwała 
Margrabina) gdy zawfze mowifż czemu nie? 
wfzyttkie Płanety ofadzi'eś ludzmi. Nie- 
wątpiy o tym, (odpowiedziałem fey.) to fo- 
wko czemu nie? mą taką cnotę, że wizędzię 
ludność wprowadzić może. Widziemy że 
wfzyftkie Pfanety fa'iedney natury, wfzyftkie 
podobne do ziemi, ktore od Słońca tylko 
światio maia, y to iedni od drugich iakoby 
wzaiemnie (obie ро(уѓаіас, odbieraią, iedneż 
maią obroty, aż dotąd we wfzyftkim podo- 
bne; iednak *mufielibyśmy fobie wyfławić 
w.umyśle, że te wfzyftkie wielkie ciała nie 
(а z natury кеу do miefzkania ftworzone, 
wyiąwjzy lame tylko ziemię, ktora ma fzcze- 
gulng w tey mierzę dla fiebie pozwolona 
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łafkę. Temu kto chce, niechay wierzy, ia 
225 wierzyć nie mogę. Mocno cię widzę 
(rzekła Margrabina) od kilku momentow 
w twym zdaniu utwierdzonego. Był taki 
moment , ktorego Xiężyc opufzczony był 
od ludzi, y tyś o to niebył trofkliwy, a teraz 
gdyby ci kto powiedział, że fama tylko zie- 
mia może mieć mielzkańcow, inne zaś Pła- 
nety nie mogą, wiem iżbyś Йе gniewał, 
Prawda ieft odpowiedziaf: że w tym mo- 
mencie, ktoregoś mnie podchwyciła, gdy- 
byś Пе była zemną fprzeczała o obywatelach 
na Płanetach, nietylkobym ich był utrzy- 
mywał, ale nawet iak Їз ftworzeni, byłbym 
ci ich opifał , {а momenta w ktorych daię 
wiarę, y nigdy lepiey, iak w ten czas, teraz 
nawet lubom trochę ochłonął, iednak mo- 
wię, żeby to rzecz była ofobliwa, gdyby zie- 
ia tak była ofiadła, iak teraz іеі, a inne 
Płanety żadnych miefzkańcow nie miały. 
Nie rozumiey iż my wfzyftko widziemy, 
cokolwiek żyie na ziemi, tyle іе rodzaiow 
zwierząt widomych, ile nie widomych. Po- 
cząwizy od Słonia kończy бе nafz wzrok na 
molu, lecz od niego niezliczone mnoftwo 
malęńkich zwierząt bierze początek, wzglę- 
dem ktorych mol może fię nazwać Słoniem, 
tych zaś wfzyftkich robaczkow bez pomocy 
fzkief doyrzeć niepodobna. Widziemy przez 
Microfcopium czyli drobnowidło w malęń- 
kich kroplach defzczu albo оди albo іп. 
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nych likworach obfitość drobnych rybek, 
czyli wężykow, ktorychby fię tam nikt nie 
fpodziewaf, y nawet nie ktorzy Filozofowie 
rozumieią. iż fmak; ktory w tych likworach 
czuiemy, fą to ukłucia iężyka, ktore te ma- 
lęńkie czynią robaczki. Pomiefzay co Zie- 
dnym tych likworow , wyfław go albo па 
Słońce, albo niech йе ќат zepiuie , zoba- 
czyfz natychmiaft nowe malęńkich. roba- 
czkow rodzaie, 

Wiele ieft takich rzeczy, ktore chociaż fię 
nam pełne у twarde być zdawaią „ iednak 
w rzeczy: fagmey (8 raczey kupą malęńkich 
robaczkow , ktore według potrzeby (меу 
w owey kupie rufzaią бе. Ieden liftek drze- 
wa może być malęńkim światem , na kto- 
rym drobne robaczki miefzczą fię iako na 
nayobfzernieyfzy m okręgu;. upatruią iefzcze 
na nim gory, głębizpy y z robaczkami na 
drugiey ftronie liścia zoftaiącemi fpołeczeń- 
ftwa nie maig, iako my z Antypodami, coż 
dopiero wielki Planeta nie miałby mieć mie- 
fzkańcow. W naytwardlzych kamieniach 
doftrzeżono prawie bez liczby malęńkich 
robaczkow po wizyftkich utrzymuiących йе 
częściach , tychże kamieni żywiących fię 
Мога.  Imaginuy fobie, iak wiele tam było 
tych robaczkow ? iak długo йе żywiły ie- 
dnym drobniuchnym piafkiem? na tym fię 
załadzaiąc przykładzie, choćby Xiężyc na- 
relzcie z (атусћ каї był złożony, przecięż. 
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bym. wołał żeby obywatele tacy kamienie 
gryzli, niżeliby żadnych być niemiało. 
Słowem mowiąc wfizyltko żyie, wizędzie 
mufzą byc iakieś żyiącę ftworzenią. Wyftaw 
fobie te robaczki, ktorych możemy doyrzeć, 
albo iuż iakim doyrzeliśmy inftrumentem, 
y oraz ге, ktore fobie możemy iimaginować, 
а przyznafz że ziemia bardzo ieft ofiadła, 
ktorey natura, tak obficie, ńadała zwierząt, iż 
ich у polowy nie widziemy„ieżeli tedy tak б 
fzczodrą prawie ze zbytkiem dla ziemi po- 
kazała, iakże możemy rozumieć, aby na 
innych Płanetach, nic niewydaiąc żyiącego 
wcale йе niepłodną (tala. 

Rozum moy doftatecznie przekonany ie fb, 
rzekła Margrabina lecz imaginącya, chcąc 
fobie wyftawić na tych wfzyftkich Plane- 
tach obywatelow, у doyść iednych od drus 
gich rożnicy, przytłumiona, у pomięfzana 
ieft. Wiem bowiem dobrze, że natura w wy- 
prowadzaniu rzeczy iednakowego. nigdy 
niezażywaiąc kfztałtu, rożność między nie, 
mi uczyniła, ale iako. to. można w imagi- 
пасу! pomieścić? Nie potrafi tego, odpowie- 
działem. dokazać imaginacya ». nię.więcey 
ona zafigągnąć może, iak oczy. W.powfze- 
chności tylko poznać można rożnicę tych 
wfzyftkich światow, ktoraby im nadała na- 
tura. Dlaczego wfzyftkie twarze, według 
generalnego uformowane {з kfztaftu; ale 
naprzykład obywatele tych dwoch części 
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fobą Fizycognomią; dopieroż każdey 2010. 
bna familii inne іе ułożenie twarzy. Jakiś 
fekret miała natura, Że tyle odmian w twa- 
rzach z iedney materyi uformowanych us 
czyniła. My na ziemi ielteśmy nakfztałt 
jedney familii, w ktorey wfzyftkie twarze 
do fiebie fg podobne, na innym zas Płanecie 
inna ieft Familia, w ktorey także odmienne 
f twarzy od nafzych. 

Те rożności podług więkfżey, lub mniey- 
fzey odległości,więkfze f lub mnieyfze,y gdy» 
by kto widział iednego obywatela Xiężyca, a 
drugiego ziemi, poznałby, że ci obywatele fa 
z bliżfzych światów, nie takby żaś rozumiał 
o miefzkańcach Saturna y ziemi, gdyby ich 
widział. My naprzykład na ziemi myśli 
nafze przez owa; na innym świecie przez 
migi wyrażają; daley na innym może świe- 
cie nic nie mowią: my nalz rozum obia- 
śniamy, uftawiczną ехретуепсуз ;. może na 
innym świecie nic nie waży experyencya: 
daley ietzcze na innym świecie ftarzy lus 
dzie nie więcey umieią iak dzieci: my na 
ziemi trofzczemy Пе bardziey o przyfzię 
rzeczy; na innym Płanęcie więcey о prze- 
(їе, daley апі бе przelzłemi, ani naftępu- 
iącemi nieżatrudniaią rzeczami; а ci podo- 
bno nayfzczęśliwfi. Powiadaią. że podobno, 
nam ielzcze fzoftego nie doftaie zmyflu, 
ktory maiąc, więcey podobno mielibyśmy 
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oświecenia, niżeli go mamy. Теп {тойу 
zmyf na innym ieft podobno świecie, gdzie 
na iednym z tych pięciu zbywa, ktore my 
mamy. Owfzem podobno mufzą tame- 
czni Obywatele wiele mieć zmystow, ale 
nam w podziale, ktoryśmy uczynili z mie- 
fzkańcami innych Planet, pięć fię tylko dofta- 
ło, z ktorych, niewiedząc o innych, kontenci 
iefteśmy, nauki nafze maig pewne granice, 
ktorych rozum ludzki nigdy niemogł prze- 
ftąpić, bywa to. że czafem nas wfzyltkie 
znagła odfłępuią, refzta dla innych zacho- 
wana: światow, na ktorych, tego, co my 
wiemy, niewiedzą. Można bowiem rozu 
mnie fobie wnieść, że natura iako między 
ludzmi partykularnie podzieliła fzczęście, 
lub przymioty, tak ofobliwfzym fpofobem 
między rozrmnaitemi światami uczyniła 
podział, niezapominaiąc nigdy przedziwne- 
go owego fekretu, ktorym rożnicę między 
wfzyftkiemi, uczyniła rzeczami, a partyku- 
nie wfzyftkim dogodziła. 

Jeftżeś iuż kontenta Pani (pytałem iey? do- 
{ус żem Ci naprawił dziwaćtw? w famey rze- 
czy (odpowiedziała) іці łatwiey poymuię 
tych wizyftkich światów rozmaitość; ima- 
ginacya mola zupełnie w tym zatopione, O- 
czym ze mną mowiłeś. Wyftawiam fobie 
iak mogę włafność, у ofobliwe zwyczaie 
Obywatelow Pfanet, у dosyć śmiefzne mam 
onych wyobrażenie. Niemogłabym ci ich 
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opifać, ale przecież nieco poymuię. Radzęć 
Pani (odpowiedziafem) abyś w tey imagi- 
nacyi zafypiałe; Iutrzeyfzego dnia zobacze- 
my, ieżeli ci figę fen ktory uda, y nauczy 
Cię, iaka ieft obywatelow innych światow 
poftać. 


WIECZOR- CZWARTY 
Ofobliwości, na Wenufie, Merkuryufu, Marfica 
Jowiku y Saturnie. 
Ny niepomyślne były, zawfze to w ima- 
ginacyi wyfławiały, co iefł podobnego 
do tego, co widziemy,/a z tąd miałem oka- 
гуз wymawiania Margrabiny, tegoż fame- 
go, co nam niektore Narody, widząc naíze 
obrazy odmienne od ich obrazow, y zdzi- 
wacznemi imaginacyami zproftoty pocho- 
dzącemi malowanych, wymawiaią. Coto 
mi za obrazy, (mowią oni) w ktorych, wfzy- 
ftko, tak naturalnie, iak w człowieku widzie- 
my, iet wyrażone; żadney w nich niewi- 
dziemy przyfady, y ozdoby.  Mufieliśmy 
przeto przeftać na tym, abyśmy niewiedzie- 
li, јаке (3 figury miefzkańcow na Płanetach, 
y kontentowali fię dochodzeniem onych, 
kończąc zaczętą drogę ро światach. Przy- 
fzliśmy na świat Wenufa. Iuż iet pewna 
(rzekłem do Margrabiny,) że Wenus, krąży 
około fiebie famego, ale niewiemy dobrze; 
wiele na to łoży czafii, y iak długie dniiego 
fa; rok obrotu iego około Słońca fkładerfię 
> z ośmiu 


74 o Wielości Swiatow 

potrzebuią, żeby naykrocey trwał, bo dla 
wielkiego gorąca, ktorym ich Słońce pali, 
nad głowami ich fwoy bieg odprawuiąc; za- 
wfże pragną nocy, podczas ktorey, Wenus, 
y ziemia, oświeca ich, ktore Planety, po- 
winny im бе wielkie wydawać; ‘inne zaś РЇа- 
nety, ponieważ f3 za ziemią ku Gwiazdom 
mieyfcowym położone, daleko mnieyfze im 
бе wydaią, niżeli nam, у bardzo malo od 
nich odbieraią światła. 

Nie tak mnie ta ich okoliczność (rzekła 
Margrabina) obchodzi, iako niewygoda kto- 
rą maią z zbytniego gorąca: poratuymy ich 
trochę.  Pozwolmy Merkuryufzowi obfitych 
y długo trwaiących defzczow, ktoreby go o- 
chłodziły, iako mowią, że defzcz przez całe 
cztery Miefiące, tu na ziemi w gorących leie 
Kraiach, właśnie w ten czas, kiedy naywięk- 
fze gorąca trwaią. 

Mogłoby to być, rzekłem znowu, ale 
iefzcze innym fpofobem możemy ochłodzić 
obywatelow Merkuryufza. Sa takie Kraie 
w Chinach, gdzie dla położenia fwego po- 
winnyby naygorętfze być, iednak w Lipcu, 
y Sierpniu, tak wielkie ей w nich zimno, 
12 rzeki zamarzaią, a to dlatego, że te Kraje 
maią w fobie wiele Saletry, ktorey exhala- 
cye bardzo fą zimne, a takowych zimnych 
Saletrzanych exhalacyi zbytnie Słońca go- 
rąco obficie z ziemi owych Kraiow wyc1g- 
ga. leżeli więc chcefz, Merkuryuiz będzie 
z Saletry ułożony, a tak Słońce, z iego (ае 
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mego iftoty poda mu fpolob umiarkowa- 
nia zbytniego gorąca, ktore obywatelów 
iego pali. To zaś pewna іеї, że natura ni- 
gdyby tam ludzi przy życiu ńie utrzymała, 
gdzieby żyć niemogli у że przyzwyczajenie 
fig do iakiey rzeczy, gdy Пе niewie o lepiżey, 
mile obywatelom Merkuryulza na (мут Рїа- 
necie fprawuie mielfzkanie, dlatego mogliby 
nawet obeyść бе bez Saletry y defzczow. 

Po Merkuryulzu wielżz że Słońce па» 
puie, na nim żadnym fpofobem nie możną 
ofadzać ludzi, niema tu micyfca to ffowko, 
czemu nie? że ziemia ie ofiadła  docho- 
dzięmy, że inne także ciała teyże famey ifto- 
ty mogą być ofiadłe. Ale Słońca iftota da- 
Їеко inna iet od ziemi у innych Pfanet, 
Słońce wfzyftkiego światła początkiem y 
źrzodiem ieft, ktore Planety od niego ode- 
brawizy, iedne na drugie odbiiaią у 2 fobą 
(że tak rzekę) zamianę światła lakąś czynią, 
ale fame z fiebie świecić nie mogą. Samo 
tylko Słońce wydaie z fiebie tę kofztowną 
iftotę, rzuca їз motno na wizylikie ftrony 
promienie iego obiiaią бе o rzeczy twarde, 
зако też od iednego Płanety ná drugi, wfizę- 
dzie йе fwoim rolpościera blafkiem., promy- 
czki jego iuż fię łącząc z foba, iuż przebiia- 
jąc, 112  tyfigcznym rożmaitym miefzaiąc 
fpofobem, naydroż(zey msteryi podobne Чо 
formnią. Słońce jelt położone wsrzodku са- 
łego świata, gdzie ma nayfpofobniey(ze 
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mieyfce do rownego Światła podziału czy» 
nienia, y do ożywiania (wym ciepłem wizy 
ftkich rzeczy. Przeto Słońce ofobliwfza ieft 
iakaś malla; ale iaka natura tey mafły tru- 
dno tego wyłożyć. Roznunriano przedtym 
że Słońce ieft ogniem przez Пе czyftym, ale 
rapoczątku tego wieku poftrzeżono na nim 
plamy, ktore dały okazyą powątpiwania, że 
йс rzecz inaczey ma. Gdy zaś trochę przed- 
tym teraznieyfi Aftronomowie odkryli nowe 
Planety, o ktorych ci powiem; niemogąc 
Filozofowie wymyślić dla nich miefzkań: 
cow, ofobliwie że te nowe Pfanety iuż wmo- 
de wefzły, na tych miaft zdało бе im, że 
plamy Słoneczne {3 Płanety krążące okofo 
Słońca, ktore połowę [wą ciemną, ku nam 
obracaiąc niektore nam Sfońca części za- 
faniaig. Ztąd pofzio że Filozofowie temi 
zmyślonemi Płanetami, chcieli йе przypod- 
chlebić Panom Europeyfkim, iedni im tego 
imie Monarchy, inni drugiego naznaczaiąc 

y podobno przyfzto dokfotni między niemi, 
S kogoby z męrdcow ta nominacya mogłą 
mieć fwoią wagę. 

la tego nie chwalę, przerwafa Margrabi- 
na; Onegday mowifeś ze mną, że rożne Xię- 
туса części nazwano ffawnych Filozofow y 
Aftronomow Imionami, y bardzom ztego 
była kontenta. Bogdy fobie Panowie biorą 
ziemię, fufzna aby dlafiebie Filozofowie 
zachowali Niebo y wnim panowali, ale iie 

nym 
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nym niepowinni do niego pozwalać Хери. 
Pozwol odpowiedziałem, aby im przyna- 
mniey w potrzebie wolno było Panom kto- 
rego Płanetę, albo część Xiężyca zaftawić. 
Co йг ściąga do plam Słonecznych, tych do 
niczego zażyć niemogli. Во dofzli, że pla- 
my nie były Płanetami, ale dym, kopeć, 
czyli zapiekie cząftki, ktore na wierzch wy- 
chodzą Słońca, tych raz wiele, drugi raz nia- 
fo, innego razu wfzyftkie razem nikną, nie- 
kiedy fię razem zbiegaią, hiekiedy fię odłą- 
czaią, niekiedy bardziey oświecone, niekiedy 
bardziey ciemne fą. "Trzeba ztąd wnieść, 
że Słońce 2 matery płynącey złożone іе, 
niektorzy zaś mowią,że ze ziota topionego, 
ktore wre bez przeftankił у przez mocne ru- 
fzenie wyrzuca na wierzch zuzle, ktore 
trawi, a potym inne wydaje. Wolno ci iak 
chcieć trzymać o naturze tych plam, (з mię- 
dzy niemi tak wielkie, ktore tyfiąc fiedmfet 
razy więkfze Їз niżeli ziemia, bo Пе dowielz, 
że więcey niż milion razy mniey(za ziemia 
od sfery Słoneczney. A ztąd wnieś fobie, 
ile tam być mufi owego złota topionego , 
albo co za niez mierna obfzerność tego świa- 
tła, iakoby morza ogniftego; Inni mowią nie 
bez podobieńftwa, że plamy przynaymniey 
po więkfzey części nie (3 nowe ifłoty z cza- 
fem niknące, ale że te plamy fą iakieś twar- 
de тау maiące nie regularną figurę, таже 
trwaiące; ktore iuż pływaią po wierzchu ma- 
F2 teryi 
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teryi Słoneczney, iuż fię zanurzaią, albo zu- 
pełnie, albo po części, у prezentuią nam ro- 
zmaite ftrony, y wydatności podfug mniey- 
fzego, lub więkfzego ich fię zanurzenia, y 
z rozmaitych ftron ku nam obrocenia; Podo- 
bno te plamy formuią iakąś kupę materyi 
twardey, ktore Słońce trawiąc, nią бе utrzy- 
muie. Naoftatek chociaż z żadney miary 
Słońce nie moze mieć obywatelow, atoli 
fzkoda ieft, piękneby miefzkanie byfo. Oby- 
watele na Słońcu rniefzkaiący zoftawaliby 
wpośrzod całego świata, widzieliby wizy- 
ftkie Přanety krążące porządnie okofo fiebie, 
gdy my w ich obrotach niezliczone prawie 
widziemy nieiednoftayności, ktore dlatego 
upatruiemy, że w takowym zoftażemy pofo- 
żeniu, zkąd ich doftrzec dobrze nie może- 
ny, to ieft, nieiefteśmy w centrze ich obro- 
tow. Ато nieieftże rzecz żałofna? że iedno 
tylko iet na świecie takowe mieyfce, z kto- 
rego fię nayłatwiey można nauczyć Айго- 
nomii? na nim iednak nikogo niemafz. 2а- 
pomniałeś (rzeka Margrabina) że gdyby kto 
miefzkał na Słońcu, niewidziałby ani Planet, 
ani gwiazd mieyfcowych , boby mu blafk 
Słoneczny widzieć zabraniał. Takowi mie- 
fzkańcy mogliby {ите rozumieć, że om 
tylko fami па cafym zofłaią świecie. 
Prawda żem Пе pomylił, (odpowiem Iey) 
nie miałem względu na fkutek'światfa Sto- 
necznzgo, ale tylko na [amo mieyce w kto- 
rym 
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rym zofłaie, gdy mnie więc z tego wypro- 
wadzafz błędu, daiefz mi pochop, iż ci mo- 
wić mulzę, żeś Пе fama omyliła. Bo mie- 
fzkańcy Sfońca żadnegoby nawet światła 
nie mieli, dlatego; żeby albo żywości iego 
znieść nie mogli, albo przyzwoitey odległo- 
ści mieyfca nie mieli. Zważywfzy wfzyftko 
byłoby Słońce famych tylko ślepych mie- 
fzkaniem, a że iefzce raz rzekę, nie ieft fpo- 
fobne do miefzkania. Tecz podobno chcefz 
abyśmy kończyli nafzą drogę, odwiedzaiąc 
rożneświaty, Przyfzliśmy iuż do centrum, 
ato iet nayniżfżym imieyfcem w każdey 
rzeczy okrągłą maiącey figurę, у namienię ci 
krotkó, że idąc z tąd do tego centrum, uizli- 
śmy trzydzieści y trzy miliony mil, mufie- 
my fię więc wrocić nazad, y wziąść fię z cen- 
trum do gory, a napadniemy na Merkuryu- 
(za, Wenufa, Ziemię, Xiężyca, to ieft na te 
wfzyftkie Płanety, ktore dotąd odwiedzili- 
śmy. Ро nich Mars naftępuie ten fam, kto- 
ту йе oczom nafzym prezentuje. Ten Pfa- 
neta ile wiedzieć mogę nie ma nic ciekawe- 
go, dni iego dłużfze із od nafzych puitorą 
godziną, rok iego nafzych dwa, y pułtora 
Miefigca w fobie zamyka, mnieyfzy od zie- 
mie, prawie czterema razy. Obywatele iego 
trochę mnieyfze Słońce ,.y, światło iego 
mniey żywe widzą niżeli my, krotko mo- 
wiąc, niemamy fię ta nad czym bawić. Ale 
Jowifz z жут orizakiem, to ieft ze czterema 
ma. 
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małemi Xiężycami milíza nam fprawi zaba- 
wę. Te mate Xiężyce Jowifza podobnież 
iako nalz- Xiężyc około ziemi, tak y опе 
około rzeczonego Jowifza obrot (woy maig, 
właśnie w ten czas, kiedy Jowifz przez lat 
dwanaście okrąg fwoy około Słońca przebie- 
ga. Aleco za.przyczyna (przerwafa Margra- 
bina) że Płanety około innych Planet krążą, 
jubo jednak nie fa godnieyfze od nich, mnie- 
by fię zdawało, iżby lepiey y porządniey 
było, aby wfzyftkie Płanety, tak więkize; iak 
mnieylze około. Słońca obrot (woy odpra- 
wiały. 

Ah! Pani (odpowiedziałem ley) gdybyś 
wiedziała, co' to fą wiry Karteulzą, te wiry, 
ktorych imie ftrafzne, a wyobrażenie bardzo 


miłe, nigdybyś tego nie mowila. Wiem, że. 


zakręt głowy mieć będę (rzekła Margrabina) 
jednak piękna rzecz ieft, wiedzieć, co to fą 
wiry, niechcę fię więc ochraniać, nie mogę 
fię oderwać od Filozofii, przeftańmy mowić 
o światąch; a zaczniymy o wirach. Nigdym 
nie widziaf w tobie takiey ochoty (rzekłeną 
znowu do Niey) fzkoda że tylko o wirach 
mowić mamy. Wir ieft zebranie materył 
w iedną kupę; ktorey części iedne od dru- 
gich fą odłączone, у wfzyftkie fię w iedney 
mierze mieizaią, luba tegoż famego czafu 
każda materyi сгайка ma {woy ruch party- 
kuiarny, byle tylko zawfze wfzyftkie cząttki 
za powizechnym fzły ruchem, Y tak за 
а 
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kład Wir wiatrow ieft zbior malënkich czą- 
Жек powietrza, ktore w kołko razem krążą, 
y cokolwiek napadaią za (ора ciggną. Wieiz 
dobrze, że Płanety unolzą fię po materyi 
Niebiefkiey bardzo fubtelney, y ruch nad- 
zwyczay prędki maiącey. Wfzyftek ten zbior 
materyi Niebiefkiey ktora począwizy od 
Słońca; aż do gwiazd mieyf owych rozcią- 
ga бе, krąży w kofko, y unofząc z tobą Pła- 
nety obraca ię w teyże famey fytuacyi około 
Slońca w centrze świata zofłaiącego, dłużey 
lub krocey podiug rożney ich od Sfońca ode 
ległości, (ато tylko Słońce krąży na miey- 
fcu zoftaiąc około fiebie, bo wśrzodku wfzy- 
ftkiey tey materyi Niebiefkiey ma mieyfce, 
podobnie y ziemia gdyby w tym famym 
mieyfcu w ktorym ieft Słońce , zoftawała, 
niemogfaby mieć innego tylko okoia fiebie 
famey, obrotu. 

Widzifz, co to za wielki wir, w ktorym 
Słońce, iak Monarcha panuie, ale przytym, 
rzyć okiem na te male wiry, ktore Pfanety, 
na podobieńftwo Słonecznego wiru, układa- 
ią lobie, każdy Płaneta, krążąc około SIoń- 
ca, krąży razem, około fiebie z tą kupą ma- 
teryi, ktora zawfze gotowa ieft za iego para 
tykularnym iść ruchem, ieżeli go z fobą po- 
wfzęchnym fwym nieunofi ryfzeniem. Ten 
wir na ktory patrzyfz, ieft (zczegulny dla ie- 
dnego Planety, ktory go tak daleko popycha, 
dak daleko moc iego ruchu zafiggnąć może, 
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leżeliby w ten mały wir wpadł mnieyfzy 
ktory Pfaneta, nad tego, ktory w nim panu- 
ie, natychmiaft uno fi go więkfzy Planeta, у 
mufi koniecznie mnieyfzy około niego krą- 
żyć, y razem znowu mnieyfzy y wiek(zy Pła- 
neta z wirem ktory ich w lobie zamyka, o- 
koło Słońca obrot odprawiaig, Y tak 6d fa- 
mego początku świata Xiężyc zawfze za na- 
ті poltępował, bo w obizerności nalzego 
wiru nie bez wygody nafzey mieścił fię. Jo- 
wifz o ktorym zacząłem z tobą mowić, (zczę- 
śliwizy był , czyli.móżnieylfzy, niżeli my, 
bo msaiąc niedaleko fiebie cztery malęńie 
Planety, podbił ie fobie, y mybyśmy byli 
pod iego zoftawali panowaniem, gdybyśmy 
bliżey niego mieyfce mieli, będąc bowiem 
tyfiąc razy więklzy od nafzey ziemi, pochło- 
nąfby nas łatwo w {wym wirze, aiako pod 
nalzą teraz władzą zoftaie Xiężyc; takbyśmy 
iednym z liczby tych Jowifza Xiężycow by- 
li, tak to bywa, że czafem famo mieyfce 
na ktore йе trefunkiem człowiek doftanie , 
ufzczęśliwić go może. 

Y ktoż nas upewnił (rzekfa Margrabina) 
że zawize na tym famym miey (cu па ktorym 
iefteśmy, zoftawać będziemy? la fię bardzo 
boię, żebyśmy {2 nie zbliżyli do tego pó- 
tężnego Ј wifza, albo żeby On dla pochło- 
nienia nas nie przylzedł , bo ten nadzwy- 
czayny ruch materyi Niebiefkiey o ktorymeś 
zemną mowił, powinienby Рїапеѓу bez Za, 

dnego 
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dnego unofić porządku, raz iednych dó dru- 
gich przybliżaiąc, drugi raz iednych od dru- 
gich oddalaigc, w tym razie moglibyśmy 
raczey со zyikać, niżeli utracić, możeby- 
śmy lobie podbili Merkuryufza albo María 
јако naymnieyfze Pfanety, ktoreby бе nam 
nie mogły óprzeć, z tym wfzyltkim ani бе 
czego fpodziewać, ani obawiać mamy. Płd- 
pety trzymaią йе (wego mieyfca , ani jedni 
drugich nie mogą w twoy wir zagarnąć, bo 
nowych zdobyczy , iako niegdyś F.rolom 
Chińfkim (zukać im йе niegodzi. Маке 
wielz, że kiedy oliwę miefzamy z wodą, 
oliwa po wierzchu pływa, włożże na te dwa 
likwory јака rzecz lekką, oliwa ią na fobie 
utrzyma y do dna przeyść nie pozw oli, wfoż- 
że rz.cz ciężlzą, zaraz przeydzie przez oli- 
wę, ktora iey dla fwey lekkości zatrzymać 
nie możę, y tak, aż na famey oprze fię wo- 
dzie, ktora ią na fobie utrzymać zdoła. 
W tym więc likworze z dwoch nie miefzaią- 
cych fię z foba. złożonym likworow dwa 
ciała rożmaitey ciężkości na dwoch ofo- 
bpych przyrodzonym fpofobem ofieda miey- 
(cach, y iedno z nich nigdy бе wzniefie do 
gory, drugie nigdy nadof niepoydzie, wioż- 
że iefzcze inne likwory» ktoreby fię w fwych 
utrzymywały miey 'fcach, zatop w nich inne 
jakie пе toż (ато fię але. 


Imagi- 
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Imaginuyże (obie, że materya Niebiefka 
napelniaiąca ten wielki wir rożne ma łoża, 
iedne z drugiemi ftykaiące fig, у tey Mate- 
ryi cząftki, nieiednakową таја ciężkość ia- 
ko oliwa, woda, y inne likwory. Podobnie 
Planety. rozmaitą maia ciężkość, a zatym 
każdy znich ziwego nie wychodzi łoża, 
ktore. go w (wych utrzymuie granicach, у 
w. rowney wadze, а. 2184 doyść możefz, że 
nigdy fwych zamierzonych krelow przeftą- 

ić nie może. 

Dochodzę (rzekła Margrabina) że ta ro- 
zmaitość ciężkości między Płanetami czyni 
porządek w naznaczaniu każdemu Płanecie 
przyzwoitego mieyfca. Oby fię tak u nas 
podobna iaka znalazła rzecz. ktoraby nas 
rozporządziła, y w należytych ludzi z przy. 
rodzenia.ich poofadzała mieyfcach! Iuż йе 
nie boię.Jowifza, kontenta ieftem, że nas у 
Xiężyca.nafzego z małego nafzego wiru ru- 


fzyć nie może, iuż mnie ufpokoioną czyni to. 


nafze ograniczenie, ani mu czterech Xjęży- 
cow nie zazdrofzczę. 

Niemafz mu (rzekłem znowu do Niey) 
czego zazdrościć, tyle ich ma, ile. jego wy- 
ciąga potrzeba! oddalony іе od Słońca 
pięć razy więcey, niżeli my, to ieft, fto fześć- 
dziefiąt pięć milionow mil, z kąd idzie, że 
iego. Xiężyce. bardzo ffabym oświęcone. її 


światłem, a zatym takież ffabe światło na. 


niego odbiiaią, liczba tych Xiężycow nad- 
gradza 


Wieczor Czwarty 25 
gradza mały światła (Кисек, ktory każdy 
zofobna Kiężyc [prawuie. То wyiąwizy, po- 
nieważ Jowilz krąży około fiebie przez go- 
dzin dziefięć, y dni iego. godzin tylko pięć 
trwaią, te cztery Xiężyce nie bardzoby Пе 
zdawały być potrzebne. Bliżiży Jowilza 
Xiężyc odprawia bieg fwdy około niego w 
godzin czterdzieści. dwie, drugi w puł czwar- 
ta dnia, trzeci w dni fiedm, czwarty w fied- 
mnaście „ przez. tę zaś nierowność biegu 
naypięknieylzy nam na świecie wyftawiaią 
widok, to ieft; czafem wizyftkie cztery ra- 
zem wichodzą, y w oku mgnienia odłączaią 
5с od fiebie, czafem zaś ieden Xiężyc nad 
drugim każdy w położeniu południowym 
fzykuie Бе, czafem угу е razem wido- 
me fa na Niebie w rożnych będące odległo- 
ściach, czalem nakoniec kiedy dwa wf. ho- 
dzą, drugie dwa zachodzą; nadewfzyftko mi 
йе zaś podobaią owe uftawiczne zacmienia, 
ktore na fobie te Xiężyce fprawuią, bo nie- 
małz tego dnia, ktoregoby ieden drugiego 
nie zafłaniał, albo żeby nie zaffaniały Stoń- 
ca, ate codzienne zacmienia obywatelom 
Jowifza zamiaft iakiego ftrachu, (iako. fię u 
nas dzieie) rozrywki д przyczyną. 

Ty chcefz, у te cztęry Xiężyce (rzekła М,) 
poofadzać ludzmi, chociaż їз y małe, у in- 
nemu więkfzemu Płanecie podlegte, aby go 
w nocy.oświecały. Niemoże to być (odpo- 
wiem) bo tego nie Їз godni, z włafzcza że 
pod władzą więkfzego Pfanety zoftaią. 

labym 
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* ТаЬут więc chciała (rzekła znowu Mar- 
grabina) aby rych czterech Jowifża Xięży- 
cow obywatele naklztałt ofady iego byli, 
iego przyięli Prawa, y zwyczaje, a zatym 
iemu nie iako hofdowali. Mnie fięzaśzda- 
ie (rzekłem do Niey) żeby nawet czaf«imi Po- 
flow do Jowifza z oświadczeniem wierności 
ku iego Maieftatowi wylyląć powinni. Przy- 
znam сі йе, iż ta mala zwierzchność ktorą. 
nad obywatelami Xiężyca nalzego pokazu- 
iemy, daie mi osazyą powątpiwania, czyli 
Jowifz ma nawet iaką moc nad fwemi Xię- 
życami, chyba to tylko mogfby zyfkać nad 
niemi, aby na niego ze ftrachem poglądali. 
Naprzykład obywatele naybliżizego Xiężyca 
fto razy więkfzego widzą Jowifza, niżeli my 
w idziemy nafzego, a przeto co za ogromny 
Płaneta nad ich głowami wifi? zażlte, ieżeli 
niegdyś Gaulowie lękali. 16, aby na nich nie- 
fpadło Niebo, у niefkrulżyfo ich, miefzkań- 
cy tego blifkiego Xiężyca więkfzą maią bo- 
jaźni przyczynę , aby Jowifz na nich nie- 
fpadf. Otoż lubo fi zacmienia (rzekla Mať- 
grabina) nieboią, iakoś mnie upewnił, boią 
fig ieinak tego dla fiebie niefzczęścia, bo 
zawfze dziwaćtwo iakie wymyślić potrzeba. 
Tak iet w famey rzeczy (odpowiedziałem) 
wynalazca trzeciego Syftema o ktorym o- 
negday mowiliśmy, ffawny Aftronom Tycho 
Bracheufz, nigdy fię w życiu niebaf zacmie- 
nia, iak pofpolftwo czyni, owfzem cale 

aniem 
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z niemi przepędził życie, ale wiefzże czego 
йе na to mieyfce lękał, oto, ieżeli wycho- 
dząc z miefzkania fwego naypierwey napadł 
na zgrzybiałego człeka, albo ieżeli mu zaiąc 
drogę przebiegł, iuż miał ten dzień za nić- 
fzczęśliwy wracał fię prędko nazad, aby бе 
przed nim ukrył, naymnieyfzey niechcąc za- 
Czynać rzeczy. 

Niebyłaby rzecz fprawiedliwa ( rzekła 
znowu Margrabina) aby miefzkańcy tego 
Xiężyca fzczęśliwfi byli od Tichona Bra- 
cheufza, ktory w nadgrodę tego Że nigdy 
diebał fig zacmienia, inney nieuchronił fig 
przykrości. Niemoże to być nigdy, mufzą 
fie poddać powfzechneniu Prawu, a ieżeli 
w tey mierze nie popełnią błędu, w inney 
mieuchybnie popełnić mufzą, lecz że mi fię 
tego niechce docho wić, obiaśniy mi profzę 
anna trudność, ktora mi niedawno na myśl 
przyfzła, to ieft; ponieważ ziemia w poro- 
wnaniu z Jowifzem, tak ieft mała, czyli też 
nas widzą obywatele Jowifza? mocno fç 
boię, żebyśmy za niewiadomych od nich nie 
byli uznani. 

Szczerzęć mowię (odpowiem) że tak ieft 
w Гатеу rzeczy, obywatele Jowifza ziemię 
nafzą to razy widzą mnieylzą, biżeli my ie- 
go widziemy, ale y to bardzo mało, owizem 
jey nic prawie niewidzą. 2134 tylko dla nas 
ta pociecha, to ieft; że między obywatelami 
Jowifza mufzą być Aftronomowie , którzy 

zwielką 


ру — mas = 
š 
= = ” 


o Wielości Swiatow 

ж wielką pracą wyborną utożywfzy perfpekty- 
wę, naypogodnieyfze do czynienia obierwa- 
суі wybrawizy nacy, poftrzegli na Niebie 
tego małego Pfanetę, ktorego nigdy niewi- 
dzieli. Tego dokazawfzy, zaraz to między 
uczone wpifano dzieie, pofpolftwo albo o 
tym niewie, albo бе z tego śmieie, Filozo- 
fowie zaś że file to ich zdaniu fprzeciwia 
nięchcą podobno temu wierzyć, fami tylko 
rozumni ludzie nieco otym powątpiwaią s 
czynią więc znowu obferwacye, przypatruią 
йе lepiey małemu nafżemu Pfanecie,' wie- 
dzą doikonale, że to nie ziawienie, powoli 
dochodzą, żekrąży około Słońca, potyfią- 
cznych obferwacyach poznaią, że to krąże- 
nie ieft roczne, a nakoniec po wlzyftkich 
pracach ktorych zażywali mędrcy, iuż też о- 
bywatele Jowilza dowiedzieli йе, że ieft na- 
fza ziemia naświecie. Ciekawi niektorzy Fi- 
lozofowie, poglądaią na nią przez perfpekty- 
wy,.ledwie iey iednak iefzcze doyrzeć mogą. 

Gdyby to w (атеу rzeczy było rzekła Mar- 
grabina (co dofyć ieft mila wiedzieć) że nas 
inaczey doftrzeć nie mogą obywatele Jowi- 
(za, tylko przez perfpektywy, reprezentowa- 
fabym fobie z ukontentowaniem tę perfpe- 
ktywę z Jowifza ku nam wykierowaną, iako 
też y nafzą ku niemu, y uważałabym tę wza- 
iemną ciekawość, z ktorą. obydwa te Płanety 
poglądaią na fiebie, у pytaią йе ieden dru- 
giego, co to tam za Świat? iacy miefzkaią 
ludzie? 

Te fię 
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Te fię rzeczy nie dzieią tak prędko, 'od- 
powiem, iako WCPani rozumieíz, obywatele 
Jowifza choć iuż wiedzą o-nalzey ziemi, choć 
ią znaią, iednakże czyli ma mielzkańcow 
bynaymniey o tym nie myślą, y kiedy tam 
kto z obywatelow takie przypuizcza imagi- 
nacye, wizyfcy Пе -z niego śmieją, a nawet 
my podobno iefteśmy przyczyną , że tam 
wielu proceffowano Filozofow, ktorzy chcie- 
i utrzymywać, iż my na nafzym Płanecie 
miefzkamy. Ale z tym wfzyfikim nie bardzo 
podobno 0 nas myślą obywatele Jowifza , 
maia Пг nad czym zabawiać w (мут Kraiu, 
tak obfzernym, że ieżeli u nich żegluią po 
morzach, ich Krzyftofowie Kolumbowie 
mieliby zaw(ze co do roboty. Dla tey Kraiu 
fwego oblzerności, fetney części innych Na- 
rodow nieznaią, lako przeciwnie obywatele 
Merkuryufza wfzyfcy prawie w fafiedztwie 
żyią, у gdy chcą cały świst (моу obeyść. 
iednym ipacierem uczynić to mogą. Jeżeli 
więc miefzkańcy Jowifza nas niewidzą, tym 
bardziey Wenufa, Merkuryulfza, y mniey- 
fzych, у bardziey oddalonych Płanet doyrzeć 
nie mogą, iednak zamiaft tego, widzą (моіе 
cztery Kiężyce, widzą Saturna, z fwemi tak- 
że Xiężycami y Marfa. Maią więc ich Aftro- 
nomowie co obferwować, że zaś innych піе- 
widzą Planet, w tym im natura łalkę uczy- 
nila, 

Co mi 
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Co mi to za tafka, rzekła Margrabina 
wielka, odpowiem tafka; w tym tu wielkim 
wirze, znayduie fi; fzefneście Planet, na- 
tura chcąc nam umnieyfzyć trudności w po- 
jęciu obrotow tych Planet, бейт nam z nich 
tylko pokazuie, nie ieftże to wielka łafka? 
ale my, że fię na tey łafce nieznamy, innych 
dziewięć ukrytych koniecznie doyść chce- 
my, za co też temi iefteśmy ukarani praca- 
mi, ktorych teraz Aftronomia wyciąga. 

Dochodzę z tey liczby fzefnaftu Planet 
rzekfa Margrabina, że Saturnus mufi mieć 
pięć Xiężycow, ma bez wątpienia, odpowie- 
działem, y f(prawiedliwie, bo gdy nie prę- 
dzey iak w lat trzydzieści kończy {оу obrot 
około Słońca, ma takie kraie, w ktotych 
noc trwa przez dni piętnaście, dla teyże 
famey przyczyny, dla ktarey na ziemi w ro- 
ku bieg (woy kończącey pod biegunami, kto- 
re fię po Tacinie nazywaią Poli Mundi nocy 
fześć Miefięcy trwaią. Lecz Saturnus, będąc 
dwa razy od Słońca bardziey oddalony, ni- 
ей Jowifz, a zatym dziefięć razy więcey, 
niżeli my, jego więc Xiężyce abym oświe- 
cone światłem doftatecznie w nocy przyświe- 
€ać nie mogą. Atoli ma na to olobiiwy fpo- 
fob, y iedyny w całym świecie, to ieft; ow 
wielki у obfzerny pierścień, ktory go otacza. 
Pierścień ten będąc wyniefiony w gorę aby 
бо cień tego Płanety niezaflaniaf , odbiią 
światlo Słoneczne po wizyftkich ciemnych 

miey» 
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mieyfcach, y bliżey y żywiey, niżeli iego 
pięć Xiężyce; bo icit w ńiżfzym pofożeniu 
nad pofożenie ktoregokolwiek Xiężyca. 

Wprawdzie, rzekła Margrabina ktoby w 
tych rzeczy uwagę z podziwieniem wfzedł, 
wielkiby w nich uznał porządek, bo fię zda- 
ie, że natura pamiętała o potrzebach niekto- 
rych żyiących Шог; y że podział Xiężycow 
nie ieft przypadkowy. "To zaś z təd pozndie 
йе, że Xiężyce те doftały fig, tylko bardzo 
oddalonym od Słońca Fianctom Jowifzowi, 
Saturnówi, nie Wenulowi: ani Merkurynfzo- 
wi,”ktorzy wiele maia światła, na ktorych 
nocy, chociaż bardzo krotkie; w tymże Ja- 
mym maig fzacunku obywatele, w ktorym 
nawet dni fame, ale zarazy zdaie mi fig, Ze 
Mars bardziey oddalony od Sfoñca, niżeli 
ziemia, a przecież fwego nie ma Xiężyca. 
Prawda jelt, odpowiem ley nie ma, ele ie- 
апак mufi mieć iakowyś dla obiaśnienia 
fwey nocy natury fekret, o ktorym my nie 
wiemy. 

Widziałażeś kiedy Bosfory z materyi cie- 
kłey, albo fuchey złożone; ktora: biorąc 
w fiebie. światło Słoneczne ‚у. cała nawet 
nim przejęta blafk potym fprawuie w ciemno- 
ściach. Mars podobno ma wielkie fkały; 
y wyfokie, ktore przyrodzonemi będąc Bos- 
foraimi, obficie w dzień światło w fiebie'bio- 
хз a potym go w nocy udzielaią , nie Mo- 
żefz temu przeczyć, aby ten widok nie był 

; miły, 
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miły, poglądaiąc na ten czas gdy te w[zy- 
ftkie fkały ze wfzyftkich iak tylko zaydzie 
Słońce zapalaią fiç ftron, у bez żadney fztuki 
wipaniałe czynię illumińacye; ktore fwym 
gorącem obyw atelóm nie f: 3 przykre. Oprocz 
tego; wiefz że w Ameryce ią. ptaki tak świe- 
cące w nocy, iż przy ich błafku czytać mo- 
żna, ktoż wie? ieżeli Mars Pfaneta "takich 


wiele nie ma ptakow, ktore iak tylko przy- g 
bliża-fię noc, pó wfzyftkich lataią ttronach, 


“y nowy dzień (praw! uig. 

Ani mnisyfk у, ani ptaki twe kontentnią, 
rzekła Margrabina, w prawdzie rzecz by. to 
była miła, ale gdy natura Jowifzowi у Sa- 

« utnowi tyle udzieliła Xiężycow, ieft to da- 
wod, iż miifa być potrzebne. Byłabym prze- 
to. kc уба, gdyby te Xiężyce przy 
każdych 7 ofobna oddalonych od Słońca były 
хате, tylko że Mars ma w tym excepcy4, 
а to mnie niebardzo ciefzy. 

= Wierzmi Pani, gdybyś chciała głębiey 
wichodzićev Filozofia, mufiałabyś йе przy- 


zwyczaić do takowych excepcyi, ktore w ` 


nay lepfzych znaydnią fie Syftematach , bo 
W każdym Syftemacie iedna rzecz na pra- 
wdziwym zaladza Не fundamencie, drugą ile 
można utrzymujemy; nakoniec nie mogąc 
iey utrzymać odrzucamy. Tak fobie poftap- 
my y 2 Marlem, ponieważ nam nie (рггуіа» 
przeftańmy onim mowić, К 

, W więk- 
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W więkfzymbyśmy zoftawali podziwie- 
niu „ iniefzkając na Saturnie, bobyśfiy wi- 
dzieli nad głowami nafzemi ten wielki pier- 
Ścień, ktoryby w figurze puicyrki ilu zied 
końca horyzontu toczył fig na drugi; od 
пап) światdo Słoneczne; у tenże fam, ktory 
Xiężyc, iprawowifby кисек. Niemogliż 
śmy па tym wielkim pierścieniu oladzić fa 
kich obywatelow ? przerwała ze śmiechem 
Margrabina. Lubom ich wfzędzie odważnie 
mieścił, odpowiedziatem, iednak przyznam 
ci fię, iżbym fię ich tam шг nieodwa- 
żył, bo miefzkanie byłoby bardzo nieregu- 
larne, co zaś pięciu Xiezycom Saturna Za- 
dnym (pofobem miefzkañcow nazniczyć nie 
można. Gdyby едак pierścień ten złożdny 
był z famych Xiężycow iakó niektorzy ro- 
zumieią, y rowny zniemi miał obrot, gdy- 
by fię uk ryty te pięć KXiężyce o iakby wiele 
światow w wirze Saturnowym by lo! ale Ta- 


kożkolwiek bądź, obywatele Saturna, nawet 


z pomocą pierścienia bardzo niefzczęśliwi, 
wprawdzieć 'Oń ich -oświeca. ale iakie to 
światło w tak wielkjey od Słońca odleglości? 
Słońce (ато, ktote ө tezy mniey (ze widzą, 
niżeli my, dla bich tylko ieft-ia kąś m пейка 
у bladą gwiazdą, bl; fk усе iepło ba dzo Ra- 
be maiącą, tych obyw: аел gdybys w fd- 
fzych mayzimnieyfżych ойша Kéa ach 7 
w Grolandyi, афо. w Lar pomik росу 
z zbytniego-timieraliby сер еду у Бу nie. 
Gz bi 


DIE 
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bie mieli wodę taką iak my, obrociłaby fię 
u nich w kamień tak twardy, iaki іе mar- 
mur; fpiritus zaś wina, nigdy u nas nieza- 
marzaiący miałby twardość u nich diamen- 
tom nafzym rowną. 

Wyftawiafz mi w takim wyobrażeniu Są- 
turna, rzekła Margrabina, iż prawie cała lo- 
dowacieię, lako przeciwnie kiedyś mowił o 
Merkuryuizu , z gorącą prawiem topniafa. 
Mufzą „oniecznie te dwa Swiaty przeciw {0- 
bie na rogach tego wièlkiego wiru położone 
we wfzyftkich rzeczach być wzaiemnie prze- 
ciwne. н 

Taką rzeczą rzekła zńowu Margrabina, 
mufzą być mądrzy ludzie na Saturnie, boś 
mi mowił, że na Merkuryufzu wfżyfcy głupi; 
ieżeli nie fa mądrzy, rzekiem znowu, przy- 
naymniey'iako fobie wnofzę, Їз fiegmatycy, 
to ieft nigdy бе nie Śmhieią, na naymnieyfzą 
kweftyą dzień cały odpowiadają y famego 
Katona 2 Utyki mieliby za wolnego,y lekko- 
myślnego. | 

Przychodzi mi iefzcze iedna myśl, rzekła 
Margrabina, wfzyfcy obywatele Merkuryufza 
fa żywi, wfzyfcy Saturna (з powolni, między 
nami podobnie, iedni fą,żywi, drudży ро: 
wolni, а to ztąd zdaje mi fię, że rłafza zie- 
mia bęligc wpośrzod innych światow tych 
dwach oftatnich natury iefteśmy uczeftnika- 
mi, gdyż niemafz pewnego ufłanowionego 


dlal udzi przymiotu, iedni maig naturę oby» 


watelow 
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watelow Метки ryufza, inni Saturna, my zaś 
z tych wfzyftkich pomiefzanych rodzaiow 
uformowani. Podoba mi fię ta imaginacya; 
tak ofobliwym fpofobem ftworzeni iefteśmy, 
iż można wierzyć, żeśmy niby z rożnych 
wielu zgromadzeni światow » a przeto le- 
piey tu miefzkać, bo wfzyftkie inne światy ni- 
by w iedno zebrane widziemy. 

Przynaymniey dlatego wygodnieyfze zie- 
mi położenie, rzekła Margrabina, żę na niey 
ani zbytnie ciepło, iako na Merkuryufzu y 
Wenufie, ani tak zimno, iak na Jowifzu y 
Saturnie, гае, ieżeli' pewny Filożof dzię- 
Коза? naturze, że był człowiekiem, nie zwie- 
rzem, Grekiem, nie Barbarzyńcem, ia będę 
iey dziękowała, iż па tak umiarkowanym 
miefzkam Płanecie. Ieżeli mi wierzyfz Pani 
(odpowiedziałem) będziefz iey rownie dzię- 
kować. żeś młoda, nie ftara, piękna, nie fzpe- 
tna, Francufka, nie Niemka, otoż mafz ińną 
materyg do oświadczenia naturze wdzię- 
czności, nie dlatego że w wygodnym wir 
twoy zoftaie położeniu, albo ze Kray twoy 
ani dla zimna, ani dla ciepła zbytecznego 
miefzkańcom fwym nie іе przykry. 

„Owfzem pozwol mi być wdzięczną (odpo- 

wie Margrabina) za wfzyftkie dary natury, 

fzczęście ktorsgo nam udzieliła, dofyć fzczu- 

ple , nietrzeba więc naymnieyfzey z niego 

cząftki tracić, w naypolpolitizych powinni- 

śmy fmakować fobie rzeczach, kiedy z nich 
mo- 
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możemy ptofitowaé- Gdybyśmy zaš chcieli 
więkl(zego ukontentowania, malobyšmy go 
mieli, długo czekali, a dobrze przypła ycili. 
Obiecnieiz że mi (rzekłem ley) że о mnie; 
y wirach moich pamiętać będziefz jeżeli сї 
co.ciekawizego а Będę cię miała w 
pamięci i( rzekła) ) ale dok+ż tego, abym w Fi- 
lozofii nową zawize mi fa ciekawość у bę- 
dziefz bez wątpienia mieć (odpowiem) mam 
z tobą mowić o Gwiazdach mieyfcowych, a 
z tych w przy/ zły rozmowie naywiękfze 
mieć będziefz ukontentowanie. 


WIECZOR PIĄTY 


Ze śle if Gwiąza mi Уол ЖУБУ tyle Stońcow a, 


z ktorych ka T de taki smiat oświeca: 


Bcąc wiedzieć Margrabina, na со by fig 
przydały Gwiazdy та (2 gnie- 
w em rzekła do mnie) mogąż mieć Gwiazdy 
mieytcowe obywatelow fwoich; tak iako 
Płanety ? czy nie? podobno zgadniefz (ої: 
powiem) ieżeliś ciekawa: Odległość gwiazd 
айу ону ch od ziemi przewyżfza 27660 
razy, odległość ziemi od Słońca , ktora za- 
myka w fobie trzydzieści trzy milionow'mit, 
gdy by fię zaś gniewała na Aftronomow, że 
tak wie Ika naznaczyli odległość, więcey iey 
ielzcze przyczymią. Dofyć daleki od Siońca 
Saturnus, bo o trzyfta trzy dzieści milionow 
mi]; ale to wfzyftko nic nie ieft względem 
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odiegłości Słońca, albo ziemi od gwiazd 
mieyfcowych, tak dalece, że niechcą iuż 
więcęy pracy podeymować Aftronomowie w 
dochodzeniu tey odległości. Swiatło ich 
lako widziiz, dofyć ieft żywe, у iafne, gdyby 
le zaś odbierały od Słońca , mufiałoby ich 
doyść bardzo fabe, boby przez wielki prze- 
ciąg powietrza mufiało przebiiać Пе, by łoby 
zaś iefzcze abize, gdyby w tak піедтіег- 
ney odległości odbiiałó бе od nas; to zaś 
niepodobna, aby światło dwa razy fię odbi- 
kaigce miało tę żywość, у moc, ktorą widzifz 
w gwiazdach mieyfcowych.. -A z tąd wnieś 
fobie, że gwiazdy mieyfcowe z natury {wey 
fą iafne, y światło maią wiafne, a oraz, ile 
gwiazd, tyle Słońcow. 

Pewnie mi chcefź powiedzieć (zawołała 
Margrabina) że gwiazdy mieyfcowe {у rozli- 
czne Sloñca, у: że nafze Słońce jeft centrem 
wiru około nas.krążącego, a czemuż każda 
zofóbna gwiazda nie ma być centrem iakie- 
go wiru, któryby około niey krążył? nafze 
Sfońce ma Płanety, ktore oświeca? czeinuż- 
by każda gwiazda mieyfrowa nie oświecała 
ktorego Płanety? na to Ci tak odpowiadam 
(таеке znowu do-Niey) iako niegdyś od- 
powiedziała Fedra Enonowi, trafiłeś mi w 
anyśl, tom chciała do ciebie mowić. 


Ale Ona 
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Ale Ona znowu rzekfa. taką rzeczą nje- 
zmićrny świat będzie. у gdy go fobie imagi- 
nuię, prawie ginę na nim, y niewiem w kto- 
rym zoftaię mieyfeu. Y iakże cały: świat 
będzie podzielony na wiry. bez porząd- 
ku, iedne między drugie rozrzucone? ka- 
żda gwiazda będziefz centrem wiru tak po- 
dobno wielkiego, iak ten, w ktorym zofłaie- 
my? wizy ftek oblzerny przeciąg mieyica ; 
Słońce у Pfanety w fobie zamykałący iednątz 
będzie malęńką cząft:ą świata? Podobnelz 
będą światy y tak wielkie, iak nafz. kazdey 
zofobna gwiazdy тіеу(с owcy? bardzo mnie 
to wizyftko miefza, y podziwienie fprawuię. 
Со do mnie (odpowiedziałem) wielcem icit 
z tego kontent, bo kiedy Niebo nie więcey 
miało obfzerności nad ten iklep, na ktorym 
gwiazdy niby gwoźdźmi przybite fig wydaią, 
z.ławaf mi fi; świat bardzo zc zupły, y by- 
łem niby Ściśniony, teraz zaś gdy іе obizer- 
nieylzy y podzielony па tyfiączne wiry, wi» 
dzi mi fię, że w olniey o dd jycham, obfzer- 
nie губа mam anięyfce, у w famev rzeczy 
świat ieft okaz-lfzy. Jakoż wyprowadzaiąc 
go natura. choy ność gódną fiebie w tey mie- 
rze nież зс iwych karbow pokazafa, bo 


niemals nic pięknieyfzego, iako reprezentos ` 


wać. [obie owę wielką liczbę wirow, w po- 
śrzod ktorych ieit Słońce, у koło niego Pła- 
nity krążą, Obywarele iasiegokolwiek Pła- 
nety z tych niezliczonych wirow widzą ze- 
wizyftkich 
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wfzyftkich ftron inne Sfońca w innych wi- 
rach, ktoremi Їз otoczeni, ale niewidzą РЇа- 
net które fabe maiąc światło, ód fwego 
Słońca fobie udzielone, nie popychaię go da- 
ley za {woy świat. 

Wyftawiaiz. mi (rzekła Margrabina) rzecz 
tak iakoby w peripektywie, ktorey. końca 
doyrzeć trudno, widzę w niey wyrażnie oby- 
watelow ziemi, potym Xigżyca, y inne na- 
fzego. wiru Płanety dofyć iaśnie, ale nie tak, 
iak ziemian, po-tych naftepuia innych'Pia- 
net obywatele w oddzielonych wirach zofta. 
iących, ale przyznam сі fię, tak Їз daleko, że 
ich żadnym fpofobem doyrzęć nie mogę, а 
może w famey rzeczy ich niemalz, yako z 
twych wyrazow kiedyć o nich mowił, doro- 
zumiewam fig, trzeba ich nazywać oby wate- 
lami Marie e z Płanet, iednego z pómig: lzy 
wirow. Nas famych кзы toż famo.wy- 
rażenie fuży, wyznay prawdę iżbyś nie łatwo 
znalazł wpośrzod tylu światów. ' la poczy- 
nam: teraz widzieć tak nikczęmną! y małą 
ziemię, iż odtąd u mnie będzie wi zyk: o za 
nic, cokolwiek na niey być wielkiego nazwa- 
ne może.. Ieżeli więc ludzie z taką chciwo- 
ścią wyńofzą йе nadinnych, ieżeli niefkoń- 
czone prawie proiekta fotmuią, jeżeli fig na 
tyle odważaią trudności, to nie zkąd mąd 
pochodzi, tylko że fzczupłości fwoiey ziemi 
nie miarkuig, ani o nieżliczony ch innych 
światach nie wiedzą. 


ако 


o Wielości SWiatow 
Iako tedy uważam, na dobre mi wycho-. 
dzą te nowe nauki, bom fię wcale w innych 
rzęczach zatopifa, у gdybymi kto przyma- 
wiał, że nie idę torem wzwyż wyrażonych 
ludzi , oflpowiedziałabym, ah nież wielz! 


co to a gwiazdy mieylcowe? .Mufiał о tym. 


nie wiedzieć Alexander, (odpowiem) bo pe- 
wny Autor utrzymwący obywatelow na Хје- 
życu, powiedział rzetelnie, że fam.nawet 
Ariitoteles niępodóbna żeby nieby tego zda- 
nia (bo 1akby бе ta prawda ukryła przed A- 
riftotelefem) tylko że niechciał nigdy otym 


nic mowić, aby nie rozgniewał Alexandras, 


ktory wpadfby -byf w rozpacz wiedząc ożin- 


nym świecie, a niemogąc go fobie podbić,, 


daleko bardziey tailiby byli przed nim wiry 
gwiazd mieyicowych, gdyby o nich owych 
czalow wiedziano, y ktol ру W tey materyi 
był mowil, nie bardzo by mu йе był przyflu- 
żył. Іа zaś wiedząc o nich, niewiem na co 
bym tey wiadomości mogł zażyć y iaki ztąd 
odnieść pożytek, ktory natymzawif, żeta- 


kowych uważanie rzeczy; lako Ty Pani wno- 


fiłaś, zbytęczną nafżę troikliwość y ambicyą 
przytfumia , co, fię we mnie nie zn nayduie. ` 
Lecz powiędz mi iuż rzetelnie (rzekła Маг» 
grabina) czyłi twoie Syftema ieft prawdzi- 
we? nieray nic przedemną.dotrzymam Ci fe- 
kretu. Mnie Пе zdaie że ieft ugruntowanę 
na błahym jakimfi do prawdy podobieńftwie, 
to ieft; gwiazda mieyfcowa z natury ma 
światio 


< 
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światło iako Słońce; a zatym powinna bydź 
centrem у dulza partykuldrnego świata, y 
mieć oraz fwoieP anety kolo fiebie krążące, 
dobraż tą kónfekwencya?- Słuchay Pani (od- 
powiedzialem) wizak to przyznać mufifz › 
że kiedy fa dwie rzeczy fobie podobne we 
wizyftkim na widok; y powierzchownie, toć 
mufzą y wewnątrz. w Htocie fwoiey być po- 
dobne, lubo tego widzieć nie można, cze- 
nu tym fatwiey wiarę dać powinniśmy, im 
mniey w tym: trudności widziemy.- афу 
ia wnioflemi,że Xiężyc może mieć miefzkań- 
cow, bo зеро lobny do ziemi, ipne Płane- 
ty dla tego mogą być ofiadfe, bo Їз do Xię- 
2уба podobne. Toż famo wnofzę "o gwia- 
zdach micyfcowych, ktore że podobne fü do 
Siońca, to im: wfżyftko' przypifuię, co mas 
Słońce; a'więc tak iuż ieftes przek onana, iż 


chociaż poniewolnie pozwolić iednak na 


wizyftko тий. Ма fundamencie” tego po- 


dobieńftwa między gwiaźdami mieyfcowemi 
у nafzym Słońcem (rzekła Ma rgra:) wnofzę 
obie, iż obywatele wielkiego innego wiru 
nie widzą Słońca nafzego więkfżego nad nay- 
inniey (га mieyfc ową gwiazdę; Ktora i im tylko 
w nocy przyświeca. 

Tak ieft bez wątpienia į (odpowiedziałem 
ley) $їоїїсе względem nas, tak ieft blifkie 
w por rownaniw z Słońcatni RE wirów, 12 
światło iego daleko ñam żywiey | śrzyświecą, 
niżeli ich, przeto poglądaiąc na niego, iego 


famego 


o Wielości Swiatow 
famego tylko widziemy, bo wfzyftko przy 
iego blafku niknie; ale w innym wielkim wi- 
rze inne panuie Słońce, y nalzego dla wiel- 
kiey odległości prawie nic nie widzi, aż mu 
бе dopiero w nocy z infzemi obcemi Słońca- 
mi, to ieft gwiazdami mieyfcowemi poka- 
zuie, y z niemi razem na tym wielkim Nie- 
biefkim fklepieniu wydaie бе przybite, for- 
muiąc tam podobno część. konitellacyi na- 
zwaney Niedzwiedzia albo Byka. О innych 
zaś, Pianetach koło niego krążących, na- 
przykład o ziemi nafzey, ponieważ dlawiel- 
kiey odległości doyrzeć ich nie można, na- 
wet im_fię nie śni, dla czego wizyftkie Stoń- 


са w (моісћ wirach fẹ Słońcami, względem, 


innych wirow, Їз gwiazdami, Każde zaś 
z nich w fwoim wirze bardzo fię różni od 


innych rzeczy natury, lecz w powizechności. 


uważając we wfzyftkich wirach takież fame 
światła, nie rożnią Пе tylko liczbą. Niepo- 
winnyż, iedpak (rzekfa Margrabina) mimo 
tey rowności w tyfiącznych rzeczach rożnić 
йе światy? Fundament bowiem podobieńs 
ftwa nie znofi- niefkończonych  rożności. 
Tak ieft, (rzeklem) ale trudno doyść tey ro- 
Żności, ieden wir więcey. ma Přanet krążą- 
cych około (wego Słońca, inny ma тпјеу, 
w iednym. Їз Planety podległe więkfzym y 
około nich obrot (woy maiące, w innym ich 
niemafz, tu (8 zebranę niby w jakim“ kłębie 
około Słońca (wego, za ktorym rozciąga Йе 
obfzerne 
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obfżerne czcze mieyfce łączące бе z blifkie- 
mi wirami, tam zas śrzodek.czczy zoftawi- 
wizy bieg {woy odprawiaiąc ku koncom wiru 
dążą. Ia rozumiem, że tam nawet mufzą 
być niektore wiry bez Planet, inne, ktorych 
Sfońce nie będąc w centrze ma prawdziwy 
ruch y unofi z foba (ме Pi4nety, inne, kto- 
rych Planety podnofzą бу. albo uniżsią, 
względem! месо Słońca dla odmiany rowni, 
ktora ie zawielzone utrzymnuie., Na koniec 
czegoż byś więcey wiedzieć chciała? Dofyć 
tey wiadomości dla człowieka takowego , 
ktory nigdy z fwego wiru nićwyfzedł. 

Owizem ta wiadomość (odpowi: Margr:) 
względem niezliczonych światow prawie ni- 
czym nie ieft. То bowiem, coś powiedział 
pięciu, Ьо fześciu światom naywięcey fu- 
żyć może, a ia oto widzę ich miliony: 

Cożbyś na to mowiła, (rzekiem znowu) 
gdybym ‘сі powiedział, że więcey iefzcze 
ieft gwiazd mieyfcowych nad te, ktore wi- 
dzifz, a tych poglądaiąc przez perfpektywę 
widziałabyś niezmierną liczbę, bo w iedney 
konftellacyi, w ktorych rachowano przed- 
tym po dwanaście albo piętnaście, tyle fię 
ich znayduie, ileś ich wprzod na całym wi- 
działa Niebie. 

Wybacz mi (zawołała Margrabina) iuż 
odchódzę , gubifz mnie twemi światami у 
wirami. Poczekay Pani (przydaiem) mam 
rzecz piękną dlaCiebie. Patrz na tę białość, 

"ktora 
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‚ ktora бе nazywa drogą mleczną.' Powiedz 
mi, czy libyś zgadła ¿o to ient? ieft to wielka 
liczba gwi: azd malęńkich ktore pod wzrok 
nie podpądzią у tak blifko fiebie 201 1185: iż 
iakoby obfżerne y Światfem całe okryte było 
mieyfce, wydaią fię. 

Zyczyłbym żebyś (poyrz=ła przez perfpe- 
ktywę na to m! rowifko gwiazd, podobnych 
nie iako do Wyfp Mal dywikich « 'zyli kup pia- 
fkowych kanałami tyl ко morfkiem podzie- 
lonych, ktore iak wały p 5rzefkoczyć można. 
Podobnym fpofobem "małe wii y drogi mle- 
czney , tak íz blifko fiebie ulz kowane, że 
iednego świata obyw heele 2 drù; giemi mogli 
by rozmawiać y nawet rękę fobie podaw С. 
а przynaymniey rozumiem, że ptacy Zie. 
dnego $wiata na drugi łatwo pr zechod lzą , 
y że tam można wyuczyć gołzbie do hofze- 
nia Шох, iako йе u nas w wichodnich pra- 
ktykuie К. Kraiach, ` Те mafe światy wycho- 
dzą nieiako Z powfzechney reguły, przez 
ktorą Słońce w {wym wirze lak йо tylko po- 
każe, wfzyftkie inne obce рай Sfońca. Giy- 
byś бе znaydowała w iednym zty: ch małych 
wirow drogi mlięczney, Słońce twoie nie bliż- 
fzeby było Ciebie y niewięcey by cię oświe- 
cało, nad fto ty fięcy innych Słońcow w ma- 
łych fafiedzkic h wirach bę dac yc sh. Widzia 
łabyś więc: że na Niebie twoim błyfzczą 1 ñe 
niezliczone światła, bardzo fiebie blifkie a 
od ciebie nie co oddalone, Iakby prędko 

wzglę- 
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względem ciebie zachodziło Sfońce, natych- 
miaft miafabyś innych wiele, a w nocy ta- 
kież prawie światło przyświecafo by Ci, ia- 
kie w dzień, albo przynaymnńiey rożnica 
fmiędzy dniem у nocą niebyfaby znaczna , 
mowiąc zaś prawiedhwie,; nigdybyś nie mia- 
ła nocy. - Tamtych światow ludzie mocno 
by fię dziwili, przyzwyczajeni będąc do ufta- 
wiczniego światła, gdyby im kto powiedział, 
że znay ціа fig tak nieizczęsliwi obywatele, 
ktorzy prawdziwe maią nocy, ktorzy w gigs 
bokie wpadaig ciemności, y kiedy maig ia- 
kie światło, niewidzą nawet nic tylko Гато 
Słońce, a przeto mieliby nas za iftoty upo- 
4ledzone od natury, y uważaiąc ftan пагах 
drzeliby ze ftrachu. 

la cię fię nie pytam (rzekła Margrabina) 
ieżeli światy mleczney drogi maia Xięży- 
cow, wiem dobrze; żeby die więkfzym Pła- 
netom na nic nie przydały, zwłafzcza że 
niemaią nocy, a do tego krążąc w izczupłych 
mieyfcach ‚ takowe Xiężyce przefzkodąby 
im w obrotach były. Ale wiefzże iż tym 
famym żeś tak choyny w wymyślaniu wielu 
światow , daiefz mi powątpiwanie o nich 
okazyą. Wfzakże prawda, że'wiry fą okra- 
głe, ate dotykają wiru nafzego, iakże pro- 
fzę te wfzyftkie kule razem iedney dotykać 
fię mogą? Chcę.to fobie koniecznie wima- 
ginący! wyftawić,, ale nie mogę. 


Wielki 
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Wielki бе pokazuie w tym rózum (odpo- 
wiein ley) kto ma tę trudność у nie może iey 
ułatwić 5 bo fama z бере bardzo dobra, a 
przez ipofob ktorym iq poymniefz, bez od- 
powiedzi ief, niewiełeby zaś ten miał ro- 
zumu» ktoby na to odpowiedzi fzukał, na 
co odpowieczieć trudna rzecz. Gdyby nafz 
міг: był. figury koftkowey, miałby fześć 
ścian, y nie mogiby być okrągły, ale na ka- 
żdey ścianie mogłby być wirteyże {теў 
figury; gdyby zaś zamiait fześciu ścian było 
dwadziescia ао piędziefigt albo 'tyfiąc » 
tyleżby wirow było, każ iy na (wey ścianie, 
a.przeto ‘dobrze poymujeiz, że im więcey 
jaka rzecz-ma ścian, tym bardziey те po- 
dobnieyiza do okrągłości, tak dalece ; iż 
Diament у Кой. ё rznięty, а zatym mający 
bardzo wiele $cian malęńkich, takby okra- 
gły był, iako perła podobney wielkości; 
Така iet wirow okrągłość; tyfigczne maig 
ściąny powierzchowne, z ktorych każda twoy 
wir miecinuf, Te ściany bardzo fa nie ro- 
wne: w iednym więkize, w drugim mnieyfze 
wirze. = Naymnieytze naprzykład nafzego 
wiru ściany korrefpondnią drodze mlecznty, 
y wfzyftkie te małe utrzymuią światy. Niech 
dwa wiry zoftaiące na dwoch blifkich scia- 
nach zoftawią czcze iakie mieyfce na dole 
między fobą, co fię częfto powinno przytra- 
баё, natychmiaft natura dogadzaiąca ziemi 
napeinia to mieyfcę iednym albo dwiema 

ma- 
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małemi wirami, a może y tyfigcznemi kto- 
re nie (5 innym na przefzkodzie, y żadnych 
innych nad te wiry nie dopufzczaią, dla cze- 
go możemy więcey widzieć światow, niżeli 
nalz wir mą ścian do utrzymania ich; zało- 
żyłbym fię, iż lubo te mafe światy ftworzo- 
пе byfy do zaftąpienia' kątów tey wfzyftkiey 
ziemi y wod rozciągłości, ktore miały czcze 
zoftawać, chociażby niewiedziały inne o nich 
światy ich fię dotykaiące, iednak fame z fie- 
bie byłyby kontente, te zaś Їз zapewne, 
ktorych Słońca malęńkie przeż per(pektywę 
tylko widziemy. y bardzo ich wiele upatru- 
iemy. Те wfzyftkie wiry, iak mogą nayle- 
piey iedne z drugiemi'zofobna mieizczą fiz, 
ponieważ zaś każdy krążyć mufi okofo fwe- 
go Słońca, nie odmieniaiąc mieyfca, przeto 
wfzyftkie tym krążą fpafobem. ktory ich 
fprzyia polożeniu. Zkąd czafem iak kołka 
w zegarku iedne na drugie zachodzą, y 
wzaiemnie fobie (wych zakrętow pomagaią; 
lubo iednak y to prawda, że iedne przeciwko 
drugim bi: Każdy świat (iako mowią ) 
iet niby miech, ktotyby бе rozprzeftrzenił, 
gdyby mu pozwolono , lecz zaraz blifkie 
światy odpychaią go, y iak tylko pocznie fię 
rozdymać., natychmiaft wchodzi w fiebis; 
a potym znowu toż famo czynić zaczyna 
y tak uftawicznie. Nawet zaś niektorzy Fis 
iozofowie rozumieją, że gwiazdy mieylco= 
we nie dlaczego innego udzielaią nam świa- 

tia 
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o Wielości SWiatow 
Ча drygotaiącego у czalami zdaią бе nam 
bfyfzczące, tylko że ich wiry uftawicznie 
popychaią nafzego, у od niego bywają od- 
pychane. 

Bardżo mi fig podobaią te w/żyftkie ima. 
ginacye (rzekła Margrabina) dobre to jet 
podobieńitwo o miechach, ktore йе co то- 
ment podnofzą у (padaią, у te'świsty ktore 
z loba zəwlze walczą nadewfzyftao zaś po- 
doba mi fig zap тумас, iako ta między nie» 
mi utarczsa nieprzefzkadza korńmmunikacyń 
światła, ktore iedno tylko mieć mogą. 

Nie tylko to jedno maia światło (rzekłem 
znowu) blifkie światy polyłaią niekiedy do 
nas na wizytę z wielką w(paniałością kome- 
ty, albo iaśnieigcemi włofami, albo czci 
godną brodą, albo. poważnym ogonem przy- 
brane. 

Аһ co to za Pofłowie (rzekła z śmiechem 
Margrabina) obefzłoby бе bez ich wizyty, Бо 
tylko ftrachu [5 przyczyną. Dzieci tylko fa- 


me itrafzą (odpowiem) z okazyi tey ozdoby · 


ofobliwey, w ktorey йе pokazuią, ale tako- 
wych dzieci bąrdzo. wiele. Komety nic in- 
nego nie Їз tylko Рїапегу do blifkiego nale- 
żące wiru. do ktorego Кэсом dążą twym o- 
brotem, Iecz ten wir bę.ląc podobno nieie- 
dnakowo popychany od wirow około niego 
będących, okrągley(zy iet w gorze a рїа- 
fkość wię:fzą maiący na dole, tym więc 
dołem kométy fig nam .pokazuią. Те Pias 
nety 
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nety ktore poczęły były w fwym biegu cyr- 
kularnym brać бе ku gorzę nie poftrzegły 
бе, że im dofem niedoftawać będzie wiru, 
Ьо їе niby przypłaizcony, dla dokończenia 
iednsk fwezo cyrkularnego ruchu тиха ko- 
niecznie wniść winny wir, a ten iako mi fię 
zdaie mufi być nafz w ktory wchodząc brze. 
gi jego przecinają. Względem nas przeto 
zawize w wyżlzym їз położeniu, a n*wet 
można wierzyć, że wyżey fimego Saturna 
bieg (woy odprawuig. = Uważuiąc zaś wielką 
odległość gwiazd mieyicowych mufi konie- 
cznie między Saturnem y brzegami nafzego 
wiru być obfzerne mieyfce, czcze, у bez 
Płanet. Przeciwni tey opinii Filozofowie 
mowią, że to obfzerne mieylce czcze nie 
iet potrzebne, ale niech йе nietrofzczą , 
wiemy na co go'zażyiemy, tó ieft: będzie 
appartamentem dla obcych Płanet w nafz 
wir wchodzących. 

Rozumiem (rzekła M.) co mowifz niedo- 
pufzczaymy im wchodzić w centrum nafzego 
wiru, y z nafzemi fię mięfzać Płanetami, tak 
ie przyimuymy, iąk Car Turecki przyimuie 
Polow, ktory niepozwala im tego honoru, 
aby miefzkali w mieście Konitantinopolu, ale 
naprzedmieściu. Ieízcze йе y wtym zga- 
dzamy z Ottomanami (rzekiem znowu) że 
przyimuią Polow, ale (wych wzaiemnie nie 
odiyłaig, lako y my Planet nalzych do bli- 
fkich nie pofylamy światow. 

Ha то 


tro o Wielości Swiatow 
To uważaigc (rzekła Margrabina) wielka 
йе пага pókazuie zuchwałość. 'lednak bar- 
dzo'iefzcze mało wiem z tych 'rzeczy.ktorym 
mam dać wiarę. Te obydwie Planety maig 
iakąś ftrafzną minę przy fwych ogonach y 
brodach, a podobno:ie nam dla fzydzenia 
z nas inne światy pofyfaig, nafzych zaś Pła- 
net niemaiących tey .poftaci'gdyby do in- 
nych fzľy światów, niktby fię nie łękaf. 
Ogony y brody (odpowiem) nie іа 'pra- 
wdziwe, bo te obce Planety niczym №6 nie 
rożnią od nafzych, ale'w nafz'wir wchodząc 
przybieraią fię w ogon y brodę przez pewne 
światło Słoneczne oświecaiące ich ktorego 
kfztałtu światła iefzćześmy niedolali, to ie- 
dnak pewna, że ta ozdobakometćz iakiegoś 
formnie -fię światła tego fiş fwego сга 
doydzie, kiedy będzie można. «абут fobie 
życzyła (odpowie Margr:) aby паба Saturn 
przybrał Пе w ogony brodę'w takim jńny m 
wirze, у tam ftrach (prawował, pożbywfzy 
zaś potym tey ftrafzney “ozdoby do:potzą- 
dku'innych Planet y (wych powinności wro» 
cił fig, Lepiey ieft (odpowiem) żeby mgdy 
za wir nalz niewychodził. *Wiefz; że dwa 
wiry w mieyfcu iakim fpotkawfzy fi fig, ieden 
drugiego popycha, a w tym razie nędzny 
Planéta: dofyć ,ponofi przykrości, iąko y о- 
bywatele iego. Му fç za niefzczęśliwych 
mamy, gdy fię nam kometa pokaże, a nie 
poymuiemy, że у kometa tegoż famego do- 
zaic, 
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znaie. Іа temu nie daię wiary (rzekła Mar- 
grabina) nic to nie fzkodzi iego obywatelom, 
niemafz піс milfzego iako tym fpofobem 
wir fwoy odmieniać, nafze życie bardzo 
fmutne,. bo nigdy z nafzego wiru niewycho- 
dziemy.. Ieżeli obywatele iakowego kome- 
ty maią tyle rozumu, aby przewidzieli czas 
przeyšcia (wego na nafz Świat, ci ktorzy iuż 
przefzli,. innym'oznaymuią co tam widzieć 
będą... Wy uyrzycie zaraz Planetę maiące- 
go wielki pierścień okofo fiebie (tak fobie 
podobno, rozmawiaią mowiąc o Saturnie,) 
wy zobaczycie innego, koło. ktorego krążą, 
cztery małe Xiezyce; może tam nawet pil- 
nuis iakowi ludzie, kiedy maią wchodzić na 
nafz:świat, y natychmiaft wołaią oto nowe 
Słońce, nowe Słońce, iako flifi na morzu wo- 
łaią, ląd lada . 

Tuż tedy niemafz przyczyny ubolewać nad 
obywatelami komet, ale przynaymniey 
zal, Сі będzie zoftaiących w takim wirze, 
ktorego Słońce nie świeci, a miefzkańcy w 
ultawiczney żyią nocy. Со mowifz (zawo- 
Хаїа Margrabina) Słońca nie świecą? Niei- 
naczey (odpowiem ley) dawni Aftronomo- 
wie widzieli gwiazdy mieyfcowe na Niebie, 


‚ ktorych my więcey nie widziemy, a te utra- 


city буе światło, co za znifzczenie całego 
wiru? powfzechna padła klęfka na wfzyftkie 
Płanety, bo takoż йе obeydą bez Słońca? 
To wyobrażenie okropne bardzo mnie prze- 
raża 


112 o Wielości Swiatow 

raża (rzekła znowu Margrabine) nie możną 
by to wto potrafić? Powiem Ci to ieżeli 
chcelz (odpowiem ley) co wielu zacnych 
mowi ludzi, iż te gwiszdy mieylcowe kto- 
re nam z oczu zniknęły, (wego światła nie- 
utra.iły, bo to nie tą gwiazdy. ale Słońca 
iedną połową ciemne , a drugą iafe, gdy 
więc krążą ckoło fiebie, rag nam pokazuią 
połowę iainą, drugi raz. ciemną, а dlatego 
z oczu nafzych nikną, według obferwacyś 
Aftronomow teraźnieyfzych, tęż (ате ma 
naturę piąty Xiężyc Saturna, ktory: przez 
niejaki czas {wego biegu z oczu niknie, to 
zaś nie dlatego żeby йе na ten czas: bar- 


dziey oddalał od ziemi, gdyży owizem ief, 


iey bliżfzym niżeli innych czatów, w ktore 
fię pokazuie, ale że йе pofową ciemną ku 
nam obraca. ` À lubo ten Xiężyc ieft РІ, пе- 
ta, ktory naturalnie za Słońce uyść nie mo- 
że, iednak można imaginować fobie takie 


Sfońce, ktoreby z iedney ftrony okryte było. 


plamami zawfze trwaiącemi, gdy przeciwnie 
Słońce nafze ma plamy 2 сғаіет przenilia- 
jące. Tey fię więc chwycę.opinii iako przy- 
iemniey'zey, abym Cię fobie шаў; ale tylko 
względem pewnych gwiazd, ktore. maig fo- 
bie czas niznaczony; podczas ktorego po. 
kazuią бе у nikną według niedawnych ob- 
ferwacyi, inaczey te połową ialne, połową 
drugą ciemne Sfonca utrzymać йе niemogę, 
Ale’ coż mowić będziemy o gwiazdach ni- 


kną- 


Wieczor: Piąty 
knących y niepokazuiących fię na ten czas 
kiedy nieuchybnie obrot około fiebie koń- 
czyć powinny były» Nie możefz mię żadnym 
fpofobem przyniewolić , abym wierzył, że 
takowe gwiazdy (з to owe połową iafne, poa 
ową ciemne Sfońca, w czym tak cię obia- 
śniam. ` Te gwiazdy, ktore Бе nam zdaią ga- 
fnąc, w rzeczy famey nie gafną, ale tylko 
w niezmierney głębokości Niebios tak fię za- 
nurzaią, iż ich widzieć nie możemy, a w tey, 
okoliczności wir poydzie za fwoim Sfońcem, 
y wfzyftko fię tam dobrze powiedzie. 'Го 
ўгамда ,, że więkfza część mieyfcowych 
gwiazd nie ma tego ruchu ktorym fię od nas 
oldalaią, bo innych czalfow powinnyby fię 
do nas przybliżać y widzielibyśmy ie raz 
więkfze drugi raz mnieyfze, co fię nie przy- 
trafia. Aletakby rozumieć potrzeba, że {а 
niektore mate wiry lekfze y prędfze, ktore 
тісі2у inne wbiegaią у nieiakie czynią krg- 
żeni po ktorych do fwego mieyfca wracaią 
fię , wielkie zaś wiry niewzrufzone zofłaią; 
aleć inna znowu zachodzi trudność. Sa 
gwizdy, ktore Пе częfto pokazuią, у kryią, 
na koniec 225 wcale nikna.. Gdyby to były 
owe częścią iafne częścią ciemne Słońca, po- 
kaziłyby fię nagle pewnych czafow, pra- 
wdziwe zaś Słońca zanurzone w głębokości 
Niebios raz бе pokazawfzy, nie zaraz byśmy 
ie widzieli. Ale исһау Pani na tę trudność 
odpowiedzi. Gwiazdy te (a to w {amey rze- 


czy 
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czy Słońca, ktore Пе tak ćmią, iż ich doyrzę: 
niemożna, y potym fię znowu w świetle po- 
kazuią, aż nakoniec zupełnie вайа. Ale 
jakoż może Słońce (rzekła Margrabina) 2 na 
tury fwey będąc iafne cmić йе у galiąć? 
Bardzo łatwo może Йе zacmić Słońce (odpo: 
wiedziałem) iako Kartezjufa naucza. Mnie: 
ma dn, że plamy Słońca nafzego fą to iakież 
fpiekfe cząftki, te mogą йе zgęfnąć, w ie 
dno йе zebrać, iedne między drugie zaw} 
kłać a potym w krotce uformuią iakowąż 
fkorupę około Sfońca, ktora gdy codzień 
wzraftać będzie, z Słońcem fię mafiemy ps- 
żegnać. leżeli zaś Słońce ieft fzczerym o- 
gniem maiącym w fobie cząfłki pełne y twir- 
de, ktore mu niby za pokarm fiużą, te czą- 
ftki trawić będzie, a przeto tak iak y cwa 
fkorupa zacmią Słońce. Tey zas fkórupy iu- 
żeśmy fię przecie pozbyli, bo Słońce iuż 
było kilka lat bardzo blade , ofobliwi: zaś 
tego roku, ktory'po śmierci Juliufza Cezara 
naftąpił, a to była fkorupa wzraftaiąca, kto- 
rę przecięż moc Słoneczna przerwała y ze- 
piuła, ale gdyby byfa więkfza wzrofła, iuż- 
byśmy byli zginęli. Ah! ftrach mię nate 
fiowa przeymuie! (rzekła Margrabina) Gdy 
więc teraz wiem co idzie za bladością Słoń- 
са, od tego czafii, zamiaft cobym fie miała 
zraną przeglądać w zwierciedle, czylim bla- 
da, poydę patrząć na Niebo, czyli nieble- 
dnieie Słońce. Nieboy fię Pani (odpowiem) 

z wieleż 


Wieczor Piąty . «Mis 
wieleż to trzeba czafu du ruiny świata. Ie- 
dnak (rzekła Margrabina) czas fam w to mo- 
że potrafić. Prawda (rzekłfem) iż wizyftka 
ta wielka mafa materyi z ktorey fię (Када 
świat ma uftawiczne ruchy od ktorych y nay» 
mnieyfze nie fg муіеге сга кі, iak zaś tylko 
ktora poczyna fię z nich wzrufzać, iuż iey 
nie dufay, koniecznie mufi naftąpić odmia- 
na, czyli pozna czyli prędka, ale zawfze 
w czafach fkutkom proporcyonalnych. Da- 
wni Filozofowie tak byli śmiefzni iż fobie 
imaginowali że ciała na Niebię z natury 
nie podlegały odmianie. Ale doświadczylifż 
tego kiedy? Starzy względem nas bardzo. 
byli młodzi. Gdyby Roże dzień tylko trwa- 
iące pifały były dzieie y iedne drugim zo- 
ftawiały pamiątkę, pierwíze opifałyby. były 
ogrodnika fwego рекорт, (pofobem, a co 
więkfza tak, iakby przed: pietnafta tyfięcy lat 
Rożowych mogł być opilany,. inne ktoreby 
to opifanie mmaiącym po fobie:naftąpić Ro- 
żom zoftawiły, nicby w nim odmienić nie- 
chciały. А tak moglyby fobie mowić: za- 
wfześmy widziały iednakowe wyobrażenię 
ogrodnika, iak tylko pamiątka Roż zafia- 
gnąć może, zawfze takież było, mufiten o- 


grodnik być nieśmiertelny, а nawet fig ni- 


gdy nieodmienia. Dobrzeżby fobie w tey 
mierze wnofiły Roże? luboby więklzy fun- 
dament miafy, niżeli dawni owi Filozofo» 
wie, bo gdyby też żadna w Niebach nieftafa 
fię 
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бе. odmiana aż Jo dziś. dnia, chociażby йе 
nam zdawały nie być iey nigdy podległe, 
jednak czekając dalizego doświadczenia ‚. 
iefzczebym temu nie wierzył  Możemyfz 
tak (ądzić o więkach Niebios? iak o krotkim 
życiu nafzym ?, dobrzeżby wnofif, ktoby 
mowił; iż co йо tyfięcy rezy dłużey trwało 
niżeli my, na wieki trwać powinno? nie tak 
Jatwa rzecz iek rozumiemy: ftać fię wię- 
cznym, mufiafaby ta rzecz wiele przeżyć 
tyfięcy wiekow, aby mogła dać znak iakowy 
poóczynuiącey йе dopiero nieśmiertelności, 
Poznaię (rze: fa Margrabina) że ta wieczność 
nie może flużyć świ:tom, nawet nieśmiaf- 
bym ich porownać z owym ogrodnikiem od 


Róż za wiecznego poczytanym, bo światy, 


fą niby fame Roże ktore rozwiiaią fię, wię- 
dnieią y fpadaią iedne po drugich. Wiem 
dobrze że gdyby dawne gwiazdy. znikły. po- 
kazałyby fię nowe, gdyż rodzay rzeczy zgi- 
nać nie może. Nie inaczey (odpowiedzia- 
dem ley) nigdy nie zginie. Będziefz. od 16- 
dnych fyfzafa, że to (2 Słońca ktore йе 
w śrzodku Niebios długo ukrywsiąc, do nas 
йе zbliżaią, inni zaś rzekną żę to (8 Słońca 
ktore żywością promieni (wych maiącą ich 
przycmić z gęiłey około nich uformowana 
materyi fkorupę przerwały. Wprawdzie ia 
temu łatwo wierzę, może. to być wfzyftko, 
ale teży temu dale wiarę; że świat tak jeft 
podobno ftworzony, że fobie powoli będzie 
nawet 


Wieczor Ру rry 
nawet $Їойса formował. Czemuž:materya 
z ktorey może być Słońce, rozprofzona po 
rożnych mieyfcach nie może. fię w pewne ia- 
kie obfzerne zgromadzić mieyf;e y założyć: 
nowego świata fundamenta?. Temu zaś tym 
chętniey wierzę im bardziey ta moia imagis 
nacya zgadza Пе z tym natury dziel wyobra» 
żeniem, ktore fobie wyftawiam. Alboż te 
natura tę tylko moc ma aby drzewa, zwię- 
rzęta, y inne tym.podobne przez nieuftanną 
odmianę iedne wydawała, drugie nifzczyfa? 
lużem więc przekonany, iako y WCPani że 
natura tymże (атут poftępuie fpofobem 
względem światow, у z rowną wfzyftko czy-. 
ni fatwością, w czym więcey niż podobień- 
ftwo do prawdy widzjemy, gdyż w rzeczy fa- 
mey od lat blifko ftu wynalezionemi per- 
fpektywami Aftronomowie, zapatruią fię па 
Niebo iakoby co nowego у dawnym niewia- 
domego. 'Niemafz żadney konftellacyi w. 
ktoreyby: iakiey znaczney nie upatrzyli ode 
miany, со йе naybardziey w drodze тое. 
czney, w owym że tek rzekę mrowilku ma. 
fych światow, gdzie zawfze byfa odmiana, 
wydaje. Zaifte iako miarkuię (rzekła Mar. 
grabina) tak pudległe fa Nieba, Płanety, 
światy odmianie, że iuż o tym bynaymniey 
powatpiwać nie mogę. Bardziey, będziefz 
uipokoiona (odpowiedziałem) względem od- 
miany ciał Niebiefkich, ieżeli отеу materyi 
więccy iuż mowić nie będziemy, iużeśmy 

- tez 
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też do oftatńiego iklepu Niebios przyfzli, 
gdybym Ci zaś chciał powiedzieć, że za nim 
daley iefzcze znayduią fię gwiazdy, więcey 
bym, niżeli wemnie upatruię ‚ powinien 
mieć rozumu. Wolno ci trzymać albo nie, 
że tam їз światy. Takowe iimaginowane 
kraie odkrywać Pilozofow rzecz ieft właści. 
wa. Dla mnie dofyć żem twoy rozum tak 


daleko zaprowadził iak daleko oczy doyrzeć : 


mogą. 

Iako; (zawofała Margrabina) tom ia 102 
poięfa całe Syftema> iużem mądra? tak ieft 
w famey rzeczy (odpowiedziałem) a to bez 
wfzelkiey. przykrości, wtenczas temu азс 
wiarę, kiedy cię chęć do tego brać będzie. Ia 


za moie prace o to; cięiedno profzę, abyś ile. 


razy na Sfońce,. Gwiazdy, y NieBo,, fpoy- 
rzy(z, zawie omnie. pamiętała... 


WIECZOR: SZOSTY: 


Nowe myslis. pierwfe potwierdzaiące.. Nieda- 
mno upatrzone na; Niebie ciekawości. 


Awnośmy iuż z JMP.Margrabiną niemo- 
wili o światach , a -nawet zapominać 
poczęliśmy, żeśmy niegdyś z (оба mowili. 
Gdym więc do ley pokoiu wchodził, napa- 
dłem na dwoch rozumnych y zacnych od 
Niey wychodzących mężow. Ona fkoro 
mnie uyrzafa, rzekła, widzifz, iakam odbie- 
rała wizytę, przyznam Ci fię, żę mi okazyą 
po- 


Wieczor Szofły 
powątpiwania dafa, czyliś mi twemi imagi- 
nacyami nie pomiefzał rozumu. Wieęlebym 
na Tobie dokazaf (odpowiedz:) nad co nie- 
maíz nic trudnityfzego. Ia Пе iednak oba- 
wiam (rzekła zńowu Margrabina) czyliś tego 
nie uczynił. Niewiem iakim fpofobem wpa- 
dła mi 2 temi dwiema ludzmi o światach 
mowa, ktorzy dopiero wyfzli odemnie, а 
może; 112 złośliwie ten dyfkurs przytoczyłli. 
Mowiłam im-zaraz że rozumiem, iż wizy- 


Кіе Płanety mają [wych imielzkańcow. Na- 
{о jeden nich rzekł: że to być nie może, 


abym ia'temu wierzyła, iam fię zaś upiera- 
ła, iż'tego anie мәлеро ieftem zdania. * On 
mniemał, że ia udaię rzecz, y tym (роѓо- 
bem chcę fobie uczynić rozrywkę. "Тат zaś 
rozumiała, iż dlatego niechciaf mi w tym 
dać wiary, że fię niefpodziewał' nigdy, abym 
бе <chimeryczney miała, chwycić opinii. 
Drugi zaś, że nie tak dobrze, iak pierwfzy, 
o mnie 8421, od razu dał temu wiarę. Cze- 
mużeś mnie tak omamił, iż ludzie zacni 
dobrą maiąc o moim rozfądku opinią, nie- 
chcą wierzyć, abym іа бе prawdziwie zdania 
twego, ktore тпіеГгкайсоу na Płanetach 
utrzymuie, chwyciła? Lecz Pani (odpowie- 
działem) czemużeś wdawfzy fię z niemi w 
ten dyfkurs, tak fię żwawo. przy tey. opinii 
utrzymywała? ofobliwie z takiemi ludzmi, 
ktorzy w dofkonałą tych rzeczy nie wchodzili 
uwagę. także to każdemu powierzać te- 


52 
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go będziefz, cośmy z fobą mowili o obywa» 
zelach Płanet? Kontentuymy fię, iż my («mi 
między innemi temu daiemy wi. re. a po- 
fpolitemu ludowi taiemnic nafzych nieroz- 
głafzaymy. Тако (rzekła Margrabina) ty za 
fpolitych malz ludzi tych dwoch mężow, 
БО; wyfzli z pokoiu mego? Nieprzeczę 
(odpowiedzi:) iZ im na rozumie niezbywa, 
ale nigdy w rzeczy dobrze nie wchodzę. za 
rozumnych zaś nie będą uzn=ni od tych, kto- 


rzy gruntownie rzeczy biora. A potym że. 


ci mężowie гасуе na ktorych my opinią па. 
fzą gruntuiemy, w śmiech obracaią , zkąd 
w tey mierze ta fię pr wdzi maxyma, iż 
każdy tym gsrdzi, na czym бе nie zna. Taką 
rzeczą trzebaby, gdyby to można było, do 
każdego йе mysli ftolować, a zatym lepiey 
było żartem. ten dyfkurs zbyć , mowiąc о 
obywatelach na Pienetach z owemi męża- 
mi, co im бе też podoba, a niz:li w racye 
wchodzić na czym fię oni nieznaią, a takbyś 
y honor twoy byla ocaliła у Planety żadne- 
goby obywatela nie utraciły. Czyż można 
(rzekła Margrabina) prawdę żartem zbywać? 
da Ci бе przyznam (odpowiedziałem) żem 
nie ieft nazbyt gorliwy o utrzymanie tey 
prawdy, chętnie pozwalam, aby każdy tak 
o niey (80211, iak mu бе podob, Wiem іа 
dobrze iaka ieft у iska rawfze będzie tru- 
dność, dla ktorey opinia utrzymuiąca па Рїа- 
netach mielzkańcow za podobną do prawdy, 
: tak 


‘Wieczor Szofly 
tak isk ieft w famcy rzeczy, nie będzie uzna- 
па. Та 22$ trudność natym ofobliwie za- 
wiffa, to'icft; widziemyże Pfanety odbiiaią 
światło, ale niewióziemywfi, tk, 'ktoreby 
do miefzikania podobńieytze były. niżeli Pra- 


‘тегу wydaiące йе nem ialne, 'Darenfnie nas 


rozum uczy, -że na'Pianetach 1з wf, taki, 
fzczęśliwizy ‘гатуй oczu, фо nas pierwey 
konwinkuie, ‘niżeli rozum, którego ffuchać 
niechcemy, -y wnofiemy obie, "Фе Płanety 
wydaiąc fię nam mające światło, miefzkań- 
cow żadną miarą mieć nie mogą. Aże nam 
imaginacya tych miefzkańcow -poftaci му» 


'ftawić nie może, n ywiękfzy:z tąd bierzemy 


dowod, 'że'ich niemalz. -Chcefz więc Pani 
abym' przeciwko zmyfłomy imaginacyi wał- 


"czył, utrzymując miefzkańcow na Planetach? 
‘wiele do tey imprezy wykonaniaodwagi pos 


trzeba, Trudno bowien ей wyperiwado» 
wać ludziom, aby zamiaft oczu, {puścili fie 
na rozum. Wielu ieft ludzi roziądnych, kto- 
rzy Йе z nami zgadzają, 12 Planety fa podos 
bne do ziemi, gdy im na oczy tę prawdę 
рок '2апо, ale tak niewierzą, iakby' wierzyć 
powinni ,sgdyby byli tak oczywiftych do» 
wodow nie mieli. -Z'wfze (obie. przypomi» 
naią pierwize tego nafzego świata'wyobra- 
żenie, ktore (obie w umyśle wyftawili, у 
wybić go z imaginacyi niechcą. *Owito zaś 
H ludzie, ktorzy trzymaiąc йе nafzey opinii, 
zezumicig że icy łafkę czynią, y dlatego ісу 
ipay- 
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fprzylaią, że ofobliwość w niey Йе zamykaią« 
ca ukontentowanie im fprawuie. 

Alboż to nie dofyć (przerwała Margrabi- 
na) dla iakiey opinii, ktora tylko ma podo- 
bieńftwo: do prawdy > Zdziwiłabyś Пе (rze- 
kiem znowu) gdybym Ci powiedział, że ten 
podobieńftwa termin bardzo malo znaczy. 
Ieftże to fzczere tylko do.prawdy podobień- 
ftwo że byť Alexander? wiem dobrze, iż to 
mafz za prawdę niezawodną, z przyczyny; 
że iakich. tylko chcefz w tey mierze dowa- 
dow, na nich Chnie zbywa, y naymnieyfzey 
do powątpiwania niema'z przyczyny, а ie- 
dnak nigdyś nie widziała Alexandra, y do- 
wodow matematycznych, 12 powinien był 
być, nie źnayduiefzz lecz cożbyś rzekła. 
gdyby.y o miefzkańcach na Płanetach takim 
fpofobem fądzić należało > pokazać Ci ich 
na oczy nie móżna, ani$ wyciągać ode- 
mnie. powinna, abym Ci tego tak dowiadł; 
iako rzeczy matematycznych dowodziemy; 
takie iednak-wtym punkcie fa dowody, 1а- 
kich fobie w podobney rzeczy życzyć mo- 
зету, to ie: zupełne podobieńftwo Płanet 
do-ziemi nafzey, koniec iakiś dla ktorego 
fẹ tworzone, wipaniałośc y płodność natu- 
ry, pewny iey wydaiący йе wzgląd ktory 
na takowych miefzkańcow miała, gdy odda- 
lonym Pianetom Xiężyce przydała, a tych; 
oddalonym bardziey Pfanetom więcey udzie- 
lila, ассо naywiękza; iż z nąfzey топу do- 

wo- 
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wodow ieft wiele, z przeciwney żadnych pra- 
wie niemaíz; у nie.mozeíz w.tey mierze 
naymnieyfzey mieć wątpliwości, iezeli fiš 
nie fpufzczafz na zmyiły, y inaczey, niżeli, 
lud pofpolity; fadzifz. Ale дауу to; iż 
obywatele Їз na Xiężycu, obiawić fig nam 
przez więcey y dowodnieyfze znaki nie mo- 
gliby, azatym do Ciebie należy pomiarko- 
wać fię, czyłibyś przy tey opinii iako іейу- 
nie do prawdy podobney utrzymać fię nie- 
chciała., Niempgęż iey za taką mieć pra- 
wdę (rzekła znowu) iaką mam o Alexandrz:? 
Nie może być tak zupełna prawda (odpowie- 
działem) bo chociaż mamy o mielzkańcach 
na Płanetach tyle dowodów, ile ich w tey 
odległości, 'w ktorey ieftesmy, inieć możę- 
my, iednak nie bardzo ich wiele mamy. 
Taką-rzeczą mufzę fię імё wyrzec (przerwa- 
fa Margrabina) obywatelow na.Pfunetach , 
bo niewiefń za iaka prawdę main ich uzn; é, 
zupełney o nich niemafz pewności, więcey 
niż do prawdy fg podobni, wielką mi to tru- 
dność (prawuie. Ah Pani (odpowie 'ziałem) 
nietrąć nadziei, wiefz że proftey roboty ze- 
garki pokazuią gódziny,.iednak, mifterniey- 
ize; nawet. nain minuty wyznaczają, Podo- 
bnie pofpolite rozumy widzą rożnicę mig- 
dzy (ата prawdą y .podobieńitwem prawy; 
lecz wyżfze rozumy nawet ftopień prawdy 
albo podobieńftwa dó prawdy poznewaięg:_y 
naymnieyfże myśli fwe wyrążają.. 10102 więc 
fobie w imaginacyi obywatelow na Piane- 

I tach 
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tach trochę niżey, niż, Alexandra, ale wy- 
żey.nad niektore hiftoryczne prawdy, ktore 
nie fa zupełnie dowodne, rozumiem, że w 
tym itopniu,prawdy mie[zkañcy Płanet nay- 
przyzwoiciey zoftawać mogą. Lubię porzą- 
dek, (rzekła Margrabina) przeto mnie wielce 
kontentuiefz, gdy tym fpofobem wyobraże- 
nia moie rozporządzejz. Ale czemuś tggó 
profzę dawniey nie uczynił? Dlatego (odpo- 
wiedz:) bo chociażbyś więcey lub mni y, ni- 
żeli przynależy tey'opinii wierzyła, nie wie- 
leby ztąd złego naftąpiło. Wiem zapewne, 
że nawet względem obrotu ziemi riie tak, 
aakby. trzeba, daiefz wiarę, a mafzże bardzo 
czego Żalować? Wybacz, w tym punkcie nie- 
mafż mi co zarzucić (rzekła znowu Margra- 
bina)-zupełnie ó krążeniu ziemi iefteih prze- 
konana. Z tym wlzyftkim gruntownieyfzych 
przyczyn (odpowiedziałem) iefzczem Ci nie- 
powiedział, ktore obrotu ziemi dowodzą. 
Ah to zdrada (zawołała Margrabina) kiedyś 
mnie niedoftatecznemi do wierzenia twey 
opinii nakłonił racyami. Albozem to.grun- 
townieyfzych w tey mierze fyfzeć dowodow 
nie była godną? Takiemi Ci tego dowodzi- 
fem (odpowiedziałem) racyami, zktorych- 
byś y ukontentowanie mieć y zażyć ich mo- 
gła. Miałżem tak mocnych у dowodnych 
fzukać, iakobym uczynił, gdybym miaf rzecz 
z iakim mędrcem? Profzę Cię (odp: Marg:) 
niechże ia teraz będę tym mędrcem, a tym 
czafem obaczmy te nowe dowody obrot zie- 
ті utrzymujące, Chę- 
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Chętnie to czynię (odpow:) zaraz ie mieć 
będziefz. Те zaś nowe racye bardzo mi бе 
podobeią, podobno dlatego, iż rozumiem, 
że odemnie fa wynalezione, lubo tk lą do- 
bre y naturalne, iżbym niesmi<ł głolić fig 
ich wynalazcą. Pewna rzecz ieft, iż gdyby, 
mędrzec iaki omamiony, odpowiedzieć na 
ńie chciał, тина у. wiele mowić, a tym 
famym mocby ich poznał. Во to mufi być 
koniecznie, iż, albo wfzyftkie Niiebiefkie 
ciała wgodzin 24 około ziemi krążą, albo 
ziemia krążąc około (wey ofi w godzin 24 
ten obrot ciałom Niebiefkim  przypifuie. 
Ale żeby w rzeczy famey ten obrot 24 godzin 
miały, naymniey ieft w tym punkcie dowo- 
dow, lubo z póczątku niezdaie бе być rzecz 
do prawdy podobna: Wfzyftsie nieuchybnie 
Pfanety odprawuią (we obroty okofo Słońca, 
ale te obroty”niefą między fobą iednasowe 
podług rożney odległości w ktorey zoftiia 
Pfanety od STońca; naydalize więcey łożą 
czafu na przebieżenie okręgu fwego, co ieft 
rzecz naturalna. Ten porządek nawet mię- 
dzy nayimnieyfzemi Pfanetami około wig- 
kfzych krążącemi zachowuie fie, Cztery Xię- 
życe Jowifza, pięć Saturna, dłużey albo 
krocey około (wych więkfzych Płanet po- 
dług więklzey lub mnieylzey tychże mniey- 
fzych Pfanet od więkfzych odległości, krążą. 
Y to ielzcze pewna, że Planety w [wych wia- 
(nych obracają бе centrach, te jednak ich 


krążenia także «3 nierowne, ta nierowność, 
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czyli dla nieiednakowey Pfańet mafly; czyli 
rozmaitey ich twardości, czyli nierowney 
prętkości wirów, w ktorych zoftaią, y ma- 
teryi ciekłey, po ktorey Пе unofzą,,dzieie 
йе , doyść niemożna, lubo ta nierowność 
bardzo pewna, a ogolnie mowiąc, taki іе 
porządek natury, że co wielu rzeczom fluży, 
toż w tym famym czafie do każdey z ofobna 
rzeczy (zczegilnieyfzym ойе fię fpofobem. 
Rozumiem, co mowifz (przerwała Маг:) 
y zdaie mi fç że flufznie. Zgadzam fię w 
tym z tobą; gdyby Płanety obiegały w około 
ziemię, mufiałyby ich obroty być nieiedna- 
kowe, tak, јако też krążą około Słońca; 
wfzakże to chce% mowić? Toż famo Pani 
(rzekłem do Niey) nierowne ich odleżfości 
względem ziemi; rozmaita twardość у pres 
dkość wirow, w których {з zamknięte, powin- 
nyby iakowąś uczynić rożnicę w tym ima- 
ginowanym obrocie okofo żiemi, iako też y 
w innych wfzyftkich krążeniach. А gwiazdy 
mieyfcowe tak bardzo od nas oddalone, w 
tak wytokim zoftaiące pofożeniu nad to 
wfzyftko, coby бе powfzechnym ruchem б. 
koło nas obracać mogło, albo przynaymniey 
w takim bzdące mieyfcu w ktorymby ten 
ruch bardzo być powinien wolny, czyżby 
niemogły być wyięte z tego około nas z4 
godzin obrotu? iako Xiężyc ktory tak nas 
ieft blifki? komet ktore czalem w nafze wpa- 
dają wiry, rożnę maiące ścieżki, rożne w 
fwym 
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fwym biegu prętkości, niemogłżeby obrot 
diużlzy być albo krotfzy nad godzin 24? nie- 
może to być,. Płanety, gwiazdy mieyfcowe 


komety koniecznie powinny krążyć około 


ziemi w.godzin 24, gdyby iefzcze w tych o- 
brotach kilka minut rożnicy było, można 
by natym, przefiać,. ale nie maig w (жеу ro- 
wności minuty nawet iedney uchybić. Co 
prawdę mowią c wielkiey powinno podpadać 
wątpliwości. | 

Ponieważ to być może (rzekła Margr:) iż 
ta ofobliwa rowność w famey tylko znayduie 
бе imąginacyi; pewna ieftem, że iey więcey 
nigdzie niemafz. Kontenta ieftem, że co 
nie ieft ze (makiem 'natury zrzuca fię ztego 
y na nas to fpada, lubo nie bez nafzey fzko- 
dy. Се до mnie (rzekłem znowu) żadnym 
fpolobem dofkonałey rowności nie przypufz- 
czam, tak dalece; iż nawet mi fię nie zdaie 
aby obrot ziemi , ktory każdego dnia krg- 
żąc około {wey ofi, odprawia, godzin ż4 zt- 
pełnie w fobie zamykał y zawlze każdy 
był iednakowy , wolałbym przeto rozu- 
mieć, iż fię w nich znaydnie rożnica. 
Iako rożnica? (zawołała Margr:) a пае ze- 
garki niepokazuiąfz zupełney rowności? 
Niępokazuią' (odpow:) te nawet nie mogą 
być zgruntu rowne, a choćby niekiedy byfy 
rowne, pokazuiąc, iż obrot 24 godzin dłuż- 
{гу albo krotfzy od innego będzie, lepiey ie- 
dnak będzie mieć ie za nieregularne, а ni- 

żeli 
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żeli o regularności ziemi w isy obrotach 
powątpiwać. Ale co to 2а ucielzny wzgląd 


А 
mamy һа ziemię, iabym iednak nie więcey 


ufał ziemi iak zegarkowi, też prawie fame 
rzeczy tak jednemu iako'y drugiemu niere- 
gula mości przyczyną być mogą, z ta tylko, 
zdaie mi fię rożnicą., iż ziemia nie tak prę- 
dko,.iak naprzy kład zegarek. zdrożyć może, 
ten ziemi zyfk cały.  Niemogłafzby z czą- 


fem zbliżyć йе ku Słońcu? a w tym razie dó- 
ftawizy fię do tego mieyfca, w ktorymby fi fię 

materya w zrulzyła у ruchu prędkiego na Буба, 
mniey czafu tożąc, dwoiftyby razem obrot, 
to тей: około Słońca у około меу ofi od- 
,prawiła. . Atak lataby były krotfze, iako też 
у dni, ale byśmy tego niepoftrzegli, bo rok 


zawfzeby fię dzielif na 365 dni, te zaš na -go- 
dzin 24. Przeto nie dlużey Żyjąc, iak teraz 
żyiemy, „ więceybyśmy latżyli; у y przeciwnie, 
gdyby бе ziemia.oddaliła od Słońca, mniey- 


byśmy żyli lat, a iednak wiek nafz.niebyłby.. 


krotfzy. Wielkie -ieft podobieńftwo (rzekła 
Margr:) że gdyby fię tak w. rzeczy famey fta- 
fo, długie lat. przeciągi bardzoby mafg н. 
czynity rożnicę. ™ Y ia tak trzymam (odpo:) 
natura rzeczy nagle nie czyni, lecz iak po 
itopniach nieznacznie poftępuie, wyiąw(zy 
if йе nagle у łatwe odmiany. Czterech 
ko chwil roku doftrzec możemy, iak ie- 
dne e po drugich naftępuią, lecz ty ch odmian, 
ktore Бе powoli y nieznacznie dzieią ni- 


gdy 
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gdy. niedoftrzeżemy, bo ie natura dobrze 
przed nami ukryfa. Ztymwfizyftkim, nie- 
malz żadney rzeczy, ktoraby nie byfa w u- 
ftawicznym ruchu, a zatym, żeby niemiała 
być podległa olmianie; nawet owa Panna 
na Xiężycu przez fzkła Aftronomiczne ро- 
ftrzeżona, iuż podobno od lat czterdzieftu 
znacznie figę zeftarzała. Twarz przedtym 
miała śliczną, teraz zaś iagody iey zaklęiy, 
nos бе zaoftrzył, czoło у podbrodek zmar- 
faczyły fię, tak dalece, że wfzyftkie Iey ogol- 
nie zniknęły ozdoby, a nawet obawiać fię 
potrzeba, aby йе znami niepożegnała. 

Coz mito prawifz (przerwała Margr:) nie 
f to Żarty. (rzekłem znowu) Ройтгегопо 
ofobliwfzą na Xiężycu figurę iakoby głowę 
białogłow [ką reprezentującą, ktora z pomię- 
dzy ika? wychodziła, y w tym mieyícu Жаа 
йе odmiana. Odpadły niektore kawały gor, 
у teraz trzy tylko wydaią. fię wierzchołki , 
ktore czoło, nos y podbrodek ftarey formuią 
baby. Nie czuwałz to (rzekła Margrabina) 
iako miarkuję, iakieś złe na-urody? toż to 
famo zapewne owey Panny głowę na Xięży- 
cu żepiuło. . Podobno w nądgrodę tego (od- 
powiedziefem ley) odmiany dzieiące fię na 
nafzey ziemi formuią. iakową twarz, kto- 
ra obywatele Xiężyca u fiebie widzą, rozu. 
miem zaś twarz taka, iako na Xiężycu, bo 
każdy: w takim fobie rzeczy wyftawia wyo- 
brażeniu, iakie fam ma. Aftronomowie 
пай na Xiçżycu widzą twarz Panny, a gdyby 

Damy 
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Damy czyniły obietwdcyć widziałyby piękne 
męfkie twąrzy. -Może być Pani zebym учла 
Ciebie na Xiężycuwidział. Przyznam Ci fię 
iżbym temu obligacyg miała (rzekła Маге!) 
kroby mnie tain poftrzegł. Ale wroćiny Пе 
a czyim -dopiero томе zemną, trafiaiąfz 
fię źnitczó6 jakie na ziemi odmiany? 
Wielkie ieft do prawdy podobieńftwo, że 
fig trafiaią (6dpow:) wiele gór wyfokich y öd 
morza bardzo oddźlonych maig warizty 
komchami wyfłanć, ktore dowodnie zdaią fię 
pókdzywać; że kiedyś były okryte wodami, 
czefćm dofyć daleko od morza znayduią fig 
ryby wkamienieódmienione. 'Zkad że fię 
wzięły, леден tam kiedyś nie było wody? 
w Hiftoryi bareczney czytamy że Herkules 
rękami fwemi oddzielif gory Kalpę y Abilę, 
ktore będąc między Afryką y Hifzpanią роїо- 
żone zaftanawidły Ocean, у natychmiaft wpa- 
dło morze wśrzod ziemi, ktore fię teraz nazy- 
wa śrzódziemnym, Bayki nie їз w rzeczy fa- 


nyeytakieini у raczey to, fg dzieie dawnych 


czaiow; częścią przez hiewiadomość. паго- 


dew; częścią przez‘ przywigzańić onych до, 


iakowychfi ofobliwych rzeczy w czym Не dà- 
whni naybardziey kochali; pofałfzowane. Ze 
Herkules włafhemi rękami odłączył dwie go- 
rys to „nie ieft że wizyftkim prawda, ale że 
od. czsfu ktoregos Herkulefa (Бо ich byfo 
pięćdziefiąt) Ocean w fiz pochłonął dwie ma- 
Te gory za pomocg trzętienia ziemi Y wylał 
і koryto 
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koryto fwoie między, Europa у Afryką» {а- 
twieybym dał temu wiarę. , Piękna na ten 

Czas była plama, ktorą obywatele „Xiężyca 
poftrzegli na ziemi, bać wiefz Pani, Ze pla- 
my (3 to morza (ате, leżeli zaś.powfzechne 
przynaymniey іе zdanie, że Sycylia była 

odłączona od Włoch, Cyprus od,Syryi, nos 
we niekiedy na morżu uformowały йе wyfpy» 
trzęfienia ziemi pogrążyły gory, Z nich anne 
powftały y bieg rzęk odmieniły. „Filozofo- 
wie każą nam Пе obawiać, aby kiedy йе Kro» 
leftwo Neapolitańfkie y Sycyliyfkie па wiel- 
kich podziemnych napełnionych fiarką zo- ` 
ftaiące lochach nie zapadły, ieżeli te lochy. 
nie będą бе mogły oprzeć. ukrytym ogniom, 
przez .wybuchanią takie, jakie. Wczuwiulz у 
Etna czyni, . Tak wiele przęto będą mieli od- ` 
mian widokow obywatele Xiężyca, ktore im 
ziemia пада wyftawiać.będzie. = š 

- labym wolafa (rzekła Margrabina) abyśmy 

бе im iedne im wyltawiaiąc obiekta naprzy- 


krzyli, a niżeli przez pogrążenia tylu Kraiow 
oczy ich kontentoweli. * * © oi 
To ielzcze prawie nic (rzekiem. znowu) 
w porownaniu do tego, co fię dzieje na Jo- 
wifzu. * Na płafzczyznie lego wydaią fe ig- 
koweś niby усо, ktoremi іе obwiedzio- 
ny, у ktore jedne od drugich można: rozer 
znać, albo mieyfca w rożnych między foba 
fto niach iafności, lub też ciemności zoftar 
igce. Ате wftęgi fa to morza y ziemie, albo. 
a też 
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też wielkie części płafzczyzny Jowifza mię- 
dzy fobą nieiedn:kowe , ktore raz. wążiże , 
drugi raz {э fzerfze, czafem Пе przerywaią, 
y potym. fig. łączą, czafem fig nowe w ro- 
znych formuią mieyfcach, y znowu nikną, 
wfzyftkie te.odmiany ktorych tylkó przez.do- 
fkonałe perfpektywy doyrzeć. można, zna- 
cznieyfze fą, niżeli żeby nafz Ocean całą 
ziemie zalaf, a па iey mieyfce inną zoftawit. 
Przynaymniey żeby obywatele Jowilza nie 
byl niby wodnoziemnemi zwierzami, y ro- 
wnie na ziemi y w wodzie nieżyli, bo nie- 
wiem iak mam. o nich fądzić. Na wierzchu 
María także wielkie, bo co Miefiąc dzieią Пе 
odmiany.. W krótkim czafie morza zalewaią 
ziemię, па ktorą przez przybywanie у ubywa- 
nie wody gwałtownieyfze, niżeli nafze. wpa- 
daią, a przynaymniey to przybranie wody na 
Marfie ieft coś podobnego do przybywania y 
ubywania wod.ordynaryinych, które na zie- 
mi nafzey dzieią fię. W porownaniu więc tych 
dwoch Płanet nalz nayfpokoynieyfzy Pfane- 
ta. Іако2 mamy йе czym fzczycić, a tym 
bardziey, ieżeli prawda, żę na Jowifzu tak 
obfzerne iak cafa Europa kraie były zapa- 
lone. 

Iako zapalone ! ( zawołała Margrabina ) 
ciekawa by to była nowina. W famey rze- 
czy (odpowiedziałem) widziano na Jowifzu, 
lat będzie podobno dwadzieścia, wielką roz- 

Р ciągłość 
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ciągłość światła, iaśniey(zą, niżeli refzta na 
Planecie fię odbiiaiąca. My mieliśmy na zie- 
mi potopy, ale rzadko, na Jowifzu, podobne 
nie częfte maia pożary, Oprocz potopow; 
ktore tam 65, ordynaryine. Ale iakożkol- 
wiek bądź, to światło Jowifza nie może fię 
rownać innemu, ktore iako fię dochodzi., 
tak ieft dawne, rak świat, lubo go nigdy 
niewidziano: Albofz бе to kryie światło, 
(rzekła Margrabina) Nie kryie (odpowie 
działem). ale żeby go kto doyrzał, mufiałby. 
wielkiey przyłożyć pilności.. 

То światio ( rzekłem znowu.) tylko бе 
podczas mrokow pokazuie; tak dalece, że 
nayczęściey kiedy (з mroki dłyżfze y ia- 
śnieylze, nawęt go.zaffaniaią, ieżeli zaś kię- 
dy do pokazania mu fię nieprzefzkadzaią, 
albo go wapory Horyzontowe cmią, albo nie 
ieft znaczne,a przynaymniey nie takie, iakię 
być powinno, przeto na ten czas to światło 
nie rożni fię nicod mrokow. Ale nakoniec, 
od lat trzydzieftu od mrokow go ądłączona 
у czafem Aftronomowie przypatruiąc mu 
йе zabawkę mieli, ktorych ciekawość iakąś 
nowością koniecznie wzbudzić trzeba było, 
Paremnieby byli nowych moieyfzych fzu- 
kali Płanet,' iuż ich.nie kontęntowafy, dwa 
naprzykład oftatnie Kiężycę Saturna niez, 
dziwiły ich tak, iak Xiężyce Јожа, wfzy- 
fiko zwyczajem zpowizedniało. Poitrzegli 

więc 
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więc na Miefiąc przed porownaniem „y po 
orownaniu nocy ze dniem w Marcu po za- 
chodzie Słońca y fkończonym' zmierzchu 
iakieś blafawe światło, podobne do, ogona 
komety. Widzieli go przed wichodem Słoń- 
ca, y przed zmierzchem ktory był ku poro- 
wnaniu dnia z поса w Wrześńiu, y ku prze- 
fileniu fię w zimie nocy zrana у w wie- 
czor, innego czafu iakom ci powiedziaf, 
nie mogli go rozeznać od miokow nieco 
nad ordynaryine iaśnieyfzych у dlużfzych, 
bo powfzechne ieft rozumienie, że to świa- 
tło zawize trwa, iakoż wizelkie w tym ieft 
podobieńftwo. Wnofzą więc ztąd, Ze to 
światło mufi mieć początek, fwoy od kupy 
materyi trochę gęfiey otaczającey w pe- 
wney mierze Słońce. Wię:fza iego promie- 
ni część ten niby iakiś obwod przebija, у 
proftą linią ku. nam. fzykuie fię, ale fa też 
такіе między temi promieniami,ktore w $т20- 
dek płafźczyzny tey matetyi dążąc odbiiaią 
fię od niey ku nam, y w ten cza$ йе do zie- 


mi doftaią ; kiedy promienie wproít idące, 


albo iefzcze nie mogą do nas doyść zrana, 
albo w wieczor więcey ich mieć nie može- 
my. Gdy zaś te promienie odbite z wyżize- 
go mieyłca, niżeli promienie wproft idące, 


do nas fię doftaig, prędzey ie przeto mieć, 


pozniey zaś tracić powinniśmy. 
59 Жыр, © Маут 
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Natym fundamencie, mufzę to odwołać, 

о czymem z tobą mowił, to ieft: że XieZyc 
niepowinien mieć mrokow, dlatego iż nie 
је otoczony powietrzem iako żięimia. Nie 
poniefie więc żadney fzkody, będzię naweć 
mieć y mroki Z tego rodzaiu gęftego po- 
wietrza, ktore Słońce otacza, :у ktore 1020 
odbiia promienie па te mieyfca; do ktorych 
wproft dążące doyść nie mogą. Ale nie bg- 
dalz dla wfzyftkich Planet, (rzekła Margra- 
bina) 414 tey przyczyny upewnione zmierż- 
chy? które Ь22 powietrza każdego z nich 
maiącego otaczać obeydą Пе, pohieważ tos 


ktorym obwiedzione зей Słońce, teh fkutek 


dla wfzyltkich w wirze będgcych Płanet us 
czynić może. Iabym chętnie wierzyła, że 
natura podfug fkłonności w iey йг ekono+ 
mii wydaiącą, tegoby famego fpofobu za» 
żyć powinna. Z tym wizyftkim (odpowie- 
działa Margtabina) mimo tey ekondmii na. 
tury względem żiemi nalzey dwieby: były 
zmierzchow pbzyczyny; z kterych iedna, to 
ieft: powietrze gęfte Słońce ótaczaigce bar- 
dzo niepóżyteczna у famey tylko ciekawości 
dla obywatelów bawigcyćh fig oblerwatya- 
mi byłaby obisktem. Ale krotko mowiac, 
może być, iz giemia fama wyrzuca. z Пере 
wapory y exhałacye grube, 2 których: for: 
miiie zmierzchy, у суй? fpofobem' wiżyftkich 
w powfzechniości Płanet potrzebom dogodzi- 
Tag 
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Ta natura, ktore Ze tak rzekę, czyftfze będą, y 
wapory ich fubtelnieyfze. My tylso podobno 
fami z między miefzkańcow wizyftkich grub- 
(серо y gęftizego do oddychania powietrza 
potrzebuiemy. О ziakąby na nas poglądali 
wzgardą innych Płanet obywatele gdyby © 
tym wiedzieli! 

Nieffulznieby чо czyńili (rzekła Margra- 
bina) nie ieft godny wżgardy, kto ieft gru- 
bym okryty. powietrzem, bo у Słońce fimo 
takimże ieft otoczone. Profzę Cię powiedz 
mi? nie iefiże to powietrze złożone z pe- 
wnych waporoów z Sloñca paruiących, o kto- 
rym niegdyś zemną rnowifeś? у czyli nie dla 
tego Słońce nim opafane ieft, aby podobno 
zbyteczna pierwiza lego promieni iżywość 
tym fpofobem offabiona do nas fig doft: ła? 
Bo ia fobie wyftawi*m w umyśle, że Słoń- 
ce mogłoby naturalnie iakowąś niby 24Йопа 
być okryte, aby proporcyonalnie nafzym ffu- 
żyło potrzebom. 

Pattzżę Pani (odpowiedziałem) otoś fzczęśliwie 
fundament zalozyla nowego $Syltema, Możnaby 
iefzcze przydać do niego, Z€ te wapory wydałyby 
z fiebie iakieś defzcze, ktoreby na ochfodę Słońca 
fpadały, tak iako czafem w kowalni leią na węgle 
wodę dla umiarkowania zbytnicgo ognia. We 
wfzyftkich fwych fpofobach natura dowcipna, ale 
też ma taką fztukę, z ktorą fię umyślnie przed na- 
mi kryie, iż ani (pofobu ktorego zażywa, ani iey 
proiektow nie łatwo doyść można Co fiç fłotuie 
do nowych wynalazkow, lubo chęć błe ze niepo- 
| trzeba 
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trzeba głęboko wchodzić w racye, a przeto .prą- 
wdzaiwi Filożofowie fj podobni do $łoniow, kto. 
ray chodząc, nigdy drhgicy na ziemi-nie fławiaią 
nogi, poki pierwfzćy dobrze nie utwierdzą, То 
porownanie zdaje nii Пе tym fprawiedliwfze 
(przerwała Margr:) im mniey Filozofowie-y Slo- 
nie powierzchownie kontentuią. Pozwalam nę 
to abyśmy tak za pierwfzych, iak za drugich fzli 
rozlądkiem; naucz mnie iefzcze co nowego, a 
przyrzekam, że nie będę łekkomiyślnie zakładać 
Syftemia. 

Cokolwiek wiedzia'em ciekawości o Niebie (od- 
powiedzialem) wfzyfłkiem Ci przelożył, rozu- 


„miem żę niemafz іші nic nowego. Alem niekon- 


tent, że nie fą tak ofobliwe y podziwienie fpra- 
wuiące, iako niektore obferwacye, o ktorych 
onegday czytalem w krotkim łacińfkim opifaniu 


dziciow Chińfkich. Тат widzą tyfigczne razem 
fpadaiące z'Nicba w morze z wielkim trzalkiérh 
gwiazdy, albo {е wdefzcz tozpufzcżaiące, a to nie 


raz бе ftało. Znalazłem tę obferwacyą w dwoch 
czafach dofyć od fiebie dalekich, nie wfpominaiąc 
gwiazdy, Ktora Ku wfckódowi iako raca z wiel. 
сїт zawfze ttzafkiem'rozrywa бе, fzkoda że te wi- 
dowifka famym tylko Chińczykom pozwolone, a 
nafze kraje mieć ich nie mogą. Niedawno пай 
wfzyfcy Filozofowie rozimieiąc ie być ugrunto- 
wanemi na cxperyencyi utrzymywali, że Nieba y 
wfzyftkię ciała Niebiefkie żadney niepodleg*iq od- 
midnie, a tegoż fimego czafu na innym końcu 
ziemi, inni ludzie tyfiącem tozrywaiące бе 
gwiazdy widzieli, w czym wielka pokazuie fię ros 
ŹNOŚĆ, š 
. Lecz (rżekła Margr:) alboż niefyfżałam pofpo- 
„licie mowiących, że Chińczykowie bardzo fie do 
brze na Aftronomyi znaią? Prawda ieft (rzekfem) 
ale Chińczykowie w tym wygrali, że Їз od nas 
długą 
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drúg$ 1626130165011 ziemi, iako Grecy y Rzymia« 
nie wielu lat асе od fiebie oddaleni, · 
obydwie te odlegfości ofikać nas: mogą ` la 
przyznam Ci fię że coraz bardziey a bardziey wie - 
тї; że iakiś ieft Geniufz, ktory nigdy. za nafzą nie 
(2601 Europ$, albo przynaymniey nie bardzo 
fig od nieyoddalif, Może dlatego, że mu rozpo- 


_ ścierać Пе w tak obfzerney części ziemi do razu 


niepózwulónóo, y żę mu iąkieś wyroki bardzo 
fzczapie granice przepifuią. Ciefzmy üç nim pó- 
ki go mamy, a tym bardziey, iż nie w famych 
czczych zawiera fi; fpekulacyach, ale nawet wrze- 
czich ukóntentówanić nam fprawuiących zna- 
duie fig, w ktorych nam nie każdy iak roznmiem 
Kiay wyrowńa. Temi бе więc Pani rzeczami 
maiz zabawiąć, z tych cala T'woia Filozofia fkfadać 
fię powinna. 


ы 


